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L i p e o w e
świę to

Przez Francję przebić- 
gala młodzieżowa sztafe­
ta. Wyruszyli w podróż 
Chińczycy. Płyną młodzi 
i  Kanady I Złotego Wy­
brzeża.

Cel podróży: Warszawa. 
Wszystkie drogi zdają się 
biec w Jej kierunku. Na­
zwa naszego miasta nie­
odmiennie kojarzy się dzi­
siaj z różnymi brzmienia­
mi najpopularniejszego 
słowa naszego globu, za­
mieszkałego — jak wska­
zują ostatnie statystyki — 
przez dwa 1 pół miliarda 
ludzi.

Na warszawskich dwor­
cach słychać granie or­
kiestr. witających delega­
tów. Tydzień, który mamy 
przed sobą, będzie bez 
przerwy rozbrzmiewał mu­
zyką powitań. Ulice War­
szawy zapełnią się wielo­
języcznym gwarem ludzi 
ciekawych wszystkiego w 
naszym życiu.

Kłaniamy Im się — 
„czapką do ziemi, po pol­
sku“ — jak powiedział 
Władysław Broniewski, 
godnie, z szacunkiem 1 
dumą gospodarzy.

Znamy swoją wartość i 
siłę. Rodzi się w nas po­
czucie tej wartości i siiy 
z faktu, że w ciągu nie­
wielu lat wyrośliśmy z „pa­
robka narodów", nielitoś- 
ciwie traktowanego przez 
historię I ograbianego 
przez zagraniczny kapitał 
— na piątą w Europie 
potęgę ekonomiczną.

A więc — wiemy na co 
nas stać, gdy patrzymy 
na nasze dłonie, z któ­
rych rodziła się | rodzi ta 
potęga. Co najmniej dwa 
razy do roku — w maju 
i w lipcu — patrzymy, 
jakbyśmy sarni siebie py­
tali: ile możemy? A od­
powiedziawszy sobie, znów 
bierzemy się do roboty. 1 
pracujemy tak, jak nikt 
przed budowniczymi Kom- 
somolska i nami nie pra­
cował.

Wiemy również na co 
nas stać, gdy patrzymy 
na Warszawę, o której 
sceptycy mówili, że nawet 
za sto lat nie przywróci­
my jej życia, że nie ma 
siły, która by mogta tego 
dokonać wcześniej. Utarł 
się taki warszawski, bli­
ski sercu zwyczaj, że bu­
downiczowie w lipcu każ­
dego roku oddają do użyt­
ku ważny obiekt. Tak by­
ło z Trasą W-7-, Starów­
ką, MDM-rm. Tak jest z 
Pałacem Kultury, który 
radzieccy i polscy budow­
niczowie przekazują lud­
ności Stolicy, tak też jest 
z wielkim Stadionem Dzie­
sięciolecia.

Powołujemy do życia 
miasto, zrrbniamy jego 
krajobraz. Pomagają nam 
w tym druhowie ^najbliż­
si,’ 'starsi' bracia.

Kiedy witamy na dwor­
cach delegatów na Fe­
stiwal, ludzi, którzy „prze* 
dziesięć granic przeszli 
odważnie", aby przynieść 
do nas swoją dobrą wolę 
pokoju i swoje czyny w 
w jego obronie, czyny, 
którymi mierzy się war­
tość słów — podajemy im

naszą dłoń. Świadomi, te 
jest to dioń wspólbojow- 
nika i budowniczego po­
koju.

Znamy swoją wartość i 
silę, gdy przypominamy 
sobie, że chłopcy I dziew­
częta z biedniackich, for­
nalskich i robotniczych ro­
dzin zasiedli w salach u- 
niwersytetów, świetlicach, 
domach kultury, zdobywa­
ją  nieznane przedtem w 
Polsce zawody, wyrastają 
na naukowców i działaczy 
politycznych, sprawujących
władzę w imieniu ojców 
swoich i braci.

Widzimy swoją siłę I 
wówczas, gdy w nocy nad 
Warszawą, przez granato­
we, gwiezdne niebo, tyle- 
kroć w przeszłości bez­
bronne, biegną huczące 
tawice czerwonych i nie­
bieskich gwiazd — samo­
loty odrzutowa, które się 
słyszy dopiero po ich 
przelocie. Widzimy naszą 
siłę, patrząc na długie 
kolumny nowoczesnych

Tegoroczne lipcowe 
święto jest dla nas szcze­
gólne właśnie ze względu 
na Festiwal; Jest spojrze­
niem wstecz, na nasze do­
konania, na nasz udział 
dziesięcioletni w wralce o 
pokój, na nasze zwycię­
stwa, osiągane nieraz ko­
sztem wyrzeczeń, a zaw­
sze dzięki ofiarności w 
walce.

Znów, patrząc na nasze 
dłonie I to, czego z Ich po­
mocą dokonaliśmy — mo­
cno odczuwamy naszą go­
dność, Godność ludzi, 
klórzy tworzą historię, 
nadają bieg dziejom. I ża­
łośnie niewielu Jest po­
śród nas takich, któ­
rzy gotowi by godność tę 
zamienić na złoty zegarek 
1 ubranie z „setki“ — choć 
nie są to rzeczy do pogar­
dzenia. Bowiem nie są to 
wartości o równorzędnym 
znaczeniu.

Za tydzień będziemy go­
ścić w Warszawie trzy­
dzieści tysięcy delegatów

czołgów i armat, przejei- ^m łodzieży ze wszystkich 
dżającycb ulicami miasta kontynentów, ze stu czter-
w defiladowym szyku.

Narzucono światu wyś­
cig zbrojeń. Myśmy nie 
chcieli i nie chcemy takie­
go współzawodnictwa 
między ustrojami — choć 
1 takie współzawodnictwo 
możemy wygrać. Wiemy 
jednak — nie tędy droga 
do pokoju. Wiedzą o tym 
również naiody świata, z 
oporem których muszą się 
liczyć politycy zachodni.

Liczą się więc coraz 
bardziej: jesteśmy świad­
kami i uczestnikami 
razem wielkiego zwycię­
stwa idei pokojowych ro­
kowań w Genewie.

nastu krajów. Dokonujemy 
tego rachunku z samymi 
sobą, abyśmy dokonawszy 
— mogli mówić o nim, 
gdy nas zapytają. Abyś­
my wspólbojownikom o 
pokój i ich sympatykom 
mogli dionie nasze poka- 
*ac na dowód prawdziwoś­
ci: dłonie czyste i godne. 
I żebyśmy, zaspokoiwszy 
Ich «iekawość, czufi się 
w prawie postawić pyta­
nie o ich czyny, które wy­
mierzają wartość słów 
I dzięki którym krzepnie 
nasza przyjaźń i zwycię­
ża pokój.

Antoni Słonimski

Wśród białych bloków mieszkalnych,
Zieleńców, szerokich arterii 
Przepływających przez miasto 
Rzeką lśniącego asfaltu 
Tkwią jeszcze gdzieniegdzie ruiny.
Nagle jak widmo wyrasta 
Czarnym profilem ostrym 
Dom stary, zryty kulami 
Potrzy ślepemi oknami 
Trup zapomniany,
Niepochowany nieboszczyk.

Pod murem krzyżem znaczonym,
Na szarych płytach chodnika 
ktoś złożył wianuszek spleciony
Z nieśmiertelników.
Nocą iskrami się żarzą
jak błędne no bagnach iwletiiw
Lampki oliwne.
Ce krok, pod jezdnią, pod demem.
Pod dachem białych stu pięter { t
Krew się łączyła z cementem.
Ten dom-widmo ma ciemne, głębokie podwórze. 
Serce jak wiadro zanurzę,
Wyciągnę je ciężkie 
Z tej studni wspomnień.

Ten dom w straszną zmienił się pułapkę,
Tu, jak ptak który złapał się w siatkę 
Serce tłukło się w klatce piersiowe).
Tu no klatce schodowej
Krwi kałuże stróż zmywał ścierką,
Maczał ścierkę w czerwone od twej krwi wiaderko 
I krwią twoją zaróżowiona woda

Schła powoli na kamiennych schodach.
Z tego okna strzelał syn Maryli,
A w tej wnęce Ariela zabili.
Było takich domów tysiące,
A w każdym spłynęła gorąca krew młoda. 
Niech ten dom gdzie straszą upiory,
Trup w śmiertelne nieokryty chusty,
To memento mori
Trwa wśród bieli ra d o sn ych  osiedli,
Byśmy w nasze czyste domostwa nie wwiedll 
Dzieci o sercu pustym.

Dałaś Polsko Ludowa swym dzieciom 
Dzień radosny dziesięciolecia,
Bosym nóżkom mocne dałaś buty 
Oczom śmiałość i nadziei iskry.
Na horyzont mgłą szarą zasnuty 
Wiatr od wschodu nadleciał, od Wisły,
I jut nłebo jak sztandar rozwiane.
Gra muzyka.

A gdy śdchnie, każcie dzieciom 
By na chwilkę przyklękły na płytach chodnika, 
Tu, gdzie leży ten wianek 
Nieśmiertelników.
Każmy dzieciom powtarzać imiona 
Tych co w wiarę swą zbrojni niezłomną 
Jedną drogą prawdziwą nas wiedli.
Droga była krwią ludów znaczona,
Szła przez zgliszcza i doły cmentarne,
Niech więc dzieci choć na chwilę wspomną 
Tych co krew swą oddali na marne 
W obcej ziemi dawno pochowanych 
Oszukanych, wiernych, zapomnianych.

Tc to W Zarzycki

Na obchody zakończenia roku K lę c ia  wyzwolenia Polski

D elegac je  rządow e
Węgier, Mongolii, Rumunii, NRD, Bułgarii, 

Albanii, Chin, Ludowej Korei i CSR

przybyły do Warszawy
20 lim. przybyły do Warszawy delegacje rządowe Węgierskiej Republiki Ludowej. Mongolskiej 

Republiki Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej. Nlemlerkiej Republiki Demokratycznej, 
Ludowej Republiki Bułgarii, Ludowej Republiki Albanii. Chińskiej Republiki Ludowej, Ko­

reańskiej Republiki Ludowo- ------
Demokratycznej i Republiki

mmmm

Czechosłowackiej .które wezmą 
udział w obchodach zakończenia 
roku 10-lecia wyzwolenia Pol­
ski.

Na udekorowanym flagami 
państwowymi lotnisku Okęcie 
w Warszawie delegacje rządo­
we gorąco witali przedstawicie­
le Rządu PRL, Prezydium St. 
Rady Narodowej, organizacji 
politycznych i społecznych. Prze­
wodniczący delegacyj wygłosili 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia krótkie przemówienia.

Delegacji Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej przewodniczy 
Wiceprezes Rady M in is trów  
czionek B iura .Politycznego Wę­
gierskie.) P artii Pracujących 
Antal Apro. W skład delegacji 
wchodzą: W icem inister Obro­
ny Narodowej gen. m jr. Karo- 
ly Yanza oraz Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny W RL 
w Polsce Zoltan Szanto.

Delegacji Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej przewodniczy Pre­
zes Rady M in is trów  — Jum- 
iaągljn Cedenbal. W skład dele­
gacji wchodzą: gen. por. Sanżijn 
Bataa oraz Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny M R L w 
Polsce Daszljn Adiihlsz.

(Dokończenie na i t r .  5)

W Genewie

Na porządku dziennym: 
sprawa bezpieczeństwa 

w Europie
GF.NEWA. W środę 20 lipca rano odbyto się drugie posie­

dzenie ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw, 
w którym wzięli udział: Moiotow, Dulles, Macniitian | Pinay. 
Przewodniczy! Macmillan.

Na str. 2:
Projekt ogólnoeuro­

pejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym 
w Europie wysunięty 
przez delegację radzie­
cką w Genewie.

W sali, w  k tó re j odbyło się 
posiedzenie, obecni by li takża 
doradcy i eksperci czterech de­
legacji.

M in is trow ie  spraw zagranicz­
nych podjęli zgodną decyzję o 
zaleceniu szefom rządów czte­
rech mocarstw omówienia na 
ich posiedzeniu 20 hm drugiego 
punktu porządku dziennego kon­
ferencji — sprawy bezpieczeń­
stwa europejskiego.

(dokończenie na str, 2)



¡W celu zapewnienia pokoju

Delegacja radziecka proponuje zawarcie 
Ogólnoeuropejskiego Układu 

o Bezpieczeństwie Zbiorowym
W  cel u zapewnienia pokoju I 

1 bezpieczeństwa oraz zapo­
bieżenia agresji przeciwko ja ­
k iem uko lw iek państwu w  Eu- j 
ropie;

w celu zacieśnienia współpra­
cy m iędzynarodowej zgodnie z 
zasadami poszanowania nieza­
wisłości i suwerenności państw 
Oraz nieingerencji w ich spra- 
w y  wewnętrzne;

dążąc do zapewnieni? wspól­
nym  w ysiłk iem  wszystkich 
państw' europejskich bezpie- j 
czeństwa zbiorowego w Euro- ■ 
pie zamiast tworzenia ugrupo-1 
wań jednych państw e u ro p e j-! 
skich, wym ierzonych przeciw-1 
ko  innym  państwom e u ro p e j- ' 
tk im . co w yw o łu je  tarcia i na­
pięte stosunki między państwa- j 
m i oraz pogłębia wzajemną | 
nieufność;

biorąc pod uw'agę, że stwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie u ła tw i­
łoby szybsze rozwiązanie prob­
lemu 'niem ieckiego przez zjedno­
czenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych 

państwa europejskie k ie ru jąc  
się celami i zasadami K a rty  
Narodów Zjednoczonych za­
w ie ra ją  Ogólnoeuropejski U- 
k lad o Bezpieczeństwie Zbio­
row ym  w' Europie, którego za­
sadnicze postanowienia będą 
następujące:

1 W szystkie państwa euro­
pejskie, niezależnie od ich 

systemu społecznego, jak  rów ­
nież Stany Zjednoczone, mogą 
przystąpić do układu pod wa­
runk iem , że uznają zasady i 
p rzy jm ą obowiązki przew i­
dziane w tym  układzie.

Dopóki nie będzie utworzone 
zjednoczone, pokojowe i demo-

R a o i o
D N IA  22 L IP C A  1955 R.

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  5.55. W ia d o ­

m ośc i 6.00, 7.00, 16.00, 20.00,
l 23 00.

6.05 M u z y k a  na dz ień  d o b ry , 
t6.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 

P rze g lą d  p rasy , 7.20 K o n c e r t 
\ O rk ie s try  R ózg łośn i B yd g o - 
r s k ie j.  8.00 M e lo d ie  fi lm o w e ,
; 8.15 W alce  k o m p o z y to ró w  po l- 
l s k ich . 8.30 A u d y c ja  p oe tycka . 
(9.00 P o lska  m u z y k a  lud o w a ,
► 9.35 M u z y k a , 10.00 T ra n s m is ja  

d e f ila d y  w o js k a , s p o rto w ­
c ó w  i m ło d z ie ży , 13.00 M u z y - 
; ka. 14.00 K o n c e r t e s tra d o w y . 

15.00 O berża  pod N ep tu n e m , 
15.30 Ś p iew a Z espó ł ,,M azow ­
sze". 16.05 M u z y k a . 16.20 W a r- 

, szawa. s z ta n d a ra m i w ie ją c a  
t — a u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.50 
V K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie j.  18.00 

P io se n k i ra d z ie c k ie . 18.20 ..D w ie  
5 b l iz n y “  — ko m ed ia  A . F re - 
r d ry , * 19.30 G ra  o rk . taneczna 
1 PR pod d y r . Jana  C a jm e ra . 
i  20.30 M u z y k a  o p e re tk o w a . 20.45 
j  M u z y k a  taneczna. 21.13 W e­

so ły  k ra m ik . 21.30 M u z y k a  
i  taneczna. 22.00 O g ó ln o p o lsk ie  
) w ia d o m o śc i sp ortow e , 22.40 
\ M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  387 m
P ro g ra m  dn ia  8.33. W ia d o - 

f m ości 6.40. 8.00, 17.00, 21.30,
¡¡23.50

6.45 M u z y k a  ..W  św ią te czn y  
■ p o ra n e k ". 7.50 K a le n d a rz  ra - 

fc*d iow y, 8.15 W alce. 8.3o P o lska  
i  m u z y k a  ro z ry w k o w a . 9.00 
) ..T ru d  p ie rw s z y c h  d n i“  — , 
i f r a g m .  w s p o m n ie ń  Z. Z le m - 
T b o le w sk ie g o . 9.20 P o lsk ie  tańce.
1 9.35 T ra n s m is ja  z P r. I,  14.00 
} M u z y k a  lu d o w a , 14.30 O b iadek 

pana Jonesa — s łuch , w g 
ł  h u m o re s k i J. Lam a , 15.00 
1 U tw o ry  S t. M o n iu s z k i. 15.30 

- Z  żvc ia  Z w ią z k u  H a d z ie ck ie - 
Ć go . 16.00 Zespó ł ,.Ś lą s k " , 16.20 
A  K oncert, s o lis tó w  ra d z ie c k ic h ,
® 17.15 Na ra d io w e j es tradz ie ,
Ł  13.15 M u z y k a  taneczna , 19.28 
L  ..B a lla d y  i  ro m a n se " — s łuch . 
q  A . M a lisze w sk ie g o , 22.00 M u - 
¥ z y k a  taneczna.

(Główne zasady)
kratyczne państwo niemieckie. 
Niemiecka Republika Dem okra­
tyczna i Niemiecka Republika 
Federalna mogą być stronami 
układu i korzystać z tych sa­
mych praw, co pozostałe stro- j 
ny. Zakłada się, że po przy-1 
wróceniu jedności N iem iec. 1 
zjednoczone państwo niemiec­
kie może być stroną układu na 
rów nych prawach z innym i pań­
stwam i europejskim i.

Zawarcie układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w Euro­
pie nie narusza w niczym kom­
petencji czterech mocarstw — 
ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry tan ii 
i F rancji — w  stosunku do 
problemu niemieckiego, który 
w in ien być uregulowany w 
tryb ie  ustalonym poprzednio 
przez cztery mocarstwa.
O  Państwa - strony układu 
“  zobowiązują się, że nie bę­
dą się uciekały do agresji prze­
ciw ko sobie ani do groźby 
użycia lub użycia siły  w swych 
stosunkach m iędzynarodowych 
oraz że zgodnie z K artą  NZ 
będą regulowały wszelkie spo­
ry, jak ie  mogą między n im i 
powstać, za pomocą pokojowych 
środków i w  tak i sposób, aby 
nie zagrozić m iędzynarodowe­
mu pokojow i i bezpieczeństwu 
w  Europie,
0  Jeśli zdaniem jakiegoko l- 
* *  w iek państwa-strony uk ła ­
du, powstanie groźba zbrojne­
go ataku w Europie przeciwko 
jednemu lub k ilk u  państwom- 
stronom układu, przeprow rdzą 
one wspólne konsultacje w ce­
lu podjęcia skutecznych k ro ­
ków zm ierzających do usumę- 
cia tak ie j groźby i do utrzym a­
nia pokoju w  Europie.

A Z b ro jny  atak w  Europie 
“  przeciwko jednemu lub 
k ilk u  państwom-stronom uk ła ­
du, podjęty przez jak ieko lw iek 
państwo lub grupę państw, 
uważany będzie za atak prze­
c iw ko  wszystkim  stronom uk ła­
du. W w ypadku takiego ataku, 
każda ze Stron rea lizu jąc pra­
wo do obrony indyw idua lne j 
lub zbiorowej, w inna udzielić 
państwu lub państwom zaata­
kowanym  pomocy wszelkim i 
znajdującym i się w je j dyspo­
zycji środkami, nie wyłączając 
użycia sil zbrojnych, w celu 
przywrócenia i utrzym ania 
międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie, 
f-  Państwa-strony układu zo- 
J  bowiązują się wspólnie 
przedyskutować i określić mo­
ż liw ie  jak  najszybciej procedu­
rę, zgodnie z którą, w wypad­
ku powstania w Europie sy­
tuac ji wym agającej zbiorowego 
w ys iłku  w celu przywrócenia
1 utrzym an ia  pokoju w Euro­
pie. w inna być udzielona przez' 
S trony pomoc nie wyłączając 
pomocy wojskowej.
c  Państwa-strony układu. 
®  zgodnie z postanowieniam i 
K a rty  Narodów Zjednoczonych, 
pow inny niezwłocznie po in fo r­
mować Radę Bezpieczeństwa o 
wszelkiej akc ji podjętej lub za­
mierzonej w  celu wykonania 
prawa do samoobrony lub u trzy­
mania pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.
H  Państwa-strony uk ładu zo­

bowiązują się nie uczestni­
czyć w  ja k ie jko lw ie k  ko a lic ji 
lub  sojuszu, ani nie zaw ierać

porozum ienia, którego cele 
sprzeczne są z celami układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym  
w  Europie.
0  Państwa-strony układu zo- 
** bowiązują się popierać sze­
roką współpracę gospodarczą
1 ku ltu ra lną  między sobą, jak  
również z innym i państwami 
poprzez rozwój handlu i in ­
nych stosunków gospodarczych 
oraz zacieśnienie więzów ku l­
tura lnych na zasadach w y k lu ­
czających wszelką dysk rym i­
nację i ograniczenia. które  
u trudn ia ją  taką współpracę.
q  W celu wykonania posta- 

nowień układu, dotyczą­
cych konsultacji między jego 
uczestnikam i oraz rozpatrze­
nia zagadnień wyłania jących 
się w zw ią7.ku z zadaniem za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie, przew iduje się co na­
stępuje:

a) Regularne a w  razie ko­
nieczności, specjalne konferen­
cje, na któ rych  każde państwo 
reprezentowane będzie przez 
członka rządu lub jakiegoś in ­
nego specjalnie wyznaczonego 
przedstaw iciela,

b) Powołanie stałego dorad­
czego kom ite tu politycznego, 
którego obowiązkiem będzie j 
przygotowanie odpowiednich 
zaleceń dla rządów państw- 
stron układu.

c) Powołanie do życia w o j­
skowego organu doradczego, 
którego kom petencje sprecy­
zowane zostaną w  późniejszym 
term inie.
|  r t  Uznając szczególną odpo-

^  w iedzialność stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa ONZ 
za utrzym anie pokoju i bez- 

I pieczeństwa międzynarodowego 
j Strony uk ładu zaproszą rząd 
| C hińskie j Republik i Ludowej, 
by wyznaczył w  charakterze 
obserwatorów przedstaw icieli 
do organów tworzonych zgod­
nie z układem.

U  U kład n in ie jszy w  żadnym 
stopniu nie narusza zobo­

wiązań państw europejskich, 
wyn ika jących z układów i po­
rozumień międzynarodowych, 
których są uczestnikam i, pod 
.carunkiem, że zasady i cele 
tych porozumień zgodne są z 
zasadami i celami niniejszego 
układu.
|  ty Państwa — strony układu 
*  “  postanaw ia ją zgodnie, że w 
pierwszym stadium  (2—3 lata) 
wcielania w życie posunięć 
mających na celu stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie zgodnie z n i­
niejszym układem, związane są 
nadał zobowiązaniami w yn ika ­
jącym i z istniejących układów 
i porozumień.

Jednocześnie państwa — sy­
gnatariusze istniejących uk ła ­
dów i porozumień, które prze­
w idu ją  zobowiązania natury 
wo jskow ej, powstrzym ają się 
od stosowania siły zbro jnej i 
będą rozw iązyw ały środkami 
pokojowym i wszystkie spory, 

, które mogą między n im i pow- 
: <tać. Będą się także odbywały 

wzajemne konsultacje między 
sygnatariuszami odpowiednicn 
układów i porozumień w w y­
padku, gdyby powstały między 
n im i różnice zdań lub spory 
mogące zagrażać pokojow i w 
Europie.

|  o  Dopóki nie będą zawarte 
śe porozum ienia w  sprawie 

redukc ji zbrojeń i zakazu bro­
ni atomowej oraz w sprawie 
wycofania obcych wojsk z te­
ry to r ió w  k ra jó w  europejskich, 
państwa — strony układu zo­
bowiązują się nie podejmować 
dąls7,ych kroków  mających na 
celu zwiększenie ich sił zbro j­
nych znajdujących się na te ry­
toriach innych państw euro­
pejskich na mocy układów 
i porozumień poprzednio za­
wartych.
i  a Państwa — strony układu 
■*-i*  postanaw ia ją zgodnie, że 
po up ływ ie  uzgodnionego te r­
m inu od c h w ili wejścia w ży­
cie niniejszego układu, Układ 
W arszawski z 14 maja 1905 
roku, Układy Paryskie z 23 
października 1954 roku oraz 
Pakt P ó łnocno-A tlantycki z 4 
kw ie tn ia  1949 roku — prze­
staną obowiązywać.
|  !“  N in ie jszy uk ład zaw arty  

zostaje na okres 50 lat.

Genewskie
m ig a w k i

1\T I E Z W Y K L E  duże  t bardzo  
-¿7 k o rz y s tn e  w raże n ie  w y w o ł u ­

je  fa k t ,  że de legac i  radz ieccy  u k a ­
zu ją  się na  m ieśc ie  w  o tw a r t y c h  
samochodach. Prasa sta le  o t y m  
i cspom ina .  D z ie n n ik i  p od k re ś la ją  
też w c iąż  w ie l k ą  u p rz e jm o ś ć  i 
p u n k tu a ln o ś ć  c z ło n k ó w  d e legac j i  
ra dz ie c k ie j .

Do obs ług i  p raso w e j  k o n fe r e n c j i
g en e w s k ie j  zgłoszono o f i c ja ln ie
przeszło  1500 d z ie n n ik a rz y  z ca łe­
go św ia ta . W ładze szw a jca rsk ie
ściśle k o n t r o lu j ą  k a r t y  d z ie n n ik a r .  
sk ie  ko re s p o n d e n tó w  p rasow ych .  
Syn by łego  p re m ie ra  ang ie lsk iego,  
d z ie n n ik a rz  R ando lph  C h u rc h i l l ,
k t ó r y  p r z y b y ł  do G e n e w y  n ie  bę­
dąc o f i c ja ln ie  zg łoszony w  k w a .  
terze p ras o w e j  k o n fe r e n c j i ,  n ie  u- 
zyska ł  w s tępu  do P a łacu  N arodów.  
W. sp raw ie  te j  m u s ia ł  i n t e r w e n io ­
w ać  szef b r y t y j s k i e j  s łużby  p raso­
w e j ,  w y r a b ia j ą c  R an d o lp h o w i  
C h u r c h i l l o w i  k a r tę  wstępu .

*

W  D o m u  P rasy  z ja w i ła  się 
p rz y s to jn a  m ło d a  kob ie ta  w  b ia ło - 
b łę k itn o .c z e rn io n y m  ą jrro ju  z w y ­
h a f to w a n y m  z ło t y m i  l i t e r a m i  s ło ­
w em  „ P o k ó j “ . B y ła  to  tegoroczna  
,,miss S z w a jc a r ia “ , p. R ib i .

ZSRR udzieli 
pomocy

Wietnamskiej Republice 
Demokratycznej

W M oskw ie ogłoszony został 
wspólny kom unikat rządu ra ­
dzieckiego i rządu W ietnam ­
skiej R epub lik i Dem okratycz­
nej. W kom unikacie tym , rzą­
dy ZSRR i WRD podkreśliły , iż 
u podstaw stosunków, które, u- 
kszta łtow ały się między ZSRF 
a W RD, leżą wzajemne uczuci; 
przyjaźni i solidarności, łączące 
naród radziecki z narodem 
w ietnam skim .

Oba rządy są jednomyślne w 
dążeniu do rozwijania i umac­
nian ia współpracy politycznej, 
ekonomicznej : kulturalnej
między Związkiem Radzieckim 
a Wietnamską Republiką De­
mokratyczną.

W toku rokowań rozpatrzono 
sprawy dotyczące współpracy 
ekonomicznej między ZSRR s 
W ietnamską Republiką Demo­
kratyczną, k tó re j gospodarka 
narodowa poniosła ciężkie s tra­
ty  w  w yn iku  d ługo le tn ie j w o j­
ny.

W związku z tym rząd ra­
dziecki przeznaczył 400 milio­
nów rubli na bezzwrotną po­
moc dla podniesienia pozio­
mu życia ludności i odbudo­
wy ekonomiki Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, 
m. in. na odbudowy i budo­
wę 25 przedsiębiorstw' prze­
mysłowych i komunalnych.

Rząd ZSRR udzieli Wiet­
namskiej Republice Demokra­
tycznej pomocy szkoląc spec­
jalistów wietnamskich w 
wyższych i średnich uczel­
niach technicznych w ZSRR 
oraz organizując szkolenie 
specjalistów w’ uczelniach 
Wietnamu; udzielona zosta­
nie pomoc techniczna w prze­
prowadzeniu prac geologicz- 
no-badawczych, jak również 
leczniczo-profilaktyczna w 
walce z chorobami zakaźny­
mi itd.
Oba rządy w y ra z iły  jedno­

m yślny pogląd co do koniecz­
ności rozw ijan ia  w ym iany  han­
d lowej między ZSRR a WRD i 
zaw arły w  tym  celu uk ład han­
dlowy.

'
. ..

Wspaniale maszyny, dzieło rąk polskich robotn ików  t i7 iiynteróiv przechodzą w  ręce odw a i-
nych i śmia łych pilotów. F o to  w a f

fam, gdzie powstają polskie odrzutowce

Z a ł o g a
pierwszego startu

(Od naszego specjalnego wysłannika)

O siedle  ty p o w e  d la  nasr.Ogo współczesnego k ra jo b ra z u . W y s ta rc z y  przeJAń p rzez to r y  k o le jo w e , 
m iną ć  k ilk a n a ś c ie  Jeszcze p a r te ro w y c h  d re w n ia n y c h  d o m k ó w  z o k ie n n ic a m i, ta k  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y m i d la  p ro w in c jo n a ln y c h  m ias teczek, b y  w paść w  długą, a le ję  n o w y c h , p ię k n y c h  trz y p ię tro w y c h  
dom ów . C hyba  n ig d z ie  przeszłość ń le  k o n tra s tu je  ta k  s iln ie  ze w spó łczesnością  ja k  w ła śn ie  tu ta j.  
P rz y g a rb io n e  do z ie m i d o m k i zo s ta ły  dos ło w n ie  po d ru g ie j s tro n ie  u lic y .

Razem  z d o m a m i ro śn ie  w o k ó ł t r a w n ik  1 k w ie tn ik  — to  w szys tko , co a rc h ite k c i n a z y w a ją  „ p o ­
d ło g ą “  o s ied la . IV  c e n tru m , ro z le g ły  s y m e try c z n y  p ia ć  zw an y  p rzez  m ieszkańców  „e m de e m e m “ . Od 
s tro n y  g łó w n e j u lic y  z a m y k a  go D om  K u ltu ry ,  je d y n y  ch yba  w Polsce, w  k tó ry m  n ie  o d b y w a ją  
się „p o ta ń c ó w k i“  ( ich  m ie js c e  Jest w  obszerne j k a w ia rn i) ,  le c *  » łu ty  w ła ś c iw e m u  ce lo w i — p ra c y  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. W  sa li w id o w is k o w e j D om u K u ltu r y  m o tn a  zobaczyć n a jnow sze  f i lm y .  Z  ka ż ­
dego z a k ą tk a  b ije  Jakaś rozw ażna  gospodarność i w y s o k ie  poczucie  k u lt u r y  i  p o rzą d ku .

T a k  o to  ż y ją  po lscy  ro b o tn ic y , te c h n ic y  i in ż y n ie ro w i*  — tw ó rc y  p o ls k ic h  sam o lo tów  o d rz u to w y c h .

24 lipea  na g ra n ic y  w C ieszyn ie  
p o w ita m y  p ie rw sze  sz ta fe ty  fe s t i­
w a lo w e  z A u s tr i i.  B u łg a r i i,  CSR. 
R u m u n ii,  S z w a jc a r ii o raz  W ęgier 

i W ło ch .

D ula  10 lip c a  p rz y b y ła  do W ęg ie r 
sz ta fe ta  z p o z d ro w ie n ia m i od m ło ­

dz ieży b u łg a rs k ie j i ru m u ń s k ie j.  
Na g łó w n y m  p la m  w m ie js c o w o ś ć  
B iha rke re sz te s  o db y ło  się u roczys  
te p rzekazan ie  sz ta fe ty  m łodz ieży  

w ę g ie rs k ie j.
Na z d ję c iu : uczes tn icy  sz ta fe ty  w 
d rodze na g łó w n y  p lac w B ih a r ­

keresztes.

O

— Przecież zrobiłem  ci 
wszystko co potrzeba! Dokrę­
ciłem cię wszędzie, wysm aro­
wałem cię, niczego ci nie brak, 
a jeszcze kaprysisz. Wredna 
cholera z ciebie; dlaczego się 
znęcasz nade mną, w  końcu 
żebyś nie chciała, to i tak  po­
lecisz, i to 'jeszcze ja k  — śmi­
gać ty lk o  będziesz! — Na m yśl o 
tym  uśmiech rozjaśnia tw arz 
Trojana.

Ten dziw ny monolog podsłu­
chany został któregoś dnia 
przez k ie row n ika  startu, m łode­
go inżyniera Słonowskiego. Od­
powiedzi nie było. Rozmowa 
toczyła się gdzieś w głębi han­
garu, między m istrzem  samolo­
towym  Trojanem , a jego smu­
k łą  podopieczną. T ro ja n  p ra­
cował nad insta lacją awa­
ry jn ą  podwozia. Jeden z. na j­
lepszych m istrzów  załogi w 
chw ilach bezsilności ucieka się 
do perswazji — rozm awia z ma­
szyną ja k  z żywym  człowiekiem. 
Rozmowa, ja k  się okazuje, w  po­
łączeniu z w yb itną  znajomością 
budowy odrzutowca, daje do­
skonale rezu ltaty. Maszyna oży­
w ia się, zaczyna „grać“ , by 
przejść w ręce p ilota do p ie rw ­
szego lo tu fabrycznego. O 
T ro jan ie  m ów i cała załoga. T ro ­
jan się tro i — tak kojarzy się 
tu jego nazwisko z robotą. Po­
kochał te precyzyjne samoloty 
wcale niedawno, bo podczas 
czynnej służby w  Technicznej 
Szkole W ojsk Lotniczych, gdzie 
zdobył zawód m echanika sa­
molotowego. K iedyś — załoga 
wspomina to ze śmiechem — 
po pracy opuszczając lo tn isko 
zauważono brak Trojana. Jak 
się okazało, T ro jan  położył się 
ipać w hangarze przy swojej 
maszynie. Żenić się — owszem 
— powiada T ro jan, ale nie 
mam czasu, zresztą to taka sa­
tysfakcja  w idzieć ja k  samolot 
z hukiem  zryw a się w  niebo.

Całą załogę startu  cechuje 
najwyższe poświęcenie i prze­
de w szystkim  um iłow anie za­
wodu. Samolot odrzutowy w y­
maga ja k  na jdale j posuniętej 
pieczołowitości i opieki. Nawy-

W G E N E W I E

Tego brazyli jskiego artystę z „ Teatro Popular Brasi la iro“  
spotkayny na Festiwalu w  Warszawie.

*  F o to : C A F

Groźne burze we Francji
PARYŻ. We w torek 19 hm. 

zalały nad całą Francją groż- 
ie burze połączone z ulewami, 
iekwana i Marna wystąp iły  z 
irzegow. W okolicach Paryża 
luragan w yrządził o lbrzym ie 
7 kod' w ogrodach 1 lasach. 
•Viele drzew . zostało w yrw a- 
ivch z korzeniam i lub złama-

! nych, tarasując drogi. K ilk a ­
dziesiąt domów zaw aliło  się. Z 

i różnych miejscowości F rancji 
donoszą o ofiarach w ludziach 

; wskutek uderzenia piorunów , 
i C hw ilam i siła huraganu była 
tak w ie lka , że wyw racała w a- 

i gony kolejowe.

(Dokończenie m  str. 1)
GENEW A. W środę po po­

łudniu odbyło się drugie posie­
dzenie szefów rządów czterech 
wielkich mocarstw. Przewodni­
czył premier brytyjski Eden. 
Na porządku dziennym znajdo­
wała się sprawa zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie.

Jako pierwszy zabrał głos 
( przewodniczący Rady M in is trów  
| ZSRR Bułganin, który przed- 
I s taw ił stanowisko rządu ra- 
I dzieckiego w sprawie zorgani- 
! zowania systemu bezpieczeń­
s tw a  zbiorowego w Europie. 
Mówca wręczył uczestnikom 
konferencji radziecki pro jekt u- 

I kładu w spraw ie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 

j (tekst p ro jek tu  pub l iku jem y po­
wyżej).

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckie j zaznaczył, że system 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie można powołać do ży­
cia w dwóch etapach, które 
przedstaw ił w swym p ierw  szyn: 
przemówieniu.

Przewodniczący Rady M in i­
strów ZSRR podkreślił równo- 

i cześnie, że delegacja radziecka 
i gotowa jest zbadać także inne 
| propozycje w sprawie utworze- 
I nia systemu bezpieczeństwa 
| zbiorowego w Europie i w 
szczególności odnosi się z w ie l- 

j ką uwagą do spostrzeżeń sze- 
I fów rządów czterech mocarstw 
I w te j sprawie.

Następnie prezydent USA Ei­
senhower złożył oświadczenie,

| w którym  stw ierdził, że główne 
rozbieżności dotyczą pilnego 

¡charakteru sprawy zjednoczenia

Niemiec. Zdaniem delegacji a- 
m erykańskie j — powiedział pre­
zydent USA — zagadnienie bez­
pieczeństwa zbiorowego i kwe­
stia zjednoczenia Niemiec — to 
sprawy ściśle związane ze so­
bą. Zaproponował on, by już 
teraz stworzyć jakiś aparat lub 
organ, któremu można by było 
powierzyć przestudiowanie
wszystkich zagadnień w związ­
ku z uwagami wypow iedziany­
mi na tej konferencji przez sze­
fów delegacji. Prezydent Eisen­
hower podkreślił w końcu, że 
między poszczególnymi delega­
cjam i istn ie ją  rozbieżności, jed­
nakże są one ożywione chęcią 
współpracy.

Z kolei przem awiał prem ier 
francuski Faure. Oświadczył 
on, że problem niem iecki jest 
związany ze sprawą utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Prem ier b ry ty jsk i Eden, k tó ­
ry następnie zabrał glos, o- 
świadczył, że om awiane zagad­
n ie ń ^  posiadają dwa aspekty.

Jeśli chodzi o p i e r w s z y  
aspekt, to rząd b ry ty jsk i w y­
suwa koncepcję paktu z udzia­
łem 5 mocarstw. Rząd b ry ty j­
ski jest jednak gotów rozpa­
trzyć sprawę zwiększenia licz­
by uczestników paktu propo­
nowanego przez W ielką B ry ta­
nię. Być może, że jest jakaś 
droga pośrednia między propo­
nowanym przez W. B rytan ię 
paktem 5 państw, a propono- 

! wanym przez ZSRR paktem 26 
państw.

Jeśli chodzi o d r u g l aspekt 
zagadnienia, to jest to term in

zawarcia układu, to  — zdaniem 
delegacji b ry ty jsk ie j — nie mo­
żna zorganizować systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, dopóki 
Niemcy są rozbite. Pod tym  
względem — zaznaczył Eden — 
istn ie ją  rozbieżności między de­
legacjami. W tej sytuacji m ów ­
ca proponuje równoczesne zba­
danie problemu bezpieczeństwa 
w  Europie i kw estii niem iec­
kie j.

Po premierze b ry ty jsk im  
przem awiał ponownie przewod­
niczący Rady M in is trów  ZSRR 
Bułganin, któ ry  oświadczył, że 
stanowisko rządu ZSRR w spra­
w ie N iem iec jest jasne. Zostało 
ono sform ułowane w  sposób 
konkretny.

Nie rościmy sobie pretensji 
do tego, by uważać, że pro jekt 
nasz — ośw iadczył mówca — 
jest doskonały. Z wdzięcznością 
rozpatrzym y wszelkie inne pro­
pozycje. Zainteresowały nas w 
szczególności propozycje pre­
m iera Edena, ciekawe pod w ie­
lu względami. Przestudiujem y 
je dokładnie. Delegacja radziec­
ka nie sądzi, że wszystkie k ra ­
je przystąpią od razu do sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w  Europie. Będzie jakaś ko- 

j lejność zgłaszania akcesu po- 
I szczególnych k ra jów  do tego 
systemu.

Z kolei przem awiał ponownie 
I prezydent Eisenhower. Oświad- 
I czy! on, że delegacja amerykań-

ska zbada starannie propozycje 
radzieckie, k tóre zaw iera ją m y­
śli zasługujące na uwagę.

Premier Bułganin wydal 
przyjęcie na cześć delegacji 

USA, Francji i Anglii
GENEW A. Dnia 20 bm. prze­

wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Bułganin wydał śniada­
nie na cześć delegacji USA, 
Francji i Anglii na konferencję 
szefów rządów czterech mo­
carstw.

Na śniadaniu obecni by li: 
szef delegacji angielskiej pre­
m ier Eden, członkowie delega­
c ji angielskiej M acm illan, Hay- 
ter, ‘K irk p a tr ic k  i B row njohn, 
szef delegacji francuskie j pre­
m ier Faure, członkowie delega­
c ji francuskie j Pinay, Dennery, 
cle Crouy-Chanel i Soutou, 
członkowie delegacji am erykań­
skie j Dulles, Thompson, Stas- 
sen, Rockefeller, Hagerty i A n ­
derson.

Ze strony radzieckie j obecni
b y li: Chruszczów, Mołotow,
Grom yko, Siemionów, Zarubin, 
M a lik  i W inogradów.

GENEW A. W środę prezydent 
Eisenhower podejmował śnia­
daniem marszałka Żukowa jako 
swego towarzysza broni z cza­
sów drug ie j w o jny światowej. 
Na śniadaniu prócz prezydenta 
USA i m in is tra  obrony ZSRR 
by li obecni ty lko  tłumacze.

k i te większość mechaników 
nabyła w  Technicznej Szkole 
W ojsk Lotniczych i dalej 
kszta łtu je  je pod kie runkiem  
młodego i zdolnego kie row n ika 
startu, absolwenta Politechnik i 
W rocławskie j. M echanika Szu­
bę nazywają tu  „T ro janem  od 
uzbrojenia“ , a m echanik Pacha- 
ria znany jest ze swego sakra­
mentalnego: „m am y trudności, 
ale je pokonamy“ . W itkow ski, 
Pachana, Czerepak, Lonczak i 
inni, to m istrzow ie  swoich spe­
cjalności, którzy niezawodne 
maszyny oddają w ręce p ilo ­
tów.

Pierwszy fabryczny lof
W oślepiających promieniach 

s ło ń c a  n a  t l e  h a n g a r ó w  s re -  
IW zy s ię  d łu g i  r z ą d  p r z y s a d z i­
stych samolotów z ukośnie 
ściętym i skrzydłam i. K rząta ją  
się w okół nich w  czarnych 
fartuchach mechanicy i techni­
cy. Do c h w ili odbioru samolot 
co lu lka  dni jest sprawdzany, 
osłuchiwany. Specjaliści pła- 
tow cow o-s iln ikow i, osprzętowi 
i mechanicy uzbrojenia, każdy 
sprawdza „sw o je“  urządzenia. 
Na płatowcach zarzucone są 
rniękie derki. Chodzić można 
po nich ty lk o  w  m iękich  pan­
toflach, bowiem każda chropo­
watość na g ladziu tko  po lakieto- 
wanej maszynie obniża szyb­
kość lotu. Toteż poza wysoką 
precyzją praca przy maszynie 
wymaga dużej pieczołowitości
i o s t ro ż n o ś c i.

Nagle nad nami, wysoko na 
niebie rozlega się potężny 
grzm ot i od lekk ie j m gie łk i o- 
śnuwającej słońce odrywa się 
m ały srebrny punkcik. Szybko 
rośnie w  oczach znana sy lw et­
ka samolotu. K ładzie się m ięk­
ko na betonce i po ch w ili ko­
łu je  w  stronę hangaru. Z kab i­
ny wysiada pilot. Zdejm uje 
hełmofon i podaje technikom 
dane; 15.400 m wysokości, tem ­
peratura — 34. M im o upalnej 
pogody niektóre części samolotu 
są zimne ja k  lód.

Technicy ściskają rękę p ilo ­
ta i dzięku ją za wprawne pro­
wadzenie ich maszyny. Lo t kon- 
tro lno-odbiorczy zakończony. 
Maszyna odchodzi do grupy sa­
m olotów  przeznaczonych dla 
jednostk i wojskow ej. Szykuje­
m y się do kolejnego lotu. W 
powuetrze idzie maszyna na 
lo t poprawkowy. — P ilo t samo­
lotu, wysoki, o ogorzałej tw a ­
rzy, naciąga hełmofon i lokuje 
się w  ciasnej kabinie. Zewsząd 
spoglądają na p ilo ta  precyzyj­
ne mechanizmy, różne tarcze, 
zegarowe przyciski, kontakty, 
lam pki, sygnały i urządzenia 
katapultowe. Wszystko jest tu 
pomyślane dla zapewnienia peł­
nego bezpieczeństwa lotu. W 
samolotach tłokow ych p ilo t mo­
że sam odkryć lu k  i wyskoczyć 
na ziemię przy pomocy spado­
chronu. Na samolotach odrzuto­
wych rozw ija jących szybkość 
przekraczającą szybkość dźw ię­
ku sprawa jest bardziej skom­
plikowana. Na wypadek gdy 
samolot zostanie uszkodzony w 
boju i sytuacja zagraża życiu 
p ilo ta  wystarczy nacisnąć rącz­
kę specjalnego urządzenia i w 
ciągu k ilk u  sekund precyzyjny 
mechanizm wyrzuca p ilo ta  z 
siodełka daleko od samolotu i 
a ro m a tyczn ie  o tw iera  spado­
chron.

Z k ie row n ik iem  lo tów  rusza­
my na start i loku jem y śię przy 
radiostacji. P ilo t zaciąga tym ­
czasem lu k  hermetycznej ka­
biny.

Pada rozkaz: O l —  zezwa­
lam.

Od strony hangaru rozlega 
się potężny ry k . Zaryczał s il­
n ik , przeszedł potem w  wycie, 
które stopniowo przem ieniło się 
w przeciągły świst. Za maszy­
ną zadrgały p iek ie ln ie  rozgrza­
ne strug i powietrza. Maszyna 
powoli pokołowała na pas star­
towy. Poświst pow o li cichnie, 
by nagle po komendzie „zezwa­
lam na s tart“  zerwać się w  o - 

¡głuszający huk. Po c h w ili

srebrna sylw etka m kn ie  ja k  
strzała, po w y ją tkow o  b łę k it­
nym niebie na spotkanie z ho­
ryzontem.

— San 24, San 24, W arka — 
Odpowiedzcie ja k  mnie słyszy­
cie — lu  W arka — odbiór.

Po c h w ili w  m ikro fon ie  sły­
chać ch ra p liw y  glos:

— W arka, W arka — słyszę 
was dobrze — San 24 — odbiór. ;

—- San 24, San 24, tu W arka 
—■ w ykonu jc ie  zadanie —- W ar­
ka — odbior.

Odrzutowiec z wysokości 350 
m etrów nagle ja k  pocisk zry­
wa się w górę i wychodzi w 
strefę 4 tysięcy m etrów. Z za­
w ro tną szybkością przekracza­
jącą 1000 km/godz. przechodzi 
do wykonania 3/4 pętli, pętlę 
c a łą  p o w ta r z a  w oclwrotnyih 
k ie r u n k u ,  b y  n a s tę p n ie  p r z e Ć  
w ííanversm ana (półpęuu rtte - 
sterowa). Jeszcze k ilka  błyska­
wicznych skrętów  i nagle w  
m ikro fon ie  rozlega się:

— W arka, W arka — tu San 
24 — 07, 09, — odbiór.

— Zezwalam.
Maszyna kładzie się na pas 

startow y i  m iękko siada. B y ­
stremu wyczuciu wspaniałego 
pilota nie ujdzie żadna zmiana 
w głosie maszyny. Odrzutowiec 
zdał dziś egzamin na celująco. 
W przygotowaniu maszyny do 
lotu brał udział mechanik, k tó ­
ry opiekował się maszyną pilota 
jeszcze podczas służby w w o j­
sku.

Trochę refleksji
22 lipca 1943 roku w  Zw iąz­

ku Radzieckim na jedno z 
lo tn isk przybyły  dw ie cięża­
rów k i pełne m łodych ludzi. 
Nazaju trz na uroczystej zbiórce 
został odczytany pierwszy roz­
kaz dowódcy eskadry kapitana 
Kozłowskiego. W dw ie godziny 
później w  powietrze w zb ił się 
szkolny samolot UT-2. Szkole­
nie polskich lo tn ikó w  rozpoczę­
ło się. Fakty te w yję te  z k ro n i­
k i I pu łku  lo tn ic tw a  m yś liw ­
skiego „W arszawa“  wspomina­
my siedząc w cieniu drzewa 
bok hangaru i obserwując prze­
lo t „ku ku ru żn ika “ z pobliskie­
go aeroklubu. Przypom inam y 
znane nam fa k ty  z h is to rii lo t­
n ic tw a sanacyjnego, k iedy stu­
denci P o litechn ik i W arszaw­
skie j budow ali pro to typy słyn­
nych RW D w  piwnicach uczel­
ni, a pro to typ  „W rona“  przy­
szedł na św iat w  fabryce... ko­
ronek przy ul. Inżyn ie rsk ie j w  
Warszawie. W czasie rozm owy 
przysiada się do nas k ie row ­
n ik  startu, absolwent Politech­
n ik i G liw ick ie j.

Dziś podpis tego młodego 
inżyniera decyduje o gotowości 
bojowej najnowocześniejszego 
samolotu odrzutowego. Pod je ­
go k ie row n ictw em  rośnie facho­
wa wiedza m łodej zetempow- 
skiej załogi startu, k tóra z peł­
nym  poświęceniem opanowuje 
wciąż żywą, stale zm ieniającą 
się technikę lotniczą. Przewod­
niczący kola ZM P kol. T raw ka, 
m łody i am b itny m echanik jest 
iub iany przez całą załogę. K o ­
ło ZM P pomaga inżyn ie row i w 
pokonywaniu wszelkich tru d ­
ności w  prowadzeniu odpowie­
dzia lnej p laców ki w  w y tw ó rn i 
samolotów odrzutowych. Jakże 
da leki jest okres k ró tk ie j zu­
pełnie przeszłości — w czora j­
szych początków. W spaniały 
lo tn ik , jeszcze niedawno temu 
szykowa! się do samodzielnego 
lo tu  w  O ficersk ie j Szkole L o t­
niczej.

Kolejny —  na sfarf!
Od strony hal produkcyjnych 

ciągnik wlecze przez lo tn isko 
ko le jną maszynę. Powoli sunie 
dobrze nam znana zgrabna 
sylw etka polskiego odrzutowca 
z zadartym  ogonem. Zbliża się 
do hangarów. Jest jeszcze m art­
wa, ále załoga pierwszego star­
tu spraw nym i rękam i i gorą­
cym sercem tehnife w  maszy­
nę życie.

ALEKSANDER MTRECKI



WJUKSH M t&ef
p ie lo n e  
í  czerwo

m uniści chcą zamęczyć klasą
robotniczą przy pomocy ła tw o­
w ierne j, na iw nej m łodzieży“ . 
W ieczorami za łódzkim i dziew­
czętami furczały kam ienie, le ­
cia ły z brzękiem szyby w  ich 
pokojach, b iela ły na murach 
wrogie napisy.

A le we W rocław iu zobaczyły, 
że nie są same. B y li przecież 
młodzi górnicy, którzy pierwsi 
poszli za Pstrowskim , by li m ło­
dzi murarze warszawscy, ci, k tó ­
rzy potem w  ślad za K ra jew ­
skim  tw o rzy li słynne m ura r­
skie tró jk i,  by li p ierw si ochot­
nicy młodzieżowych brygad 
traktorow ych z Żuław. 1 ci, 
którzy w ow ym  1948 roku 
k ła d li fundam enty stoczni, aby 
potem budować pierwsze w 
dziejach polskie okręty.

Morze zielonych koszul hu­
czało, śpiewało, nawoływało 
się, żartowało. Dodawało otu­
chy wrocław skim  robotnikom  
i studentom, psuto humor w y­
pasionym na szabrze w rocław ­
skim nowoburżujom.

Na lipcow ym  Zlocie m łodzie­
ży we W rocław iu, w  1948 roku, 
pierwszą atrakcją było zakła­
danie zielonych koszul i czer­
wonych kraw atów  — stroju 
organizacyjnego Związku M ło ­
dzieży Poiskiej, k tó ry  powstał 
na 2 dn i przed zlotem, na 
wrocław skim  Kongresie Jed­
ności Młodzieży.

Po wojskowemu, energicznie, 
»prawnie, n iby  na bojowy 
Blarm, ub ie ra li się ORMO-wcy. 
N iektórzy z nich general­
ną bitwę z reakcyjnym i banda­
m i skończyli już dwa lata te­
mu. Inni; np. z woj. b ia łosto­
ckiego, kieleckiego, krakow skie­
go jeszcze teraz, w  1948 r. ści­
gali n iedobitk i antyludow’ego 
podziemia, broniące się rozpa­
cz liw ie  i zaciekle.

A le wrocławskiem u zlotow i 
nadawali już ton m łodzi boha­

terow ie innej w a lk i. N a jw ięk- 
sz.e ożywienie panowało w  na­
miotach łódzkie j młodzieży, 
tam, gdzie przed n iew ie lk im  
lusterkiem  czesała ciemno- 
blond w łosy H a lina L ip ińska, 
w spó łin ic ja to rka  Młodzieżowego 
W spółzawodnictwa Pracy, łódz­
ka tkaczka. Jej dzieje i dzieje 
innych łódzkich dziewcząt zna­
l i  wszyscy z reportaży „W a lk i 
M łodych“ .

Teraz, po siedmiu latach od 
wrocławskiego lipca, współza­
w odnictwo pracy jest rzeczą 
oczywistą. W tedy była to nie 
ty lko  walka z maszyną i su­
rowcem, nie ty lk o  ha rt w o li i 
nabywanie umiejętności. Wtedy 
w ie lu  zacofanych robotników 
patrzyło złym okiem na współ­
zawodnictwo, obawiało się, że 
nie starczy pracy, niespokoj­
nie ło w iło  szept wroga: „ko-

dowego warsztatu we W rocła­
w iu. W u j jeszcze poprzedniego 
dnia m aw ia ł: „Chłopcy, nie 
męczcie się, z tej całej odbu­
dowy nic nie będz.ie, ty lk o  p ry ­
watna in ic ja tyw a  może posta­
w ić k ra j na nogi. Przyjeżdżaj­
cie do mnie, do warsztatu, in ­
teres złoty, zdolni chłopcy ro ­
bią u mnie kokosy“ ...

A  tymczasem na W ystaw ie 
Ziem Odzyskanych stały już 
pierwsze nowoczesne wagony 
Paiawagu, ludzie na setki 
kupow ali „G runw a ld y " z W roc­
ław skie j W ytw órn i Papierosów 
(w u j Pieluchy kup ił coś z 1000 
sztuk, szepcąc: „kupu jc ie , k u ­
pujcie, to ty lko  na wystawę da­
li, potem nie będzie; kupujcie, 
pieniędzy wam  pożyczę“ ), po­
dz iw ia li pierwsze polskie obra­
b ia rk i, przędzalnie, dźw igi.

— No i co, w u ju? No i co? 
— szydził Pielucha.

W uj, ja k  w u j, ale nawet w ie ­
lu uczciwych ludzi oglądało z 
powątpiewaniem  wystawę, a

Ci ostatn i m ie li w  lipcu 1948 j ponieważ wystaw ione na niej
roku swoje szczególnie złe 
dni. Przed zlotem przepowia­
dali, że 100 tysięcy młodzieży 
albo w  ogóle nie przyjedzie, 
albo przyjedzie pod konwojem  
KBW . Tymczasem 100 tysięcy 
przyjechało bez żadnego kon­
woju, natomiast wieczorami 
W rocław rozbrzm iewał bojową 
zetwuemowską piosenką, na­
prędce przystosowaną do ZM P: 
„M y  ZM P! M y ZM P! Reakcji 
nie boimy się!“

Sytuację pogarszała jeszcze 
Wystawa Ziem Odzyskanych. 
Brzuchaci wrocławscy sklepi­
karze nie bez przyczyny cho­
dz ili po te j W ystaw ie z gro­
bowym i m inam i. W ystawa 
była cmentarzem ich szabrowni- 
czych ideałów. Zwiedzałem w y­
stawę z Adasiem Pieluchą z 
Radomia, w  towarzystw ie jego 
w u ja  — w łaściciela samocho-

produkty polskiego przemysłu 
m ia ły  przeważnie dopiero za 
parę miesięcy zalać rynek k ra ­
jowy,, n iektórzy wzdycha li: — 
Oj, dobrze by to było, ja kby  
to była prawda, ale czy jest?

Zielone koszule chłonęły w y­
stawę oczami i śpiewały na ca­
le gardło. Może wówczas je­
szcze nie wszyscy rozum ieliśm y 
jasno to, co powiedział nam na 
zlocie tow. B ie ru t — Polska 
będzie taka, jaką sami zbudu­
jecie! — Obok w łókn ia rek  z 
Łodzi, „pstrowszczaków“  ze 
Śląska, m ura rzy mało w i­
docznego jeszcze M ariensztatu, 
by li inn i, m niej do jrza li, k tó ­
rzy dopiero w  przyszłych la ­
tach jasno poję li ideé odbudo­
w y Polski po nowemu.

Pamiętam Pestkównę — była 
to jeszcze dość nieufna, nastro­
szona na wszystko dziewczy-

na z PGR. Była H ilda  W ójcik, 
zapłakana przez cały zlot, bo 
zgubiła parę jedwabnych poń­
czoch, kupionych za pierwsze 
zarobione w  hucie pieniądze. 
Edek Szmyd spod G orlic, któ­
ry  należał do organizacji ty l­
ko dlatego, że lu b ił urządzać 
przedstawienia, głosił na pra­
wo i lewo. że po lityka  nic go 
nie obchodzi.

Za parę la t Pestkówna otrzy­
mała krzyż zasługi za prowa­
dzenie pierwszej dziewczęcej 
brygady trak to row e j w PGR. 
H ilda W ójcik łopatą rozbiła 
głowę sabotażyście, usiłu jące­
mu unieruchom ić piec h u tn i­
czy, a Edek Szmyd zebrał 3 
dyplom y za agitację polityczną 
na wsi.

Rozmnożyły się zielone ko­
szule i czerwone kraw aty  Przed 
paroma dniam i u przyjaciela 
wybitnego k ry tyka  lit.erack-e- 
go, zebrało się nas czterech z 
tamtego, wrocławskiego pokole­
nia — docent jednej z warszaw­
skich uczelni, in żyn ie r-e le k tryk  
i dziennikarz. K ry ty k , szukając 
czegoś w szafie, wyciągnął w y­
blakłą, jasno-zieloną koszulę.

— Pamiętacie?
Była to koszula z ' w rocław ­

skiego zlotu i wszyscy pomy­
śleliśmy, jaką w ie lką  drogę 
przebyliśmy od tam tych cza­
sów.

J. O LBRYCHT

dni Z lo tu  w  1952 ro ­
ku podczas defilady
młodzieży stałem na 
rogu P ięknej i  M a r­
szałkowskiej. W i­
dać by ło  może go­

rze j niż z rozległego placu 
M D M , za to de filu jący  b y li b l i­
żej mnie. W idziałem  dokładnie 
twarze, ub io ry, mogłem rozróż­
n ić  wiek. Tak ja k  zapewne u 
w ie lu  z tych, k tó rzy  obok mnie 
pa trzy li na defiladę młodzieży 
w idok  m łodych, roześmianych 
tw arzy, barwne szeregi dziew ­
cząt i  chłopców objętych 
mocnym uściskiem, budzi! we 
m nie wspomnienia, skojarzenia. 
Tak ja k  je pamiętam, tak p rzy­
pomnę je Wam. W spom nijm y 
razem o .tych wspomnieniach.

Razem z innym i czekałem na 
zwartą grupę Nowej Huty. 
Idą... m łodzi inżynierow ie, be­
toniarce, cieśle. A to kto? W  
tych białych, ochronnych u- 
braniach, w  kapeluszach h u tn i­
czych naciągniętych na oczy. 
No przecież — hutnicy. Przy-
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wobec państwa padało n ie ­
zmiennie: oddam ziarno, — a 
sam co? — pletvv będę jadł?

Zaryzykowaliśmy jeszcze raz. 
Poszliśmy od domu do domu

7. w y czaił się człowiek, że Nowa gdzie mieszkali młodzi z propo-
"  zycją, by zebrali się gdzie ty l­

ko chcą i kiedy chcą. B y l  już  
późny wieczór, kiedy przez tu ­
many opadających mgieł w ie­
czornych dotarliśmy do stoją­
cej trochę na uboczu chałupy. 
Tam zetknęliśmy się z grupą  
milczącej nieufn ie młodzieży.

stary wic iarz zaczął

H uta  to jest coś, co się budu­
je  tylko... A  tu patrzcie — już 
hutn icy.

(Ojej, gdzieżeś reportażu z 
1948 roku? Przywiózł go z pod­
krakowskie j wsi młody, jak  i 
m y wszyscy dziennikarz, roz­
żalony i smutny. Ty tu ł  reporta­
żu brzmiał:  „Czy rzeczywiście \ Sołtys 
mogiła“ ? Reportaż był pełen 
chłopskich złych  przeczuć na 
lemat pierwszych pomiarów

chałem do swojej wsi w powie­
cie Wysokie Mazowieckie. A 
to powiat nie jest tak i jak  in ­
ne. Przeworsk, na przykład, 
szczyci się swoim marszem, 
Lesko stra jkami, poznańskie 
powiaty tradycją  w a lk i z ha­
katą... Natom iast Wysokie M a­
zowieckie ma z okresu sanacji 
zytoe wspomnienia pogromów  
endeckich, żyjące tradycje szla- 
chetczyzny, nieoslygle jeszcze 
wspomnienia pomsty, jaką  
V*. dziedzice na fornalach,  
którzy xv jo ro k u 2 r( lk  władzy

ry k i  za parę la t  do nas w  ba­
liach będziecie płynąć, bo o- 
krętów będzie za mało. Tak tu 
będzie dobrze. W baliach — po- 
w ló rzy ł  z zaciętością. — Albo  
i w  szaflikach. Co kto będzie 
miał. Powie pani?

— Yes — odpowiedziała 
zgnębiona zupełnie dziewczyna.

Cały PKS aż się zatrząsł od 
zwycięskiego śmiechu. Chlopa- 

\c:ek stal się bohaterem sarno- 
'■hodu. K lepa li się z ukontento-  

1 wanta po kolanach wąsale, 
¡którzy m i przedtem wyg ląda l i  
na zalegających w  skupie ku-  

■ laków. (Ejie, to pewnie przodu-  
: iący hodowcy). Trzęsła się u> 
¡setnych chichotach, gruba, w y ­
glądająca na handlarkę j e j ­
mość. (Czyżby handlarka?— F, 
chyba synom prow iant  do in ­
ternatu wiezie). Nowel konduk­
tor przyjaźnie zaofiarował 
miejsce palącemu z pychą pa- i 
piernsn mądrali . — W baliach I 
poiciada pan?... H i, hi, hi...).

M oi wy ludzie kochani...

- PKZY3AZN
•> ' • v  •'•1 • i t ,< .
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n i w pięć, ni w dziewięć śpię- o trzym ali ziemię
■ ' ' powal ■ ” eak -y jn y  powiatwać „Do niebieskich 

Czy dlatego, że śpiewał fałs~y-
przyszlej budowy. „Pola panie l w iet Czy dlatego, Że młodzi tej
zniszczą, zabiorą. M y starzy to piosenki nie znali, n ik t  nie pod- 
nam mc. A le dzieci, panie, \ j a ł ¿p ie w u  Ze spo jrzeń  ęhmur-
dzieci. Z głodu panie, z torba- j nych chłopaczków wyzierało
mi..." j zajadłe przekonanie o plewach

Dyskutowaliśmy długo i żar- j dla chłopów i  ziarnie dla ro-  
l iw ie  przekonywaliśmy s ię ! botników. Zaczęliśmy mówić, 
wzajemnie, że złe przeczucia są ¡Być - może niedobrze, być może Wysokiego Mazowieckiego,
nie na m iejscu choć po p ra w -U le  zupełnie. Ale o Nowej Hu-  Autobus jechał Powott, trzę-

l i k t  z nas jeszcze wtedy de , o robotnikach, o ojczyźnie, sac po w y b o ja c h n ie  na p ra w a

- -------- - ja k  się
zwykło mów ić w  wojewódz­
twie. Z w yk ło  się oczywiście 
niemądrze, gdyż reakcyjnych  
powiatów nie ma. Są powia ty  o 
poważnym w p ływ ie  reakc ji  
Wysokie Mazowieckie było n ie ­
wątp liw ie tak im  powiatem.

Jadę więc z Szepietowa do

dzie n ik t  z nas jeszcze wtedy  
nie wiedział jakie znaczenie 
dla k ra ju  będzie mia ła Nowo 
Huta. W rezultacie nie w y d ru ­
kowaliśmy tego reportażu. To 
i dobrze. Chłopskie dzieci idą 
właśnie z dyplomami techni­
ków, majstrów specjalistów... 
Cóż im po torbach, o które 
m a r tw i l i  się parę lat ternu, ich 
rodzice we wsi Mogiła? Dobrze,

o honorze zetempowskim, o ku ­
łackim oporze. Pewnie m ów i­
liśmy niedobrze, bo po naszych 
przemówieniach wstał ty lko je ­
den z chłopaczków  i  pow ie­
dział.' no to, tego... ja rano za­
jadę na tę wspólną  odstawę... 
Ojciec zboże ma...

Wspólnej odstawy nie było. 
Ale przecież uczynił  się wyłom, 

że me wydrukowal iśm y tego Następnego dnia cztery czy pięć 
reportażu. Jakże byśmy w  o- \ fu r  pojechało. Ze zbożem. Soł- 
czy spojrzeli tym  nawet, którzy \ tys jechał poza stodołami. Że- 
wówczas m ie li za złe Nowej by go ludzie nie widzie li . A le
Hucie, że się buduje?)

A oto i chłopcy z Lube lskie­
go. Znane w całej Polsce suk­
many, ludowe stro je  Mięśnie
pod sportowym i dresami. W y- M  •
soko niesione tablice z cy fra -
m l zorganizowanych zbioro-

ja k  przyjechał pod gminę to 
wyciągnął z grochowin czer­
wony sztandar i  transparent i 
zaczął trzaskać z bata.

Pytaliśmy o chłopca, który  
wspólną 

przy jecha ł
Sołtys odparł n ie frasob liw ie :

wych odstaw, zrealizowanych ( ojciec mu nakładł po"pys- 
zebowiązan w  akc ji skupu i | .  -. ------------- . . .  pysku, że się rozporządził nie swo­

im zbożem. Uciekł więc w  sto­
gi spać. Pewnie tam dłużej poś- 
pi, bo jego stary ma ciężką rę­
kę...)

Klaszczcie ludzie, klaszczcie, 
temu jeszcze przesiedzieliśmy z j kiedy idą zetempowcy z Lube l- 
fflin/iTMiiypm r ZG kilkanaście  iskieeo. L u b e ls k ie ,  wiadomo —

kon tra k tac ji. Lubelskie, w iado­
mo — województwo rolnicze. 

Ludzie klaszczą...
(Ba, dobrze Wam teraz klas 

kać... K iedy to? Zdaje się rok

towarzyszem z ZG kilkanaście  skiego. - . .
dni w  jednej ze wsi lubelskich \ województwo rolnicze. 
w powiecie Puławy. Wieś m ia-  i N iektórzy m ówią, ze w  na- 
ta opin ię „ t rudn e j“  — od dłuż- ¡szych pochodach za wtete m »- 
sego  czasu ani kw in ta l  zboża ¡my transparent , • >
stamtąd nie wyjechał  na skup. d rew n iano -tek tu i j  •

A był to, drodzy moi, jak  pa- ki. To jest pewni P ' , 
mirtocie, t rudny rok. Na rynku  trzy lata temu ja k  trw a ła  ^  _
zaczęła się panika, ceny na mą
kę skakały z dnia na dzień, 
wreszcie mąka znikła zupełnie 
niemal. Do loka li Komite tów  
Party jnych w  Zagłębiu zaczęli 
przychodzić górnicy i  ich żony 
z pytaniami: co jest z tą wsią. 
u boga ojca? To na nas tu

filada. pamiętacie przecież dro­
dzy moi, nie było ani Kędzie­
rzyna, ani pieców. Nowej H uty, 
ani Pałacu K u ltu ry , ani pół ty ­
siąca b lisko POM. Sami
przypom inacie, że ja k  człowiek 
zobaczył w pochodzie transpa­
ren t czy jaką tam m akietę la ­

to mu się

nej od króla Goździka- szosy. Z 
nudów zacząłem się domyślać 
k im  są jadący ze mną ludzie. 
A  więc ta oto, która w ie ­
zie masło w  koszu — na pewno 
handlara. Tych trzech dostatnio 
ubranych wąsali, w yg lą ­
dających na szlagonów, n ie ­
w ą tp liw ie  przewodzi swojej 
wsi w oporze przeciwko plano­
wemu skupowi. Ten chłopak, 
od którego jedzie gorzałką — 
ani chybi zacięty rozbijacz za­
baw zetempowskich. A kto to 
jest. ta pięknie ubrana pani? 
Pończochy — nylony. Suknia z 
taniego wprawdzie, ale prze­
cież jedwabiu, starannie ucze­
sana głowa. Wygląda, przez szy­
bę sumochodu trochę z roz­
rzewnieniem, trochę z nieufnoś­
cią, Aha, to ta dziewczyna, 
która dzieckiem wyjechała do 
A m eryk i i  przyjechała na k i lka  
tygodni do krewnych do W y­
sokiego...
, A n i  jednego „pozytywnego“  
— pomyśla łem sobie.

Nie czyńcie proszę Was, n ig ­
dy takich głupich wniosków na 
podstawie powierzchownych
spostrzeżeń,

Bo i  posłuchajcie:
Oprócz mnie, zgrabną jed­

wabną nylonową sylwetkę  ob­
serw ow ali i szlagoni, i gospody­
ni rozpostarta nad koszami m a­
sie, i chłopaczek z zawadiacko 
zsuniętą na ty ł  głowy czapką. 
Tan ostatni wstał wreszcie z 
miejsca i trzymając, się uchw y­
tu, bo trzęsło, stanął przed 
chudziutką Amerykaneczką z 
miną co na jm n ie j dziedzica.

— Pani z Ameryki?  — spytał 
basem.

— Z Am eryki.

W  momencie przysięgi, kiedy j 
na zalanym słońcem placu j 
MDM  — podnosiły się w  Ślu­
bowaniu ręce do góry, kiedy 
płynęło przyrzeczenie o nieu­
stępliwości w walce, o w y trw a ­
łości w trudzie, o wierności w 
przy jaźn i, w tedy nie myślałem 
już o przeszłych — myślałem j 
o przyszłych spotkaniach.

T rzy lipce zaledwie dzielą 
nas od tego momenlu. A patrz- ■ 
cie — towarzyszyłem chłopcom  j 
wyjeżdżającym  ze w si Cieszę- 
cin do zaciągu węglowego. Za j 
n im i poszły setki. Rok temu . 
w raz z in nym i żegnałem męż- . 
ną młodzież warszawską, wy- , 
syłającą swoich na jdzie ln ie j- ■ 
szych na ugory. 7.a n im i posz- ! 
ły  tysiące. Rozmawiałem z k i l­
kudziesięciu co na jm n ie j chłop­
cami i dziewczętami, którzy i 
Podjęli w a lkę o lepsze urodza­
je w swoich gospodarstwach, o 
oszczędniejsze zużycie materia- i 
tu. dla zaoszczędzenia kra jow i \ 
i.5 m ilia rda  złotych.

siódme notu hi i a nrzu robocie. b rv k i lub osiedla, ,
a oni tam  "co? D l ?  siebie ty lko  cieple j w  sercu robiło. A ł £  ! . T  J ' T luZ o  
robimy, czy jak?  ¡m yśla ł sobie -  tak ie  to znaczy ;d,iom. w  U )  Ameryce. Tłusto

Pewnie — na naszej ziemi 
sporo kam ien i jeszcze pada 
pod trak torow e pługi, kierowa­
ne m łodym i rękam i. Nie raz i 
me dwa zgrzyta piasek w try ­
bach obsługiwanych przez nas 
maszyn. A le  przecież — budu­
jemy.

Ostatniego lipca przyjadą 
Warszawy festiw a low i goście 
sponad 100 k ra jów  przyjadą P0- 
ciągami zza w ie lu  granic, sta t­
kam i zza w ielu mórz. Oglądać 
będą białe m ury MDM, jeść 
będą chleb z polskiego żyta i 
pszenicy, tańczyć przy dźwię­
kach naszych pieśni.

Może i nie wszyscy będą wie­
dzieli dokładnie, że na k ilka  
nm przed oddaniem do użytku 
M arszałkowskie j Dzielnicy M ie­
szkaniowej m łodzi K A M -ó w c y  
nic schodzili przez. 3fi godzin z. 
rusztowań. Może me każdemu 
z naszych gości będzie wiado­
mo. ze konstrukto r statku 
(jeśli będą jechali polskim  s ia t- , 
kiem) nie ma więcej niż 25 lat. , 
Nie zobaczą ludzi głodnych — ! 
chleb w  Polsce mamy. A le z. 
jego smaku nie dowiedzą się 
pewnie o bohaterskim  trudzie 
p ie rw szych  młodych agitatorów 
skupu i kon traktac ji.

A le to szczegół. To nie na j­
ważniejsze. Najważniejsze jest 
to, że im powiem y: oto jest 
nasza Polska Ludowa. Oto je ­
steśmy my. pierwsze w  historii 
pokolenie budowniczych swoje­
go kra ju . Pracujem y i walczy­
my ja k  w idzicie dla życia —

N A  jednej z w ycie- | 
czek do Pałacu K u l­
tu ry  olśniona prze­
pychem i  pięknem 
wnętrza uczestnicz­
ka zadała przewod­

n iko w i tak ie  oto niespodziewa­
ne pytanie :

— Powiedzcie towarzyszu, ile  
ten Pałac kosztuje?

Polski przew odnik b ieg ły  w 
w yliczan iu  wagi m arm urów  1 
ilości cegieł zużytych na budo­
wę Pałacu, i m y wszyscy za­
m ilk liśm y  na chw ilę. T u ta j n i­
gdy się nie m ów iło  o cenie.

Zw iązek Radziecki nie w y l i­
czał się rządow i polskiem u z 
poniesionych na budowę Pała­
cu kosztów’, a polskie dostawzy 
odbyw ały się na zasadzie obo­
w iązujących m iędzynarodowych 
um ów handlowych.

Jeśli zsum ujemy jednak nawet

zawodnlczących by ły  w yrów na­
ne, a w a lka zacięta. Tu w  grą 
wchodziła i  ambicja, 1 wysoko 
ceniony honor brygady oraz 
własny.

Aż raz brygada Gawrisza fa ­
ta ln ie  opóźniła montaż. Stało 
się jasne, że to opóźnienie mo­
że naruszyć harmonogram ro ­
bót. I  w tedy brygada Koroscie- 
lowa zupełnie bezinteresownie 
pomogła swoim  „p rze c iw n i­
kom “ .

Ten fa k t 1 na pewmo szereg
Innych podobnych p rzyk ładów  
tak typowych dla radzieckich 
budowniczych Pałacu „na w róc i­
ły “ . W ołukańca.

K iedy przed 22 lipca 1953 r. 
dziennikarz przyszedł na budo­
wę i  py ta ł o p rzyk łady p rzy­
jaźn i radzieckich i polskich 
budowniczych Pałacu w ie lu  
wskazywało mu na Wołukańca. 

S tary m urarz uczył się od
c y fry  poniesionych przez ZSRR ¡ radzieckich budowniczych, *  i

F ra g m e n t w n s tit iu tu  p rz y  »all k o n c e r to w e j w  P a ła m  K u ltu ry  
im . J. S ta lin a

C A F  — fo t. Z yg . W

1 N a u k i

d o w iń sk i

Chcieliśmy sic -ehrnć w  re-  będzie wszystko to. co budu je- jedzą, ładnie się ubierają, co? mc dla atomowej śmierci. Nie 
n i- ie  z n ld a w n o  włożonym  my Toteż nie krzyw dow a li so- -  Nieźle -  odpowiedziała z ^ w s z c  jest nam łatwo, ale każ- 
J l l ,  zetemn™  ™  Do re- bie zetempowcy z pochodu, gdy | zadziwionym lękiem w spojrzę- demu z nas. młodych Polakowmizie

kołem zetempowskim. Do re 
m ity  nie przyszedł n ik t.  A 
właściw ie przyszedł: sołtys i 
sekretarz o rgan izacji party jne j  
— ale t.o przecież nie młodzież 
W ogóle c i dwaj,  ja k  się nam 
wówczas wydawało, by l i  jedy­
nym i życzliwym i dla nas. Ze 
strony wsi biła nieufność i ja*

bie zetempowcy z pochodu „  . 
nieśli pó łtoram etrowe raonu- i i  u dziewczyna. co z tak im  trudem  zbudowa-
m enlv wyobrażające powstają- — Pewno lepiej niż w Polsce, -sm y i zbudujemy jest drogie 
ce budowv sześciolatki. O w - .nie? iak drogie i b lisk ie  jest zy-
szem pęczniały im  po liczki z — No, nie triem... — Coraz cie. marzenie o szczęściu, o 
durni’ jakbv nie tekturę , a be- szerzej otwierając nczy ze zdzi- pielenie.
ton 1 stal na ramionach nieśli . wierna mówiła Amcrykanecz- B rońm y więc razem życia 1 

( P o z w ó l c i e  znów na dygresję, kn marzeń trudu budowania i ra­
ta!- wspominać p r -y  wspom- — No, to niech pan j im  w  dosci odpoczynku. Brońm y po- 

'  • -  • - wydął koju.
JERZY W IŚN IO W SKIkoś zaciętość. Na próby  nawią- nieniach, to wspominać. Oto pa-i Ameryce powie wydął

tan ia  rozmowy o obowiązkach rę tygodni przed Zlotem poje- ¡brzuch dryblas ze z tej Ame- O g ó ln y  w  id o li na salą te a tra ln ą

kosztów będzie to zaledwie 
część wartości Pałacu, bo p rzy- ] 
jaźń, k tó re j tak p ięknym  w y ra ­
zem jest Pałac, nie podlega ma­
tem atycznym  praw id łom .

K tóż z warszaw iaków  nie pa 
m ięta pierwszych budowniczych 
Pałacu, k tórzy  wiosną 1952 ro ­
ku przy jecha li do Warszawy. 
Cbodziii po mieście, oglądali 
każdy jego zakątek. Z a trzym y­
w a li się przed w ym a rłym i dzie l­
nicami gruzów, k rę c ili głowami 
z podziwu na w idok lasu rusz­
towań.

Z 1ednvm tak im  towarzyszem 
— Borysem G ołowanowym  za­
w a rliśm y znajomość w  dzień po 
jego przyjeździe z rodzinnej 
Moskwy.

Długo, długo chodziliśm y u l i ­
cami Warszawy.

K iedy nasza wędrówka dobie­
gała końca, Borys powiedział:

— Baciuszki. Skolko u was 
rozw alin . K ak oczeń wam 
nużna nasza stro ika*).

A  potem poczęły rosnąć m u­
ry  Pałacu. Rosły szybko w  iście 
warszawskim  tempie.

...W listopadzie 1952 roku, k ie ­
dy budowa Pałacu przekroczyła 

I swoje pierwsze stadium, a wśród 
je j pracow ników  w y ło n iła  się 
czołówka, rozm awiałem  ? je d ­
nym świeżo upieczonym przo­
downikiem  pracy — m urarzem  
komsomolcem Iwanem  M arusz- 
czakiem.

U rodził się i  w ychow a ł w 
mieście S talino na U kra in ie . W 
szeregach A rm ii Radzieckiej 
b ra ł udział w  w yzw alan iu  Pol­
ski, potem pracował na budo­
wach w rodzinnym  mieście 
Przed k ilkom a miesiącami p rzy­
jechał do W arszawy budować 
Pałac K u ltu ry . Praca idzie do­
brze. To wszystko. W iedziałem, 
że nie wszystko.

Maruszczak pracował o fia rn ie  
chociaż i  to słowo nie po tra fi 
oddać jego w ys iłku . K iedy ja 
kaś śrubka w zgranym  mecha­
nizm ie zaopatrzenia nie dopi­
sała nie schodził z pracy po 
kilkanaście godzin, aby nadro­
bić stracony czas — w  deszcz, 
p rze n ik liw y  listopadowy ziąb.

K iedy go o to spytałem odpo 
wiedział po prostu:

— Wiecie, dodają zapału w a­
sze zniszczenia i  przyjaźń, z 
którą  spotykam y się na każdym 
kroku. Taka już  wasza W ar­
szawa, że człow iek nie złaziłby 
z rusztowania.

Wraz ?. budową Pałacu rosła 
jego historia . H is to ria  nowa. 
podnosząca n iew ym ierną cenę 
tej budowy. Nie była to ty lko  
k ron ika  wysokości wzniesio­
nych w określonym  czasie m u­
rów  wzbogacała ją  niepisana 
h istoria  ludzi budowy, h istoria 
kszta łtowania się ich charakte­
rów, wyrastanie zgranego — na 
m iarę w ielkości budowy — ko­
lektyw u. W te j kron ice prze­
w in ie  się niejedno polskie na­
zwisko.

S ięgn ijm y do te j k ro n ik i.
Starszy ju ż  m urarz — Zyg­

m unt W ołukaniec „przyszedł na 
Pałac" w  1953 roku. prosto z bu ­
dowy S tarówki. Nie przyw iod ły  
go tu  zle m yśli. Pracować chciał 
uczciw ie — szczerze, a przy spo­
sobności przyjrzeć się, ja k  bu 
du ją „ ru s k i“ , co się da podpa­
trzyć i uk ryć  do zazdrośnie 
strzeżonego skarbca swej w ie ­
dzy.

Na budowie głośne wtedy 
było współzawodnictwo dwóch 
brygad montażowych Gawrisza 
i  Koroscieiowa. Szanse współ-

oni ko rzysta li z jego niem ałych 
doświadczeń.

Na budowle Pałacu K u ltu ry  
i N auki pracow ali ludzie ze 
wszystkich bodajże repub lik . 
Tatar Szechmamiedow, U k ra i­
niec Maruszczak, Rosjanin Po- 
litik o w . Każdy z nich m ia ł in ­
ny rodzinny język i typowe 
swojemu narodow i upodobania, 
a przecież wespół z robo tn ika ­
m i po lsk im i s tanow ili oni moc­
ny ko lektyw .

N ie obce nam jest uczucie 
p rzy jaźn i do innych narodów 
w dobrą i złą godzinę. Nieraz 
na barykadach w a lk i o w o l­
ność innych k ra jó w  pow iewały 
ns sze narodowe sztandary i  do 
ziem i obcej wsiąkała polska 
krew . Hasło — za waszą w o l­
ność i naszą — było treścią ży­
cia w ie lu  naszych bohaterów.

Na budowie Pałacu, gdzie ra ­
dzieckiego i  polskiego robo tn i­
ka łączyła wspólna praca dla 
narodu polskiego nasze stare 
historyczne hasło wzbogaciło 
się nową treścią. — Nie na ba­
rykadach, a na rusztowaniach 
w ie lk ie j budowy wspólny w y­
siłek wo lnych zaprzyjaźnionych 
narodów w  im ię  piękniejszego 
rozkw itu  obydwu kra jów .

I  na otoczonej gorącą nie­
kłam aną sym patią naszego na­
rodu budowie, wzbogaciła się 
wiedza budowniczych radziec­
k ich  i  polskich.

N iejeden po lski k ie ro w n ik  
obserwując doskonale fu n kc jo ­
nu jący aparat budowy nauczył 
się sprawniej k ierować swoją 
załogą, a radzieccy budow ni­
czowie niejedno doświadczenie 
zdobyli obserwując zawrotne 
warszawskie tempo naszych 
m urarzy, nasz pietyzm  przy 
wskrzeszaniu z gruzów Stare­
go Miasta.

Nasi inżyn ie row ie  zapoznali 
się z przodu jącym i m etodami 
pracy na wysokościowych bu­
dowlach, ale przecież i doświad­
czenia polskich fachowców m ia­
ły  dla inżyn ie rów  radzieckich 
w ie lką  wagę.

To wzajemne powiązanie, 
wym iana doświadczeń podnosi­
ły  n iew ym ierną w  liczbach ce­
nę Pałacu.

*
22 lipca 1955 roku w  11 ro ­

cznicę powstania Polski L u ­
dowej radzieckie k ie row n ic tw o  
budowy przekaże Pałac narodo­
w i polskiemu.

K ro n ika  przy jaznej bezinte­
resownej pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego — pomocy, k tó ra  
wspiera ła nas w  trudnościach, 
pomagała osiągać zwycięstwa, 
wzbogaci się now ym  faktem, 

ikr
...P iękny jest Pałac.
Jego wnętrza zdobią krysz ta ­

ły , m arm ury, po łyskujące złote 
freski, cenne m alow id ła  i rzeź­
by. W szystko czym piękna i bo­
gata jest ziemia radziecka, 
wszystko co typowe i b lisk ie  
naszemu narodow i znalazło tu 
sw’oje miejsce.

I  zwiedzając Pałac w  11 ro­
cznicę w ładzy ludow’ej po­
dziw ia jąc jego piękno pamię­
ta jm y, że 40 m in cegieł, zanim 
urosły w  piękną budowlę, prze­
szły przez ręce budowniczych 
szczególnej rangi Każdy z nich 
był w ys 'ann ik iem  przyjaznego 
nom kram  i każdy z nich nie 
mało serca i trudu  w łożył w 
budowlę przyjaźn i.

J. W OLKOCHOS
•) R e ty . I le  u was g ruzów . Js k  

bardzo po trzebna  je s t nasza b u ­
dowa.
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Z naszej
kopaln i „Soś­
nica“  na Fe­
s tiw a l po ja­
dzie 2 dele-

a  . Kopatru „sos- Na Sląsik przybyłem  w  1047 ro-
,a™ n ica" na Fe- ku, w tedy to  ZW M  pomógł m i

się dostać do Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego N r. 2 

gatów i 30 I w  Tarnow skich Górach. Do 
uczestników. „Sośnicy“  przyszedłem sześć la t 

Wszyscy, k tó - I temu. Pracowałem ko le jno jako 
rzy w  im ię- ładowacz, m łodszy rębacz, rę- 

n iu  m łodzieży naszej kopa ln i j bacz. W  roku  1953 w ykonałem  
wezmą udzia ł w  tym  w ie lk im  swoje zadania planu sześciolet- 
w ydarzeniu, a jest wśród nich 
Jedenastu nie należących do 
ZM P, bardzo chc ie liby już  być 
W Warszawie.

stawili mnie na lasce w u jka , bezpieczeństwo pracy. Są u nas

.Ta osobiście na jw ięce j cieszę

mego.

W  rok potem Partia dała m l 
zadanie: zorganizować brygadę 
na ścianie o dużym  upadzie, 
gdzie n ik t  n ie  chcia ł pracować,

się na spotkanie z górn ikam i i bo wyciągało się zaledwie do 
z innych kra jów . Podczas ta - j .¡fi pr0c. "norm y. Do brygady 
kiego spotkania można się nie- | przyszli sam i m łodzi, przeważ- 
jednego nauczyć i  w ie le  cieką- j nie niezorganizowani chłopcy, 
wych rzeczy dowiedzieć. M ałą . N a jtru d n ie j by ło  z początku, nie 
próbę takiego spotkania m ie liś- \ ty lk o  dlatego, że w a ru n k i pra-
m y niedawno u nas. Zasłużony 
gó rn ik  A lo jzy  Jurow sk i, k tó ­
ry  z delegacją polskich górn i­
ków  byt osta tn io w  A n g lii —

cy b y ły  bardzo ciężkie. Chłop­
cy pochodzą z różnych stron 
k ra ju  — i z samych G liw ic  1 z 
K rakowskiego, Białostockiego,

opowiada! o swoich wrażeniach. | K ieleckiego. Różne są ich upo- 
Gdy spotkał się z angie lsk im i j dobania, przyzwyczajenia — 

górn ikam i, c i nie m og li się i w ięc stworzenie dobrego zespo- 
nadziw ić jego pięknem u m un- - 
du row i paradnemu. Z w ie lk im  
zainteresowaniem  dopytyw a li się

poważne niedociągnięcia. A  
przy tym  przestrzegać przepisów 
i zarządzeń m usi każdy pracu­
jący w  kopa ln i —  przecież nie 
można dopuścić, by w  n a s z e j  
kopa ln i n a s z e  niedbalstw o 
n a m  przynosiło szkodę.

O m ało co zapom niałbym  o 
osta tn im  „fes tiw a lo w ym “ czy­
nie. Ożeniłem się.

Już m i m ój u lub ion y  m oto­
c y k l n ie  w ystarczy, m yślę te­
raz o samochodzie. —  To ta k i 
in dyw idu a ln y , „dom ow y“  plan. 
Zależny jednak od kopaln iane­
go 1 z n im  nierozłącznie zw ią­
zany.

Produkcja węgla 
kamiennego 

na 1 mieszkańca

m i
SUKCES

A
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w  V d iln lrm i»

P rac y  m am  dużo. ale | sa­
ty s fa k c ji n iem ało. Nasza spół­
dz ie ln ia  p ro d u k cy jn a  W ilc z ­
ków  m a świetne w yn ik ł 
I co raz  b a rd z ie j się ro z ­
rasta. Ni« ty lk o  w  o k o li­
cy ludzie  o n iej w iedzą. 
P rzy je żd ża ją  z K ieleckiego, 
K rakow skiego , Rzeszow skie­
go. C złonkow ie naszej spól-

o K artę  Górniczą — u n ich  ta 
k le j nie . ma. Chcie li w iedzieć 
dokładnie o naszych m ożliwoś­
ciach leczenia się, wypoczynku

łu, wym agało sporo w ys iłku .

Robotę na ścianie dobrze so­
bie zorganizowaliśm y i  ja k  Jut 
chłopcy zachw ycili się swoim  
wykonaniem  norm y, przekonali,

i innych udogodnieniach które naprawdę po tra fią  —> w ów -
w  A n g lii są dla gó rn ików  trudno j czas już  żaden tru d  ich nie 
osiągalne. Lep ie j jest natom iast | przestraszał, A  dn i trudnych
u nich z m ieszkaniam i. Cóż, nie . . . .  ,__ , ,
b y li tak zniszczeni przez w o jnę ' " a o  nieraz sie-
ja k  my. Jeżeli chodzi o mecha- ; zle'-srr*y przez dw ie  zm iany 
nizację pracy — to wyprzedzi- ; pod ziemią. Pow iedzie liśm y 
liśm y kopalnie angielskie. W ; przecież, że dam y zaplanowany 
okręgu w a lijs k im  w  kopalniach
pracuje np. jeszcze k ilk a ­
set koni. K ap ita liśc i n ie  trosz­
czą się przecież o u ła tw ien ie  
1 ulżenie gó rn ikow i wr pracy.

Angie lscy górnicy nie m ogli 
się też nadziw ić, że w  Polsce 
pracę górn ików  otacza się tak 
dużym  szacunkiem.

Jak na Festiwal przyjadą gór­
n icy  z k ra jó w  kap ita listycznych, 
to  na m iejscu przekonają się 
ja k  Jest u nas. Sam wezmę ja ­
ko dowód wszystkie otrzym ane 
za dobrą pracę odznaczenia 
(złoty, srebrny, brązowy K rzyż

węgie l — i  to  nam nie pozwa­
la ło  w yjść na pow ierzchnię 
przed ukończeniem cyk lu , 

N a jdz ie ln ie j pomagał m i Jan 
Solak. Teraz pojedzie Jako 
uczestnik na Festiwal. In n i, ja k  
np. J. Ry-kiert, S. Kapusta, S. 
Sekura, J. K w ia tko w sk i — też 
dobrze się spisywali. Dziś 
wszyscy należą do ZMP, a 
większość do P a rtii. Po szychcie 
chodziliśm y całą brygadą na 
p iwo i  razem obgadywaliśm y 
co by to można jeszcze lep ie j

_ , , , , , zrobić. O statn io tośm y u ra d z ili
Zasługi oraz złotą i  srebrną , , .. , ._  , _  '  j dać przez czerwiec, lip iec  i
Odznakę Przodownika Pracy). sierpień 4800 ton węgla ponad

Zanim  na nie zasłużyłem, to , plan na cześć Festiw a lu . I  da- 
n a jp ie rw  m usiałem się w  ogóle Może } %vi j,
do górnictw a „przyzw yczaić“  — ,
pochodzę bowiem z rzeszow- \ To Jeżeli chodzi o brygadę, 
sk ie j wsi. Rodzice przed wojną i U nas w  kopaln i w ięcej niż 
w yem igrow a li za granicę i zo- ! dotychczas m usim y uważać na

Na kartkach

Gospodarzę na ziemi, 
której broniłem
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albumu
M łodzież ma, Już na planszy o lim p ijsk ie j | ł

już tak i cha-! w Helsinkach w ystąp iliśm y Ja-1 f  
rakter, że rz a -ik o  reprezentacja nowego po l-j f  
dko zastana- skiego sportu —- po lskie j szer- J 
w ia  się nad: m ie rk i. N ie ty lk o  w  szermierce! f  
przeszłością, i bo i w  innych dyscyplinach by- ; 

in tu icy jn ie  zo-i Ii tam m iodzi ludzie. S idło, D uń-j 
staw iając to ska c /y  Kocerka poznali sportj 
na lata póż-:i doszli do swoich w y n ik ó w  w 

niejsze. Ży jem y ciekawie, b a rw - ; ludowej Polsce, 
nie. szybko: przed nam i je s t; Szennierka jest typow ym
jeszcze ciekawsza i ba rw n ie j- rzykladem  generalnej  zm iany 
s ta przyszłość. Czasu brak na za w  pnrównanf u z pt4 eszłością. 
stana w ianie się nad t jm  r o b y -  ^  ja  ju4 w  5zkoIe poznaiem ten 
ło. N ieraz jednak " a r to  to ; sport _  tp  p ierwszy d(7WÓd.
uczynić. w  kolach sportowych na |

Są ludzie m łodzi 1 starsi, dla w si 1 w  mieście dźwięczą k lin -  ■ 
k tó rych  cennymi pam ią tkam i są; gi — to drugi dowód. Że nie na 
zdjęcia. Jestem m łody, zdjęć j jednostki, ale na dziesiątki i set-!

¿£vć./tr’- e v

Mając 17 lat 
włożyłem mun  
dur wojskowy.  
Zgłosiłem się 
na ochotnika. 

Otrzymałem  
przydzia ł - do 

województwa  
białostockiego.

O Białostocczyin ie wiedziałem wówczas 
ty lko  tyle, te jest województwem jednym  
z na jbardzie j zacofanych, ie  tu  właśnie 
rozciągała się tak zwana „Polska B". Lata  
1948 —  1949 ciężkie by ły  dla żołnierzy 
K B W  w  woj.  białostockim. Reakcja wszel­
k ie j  maści ja k  na jbardzie j pe r f idn ym i spo­
sobami starała się szkodzić w ładzy ludo­
wej.  Ciężko było l ikw idow ać bandy „ W ia ­
rusa", „ Husara“  i  innych.

W  walce poznawałem Białostocczyznę, 
je j  ludzi żyjących często w  trudnych  w a ­
runkach, a przecież kochających swą zie­
mię. Poznawałem pragnien ia tych, k tó ­
rych bron i l iśm y przed bandami, pragnienia  
spokojnej pracy na dopiero co otrzymanej 
ziemi, lepszego życia. Z iem ia białostocka 
stawała się dla m nie coraz bliższa.

Ten czteroletni okres w  wo jsku  by ł dla 
mnie w ie lką  szkołą życia.

Wróciłem do rodzinnego miasta Sosnow­
ca. Otrzymałem zaraz dobrą pracę i  w y ­
godne mieszkanie, a nawet założyłem tu  
rodzinę. A le  często wracałem m yślam i na 
Białostocczyznę do la t  t rudne j wa lk i.  T o ­
też gdy ZG ZM P ogłgsil apel o zaciągu 
p ion iersk im  porozumiałem się z żoną i  od­
powiedzieliśmy nań jako  je dn i z p ie rw ­
szych.

Brygada połowa gospodarstwa Chełchy, 
które j jestem k ie rown ik iem , może się po ­
szczycić poważnymi osiągnięciami — z l i ­
kw idow a l iśm y już  ponad 200 ha odłogów. 
Dzięki szeroko rozw iniętemu współzawod­
n ic tw u  przedjest iwa lowemu w  naszej b r y ­
gadzie, gospodarstwo Chełchy pierwsze w  
po w. o leckim zakończyło kampanię w io ­
sennych siewów. Na ostatni guzik zapięte 
są przygotowania do żniw i  omlotów. M ło­
dzież Olecka wysoko oceniła nasz t rud  — 
obdarzyła nas w ie lk im  zaufaniem. Zosta­
łem w yb rany  delegatem na Festiwal, a K a ­
z ik  Koc, Janek K l im iu k ,  Franciszek Wę­
glarz, przodownicy bryga.dy potowej — 
poja.dą na Festiwal jako uczestnicy.

Trudne, ale piękne by ły  te lata —• będzie 
co opowiadać córeczce Wiesi. A przecież 
wszystko to działo się w  tak k ró tk im  cza­
sie, w  ciągu ty lko  10 lat. Przed nami w ie l­
kie zadanie — przebudowa całego naszego 
ro ln ic twa  na nowoczesne, wysoko zmecha­
nizowane  —  n a  socjalistyczne.

dzie ln i m ie li k ie d y ! m orgę, 
pó łtore j — te ra z  od ży li. Me- 
Jątek nasz stały sięga półto­
ra  m iliona  zło tych, 1700 ha 
z iem i, jest p rod ukc ja  roślin , 
hodowla: 250 sztuk bydła.
800 łw li ł ,  450 ow iec, 2000  
drob iu , a I je d w ab n ik i. Od­
pow iadam  za 6 b rygad  P o­
low ych. T eraz  p rzyszed ł zoo­
technik , ale p rzedtem  m ia ­
łem  1 siódm a — hodow lana.

Nasi spółdzielcy m aja  te raz  
lże jszą pracę. A dzieci sa w  
żłobkach , w przedszkolach, 
w  szkole. W czo ra j z jednym  
chłopem  zaczęliśm y ro zm a ­
w iać. Pow iedział:

— Ja bym  te raz  ze spół­
dzielni nie w yszedł, choćby 
m nie kto rżn ą ł.

A w  1951 ro ku , jak  p rz y ­
pom nieć, to nas chcieli bić. 
Byl początek ruchu spół­
dzielczego. Ja prosto po 
szkole. Pracow ałem  w  POM 
w  G órze Ś ląsk ie j. P ierw szą  
naszą ro lą  było p rzeko ny­
w ać, pom agać w  organ izac ji 
pracy . W jedn ej spółdzieln i 
byli tacy co pow zięli p ro ­
je k t, żeby zab ić  p rzew od n i­
czącego i b ry g a d ie ra  tra k to ­
rowego, a nas — resztę  — 
po turbow ać. Za narbową jed ­
nego a w a n tu rn ik a . I p rze ­
w odniczącego fa k ty c zn ie  po­
b ili, m y skoczyhśm y po M i­
lic ję . Z a raz  p rzy je c h a ła . Nie 
rozum ie li ludzie. Cóż, m ieli 
Inną m łodość, Ja to Już ja k ­
by dla spółdzie ln i rosłem . 
M iałem  16 la t 1 podstawową  
szkołę nieskończoną. U koń­
czyłem  podstaw ową szkołę  
dla dorosłych 1 potem ogól­
nokształcącą też dla doros­
łych . W  oko licy  tak ie  po­
w sta ły , żeby p rzy jść  z po­
m ocą opóźnionym  w  nauce.
I zapisałem  się do Liceum  
Rolniczego w  Suchodole. A 
Jak będę m ia ł Jeszcze jeden  
rok p ra k ty k i, pójdę na rocz­
ny kurs  NOT, na In żyn ie ra .

Jak człow iek zda sobie 
spraw ę, ja k ie  ta praca ma 
o lb rzym ie  znaczenie , to mu  
nic nie żal. | wolnego cza­
su. Z b ie ram y  się m y, m ło ­
dzi, w  św ietlicy  — zespół 
śpiewu I tańca: na 22 Lipca  
szyku jem y  akadem ię.

Opowiem mu, że u nas można marzyć 
i realizować marzenia

PACKA
ZKST, GUMOWNIA 0

Poznajmy się 

b l i ż e j

k i liczym y zawodników — to i

4
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żeli tak można powiedzieć — 
wydarzenia.

Z ja k im  zapałem organizowa­
liśm y w  1946 r. sekcję szerm ier­
czą Międzyszkolnego K lubu  
Sportowego w  Katowicach. Z 
ja k im  pragnieniem w a lk i k rzy ­
żowaliśm y k lin g i nawet na u l i­
cach, nie wiedząc zupełnie o 
tym . że przed Tiami stanie za­
danie wyprowadzenia szerm ierki 
na nowe torv. Nie zastana w ia­

ro  postępowe w starej i  nowej 
kulturze ich narodów. M y  ze 
swej strony zrewanżujemy się 
ukazując dorobek naszego dzie­
sięciolecia, k tó ry  na polu  
upowszechnienia k u l tu ry  i  roz-

m am  mnóstwo, ale w ie le  z
n ich  określam  m ianem  „s ta - j trzeci dowód. Wystarczy, 
ry c h “ . Te różnej w ie lko -
ści i  jakości o d b itk i po- Odjęcia kończą się. bo nie. 
kazują moje życie, poszczególnej mogą wyprzedzać czasu. A le ; Wystarczy przejrzeć bogaty 
jego fazy, rozmaite niezapom- ; rnyśl jest niepoprawna, a wodze i program Festiwalu, by już  na
niane momenty. One w łaśnie fanta z ji biegną daleko naprzód .! zapas cieszyć się z uczty ja -  
tworzą h istorię  całego dztesię- : _ , , , , ,  , , , ,
ciolecia. obejm ując ważne dla ; Co b«dz,e za la t"; n o , na przy'  ^  będą n iew ą tp l iw ie  występy
m nie mom enty tego okresu tzn i kład następne dziesięć? j ty lu  zespołów zagranicznych.
naukę, sport i p ryw atne  —- je -  j jyIr)j ą praCą dyplom ową by ł Pokatą nam one swój dorobek

pro jekt A kadem ii Szerm ierki, artystyczny z tym  wszystk im
W ielka teka rysunków  wzbu­
dziła zainteresowanie profeso­
rów. Z tego co się dzieje w 
szermierce widać, że p ro jekt
doczeka się rea lizacji. Rosną 
m łodzi szermierze, „zaprzedali
duszę k lindze“  ci, k tó rzy  w y - j  w o ju  amatorskiego ruchu ar-  
rośli w  dziesięcioleciu i ci, k tó -1 tystyczncgo  w  szczególności, 
rzy ich w ychow a li. • i i est ogromny. Naszą twórczość

_ , narodową postaramy  się poka-
Przyszle dziesięciolecie musi .

, . . . .  zać gościom w  możl iw ie na j-
lem  się w tedy nad tvm , bo z b l i- ; być jednak jeszcze inne aniżeli , , ,‘ i i pełn ie jszym i najdoskonalszym
żała się m atura i więcej trzeba , m jnione 0  masowość nie P°~ > artystycznie obrazie. 
było myśleć np. o Jagiellonach ( ra b u je m y  się obawiać. Z m ia -j Teatr  zawodow y w  okresie 
A le  myślałem między in nym i; ny na lepsze domagają się Jed- { dziesięciolecia stał się własno- 
°  fies7U’ "  k tó r-vm « * “ te m ;nak inne sprawy, ja k  lepsza; Cfliepo społeczeństwa,
posmaku emocji. I troska o w yrób należytego, po2ycja społeczna ak.

Przeszła m atura i żmudne sprzętu, kostium ów itp. Poprą- j (ora< j  g fym  też przekonają  
miesiące treningów. Rozpnczą-1 « T wymaga także praca z m iod- 
łem  studia w K rakow ie na W v-':**ym  narybkiem , o k tórym  tak 
dziale A rch ite k tu ry , a jednoczę Jakb>’ zapomniano. Polska ma 
śnie zostałem zawodnikiem. Był S wszelkie dane ku temu, aby 
to półmetek dziesięciolecia, za-1 sta<3 potĘgą szermierczą w
kończony trium fem  na planszy pełnym tego słowa znaczeniu k tó rym  będ? m ia ł zaszcsyt u- 
(powołano mnie do kadry n a ro -: ale podstawą tego muszą ,>c czestnw Zyć. Odczuwam■ ogrom- 
dowej) i na uczelni (zostałem; młode rezerwy. radość na myśl o bliższym
studentem) — aczko lw iek. „w ta - ! Jesteśmy w  przededniu Y 
jem niczen i“  tw ie rd z ili,  że bez | Światowego Festiwalu M lodzie-
przynależności do ZM P nie mam j  ¿y i Studentów w Warszaw ie j mi się bliżsi, chcę. by by l i  m oim i  
na n ie j czego szukać. j Jako uczestnik tu rn ie ju  szer - 'p rzy jac ió łm i.  Jestem przekona­

sz zbiorze zdjęć po jaw ia ją  s ię ! mierczego jestem, rad. że będę jny, że tego samego pragniemy  
nowe. już  nie ty iko  z kra ju , j mógł w m iarę swych sil przed-  ̂wszyscy. Chcemy się przyjaźnić  
ale 1 z zagranicy. Teraz ju ż ; staw ić m łodym ludziom z cale- z młodzieżą całego świata, 
można spojrzeć w pizesziość . ; świata to, czego nauczyłem 
zastanowić nad p rzysz łośc i

GW IDO N M IK L A S Z E W S K I

N a s z a  S y r e n k a

— Na co cl kompas, Sjrenko7 Przecież nie wyjeżdżasz
z Warszawy!

— Ale będę zwiedzać Pałac Kultury i Nauki!

Na swojej maszynie
¿ r

Jozef 'Retie
'• 'O F IC e R  PILOT

się koledzy-aktorzy, którzy  
przybędą z zagranicy na W ar­
szawski Festiwal.  Zbliżające  
się międzynarodowe spotkanie 
młodzieży jest pierwszym, w

poznaniu młodzieży różnych 
krajów. Chcę, by ludzie ci stali

Różnica porównania przemawia 
ga przyszłością.

* sję, że będę reprezentował bar- 
i wy naszego k ra ju .

chcemy entuzjazmem pięknej 
młodości zwyciężyć .stary, g n i ­
jący  św iat zła i nienawiści.

< r

K rtjT h jH R

KACZMAREK
<v/es r/KAerOn/ 

fojw Kalia,

Dalszy ciąg nastąpi...
Jestem z T y k a d ło w *. gm ina  Kalisz. W  1945 

m iałam  ósmy ro k . Nasza wieś w yg ląd a , Jakby 
się nic nie zm ien iła . Odkąd pam iętam  stało 
50 chałup i kościół. tak samo ja k  teraz. 
Szkota też Jest c iągle 4-klasow a.

Lubię czytać w  gazecie ciekaw e powieści, 
długie, żeby się nie kończyły  prędko , żeby  
było napisane: c iąg dalszy nastąpi. Ja nie 
um iem  tego ładn ie  u ląć , m oże lep iej by spy 
tać kogo starszego. Tylko sie nie śm iejcie — 
z naszym  Tykadłow em  Jest ta k , że pod 
w szystkim  m ożna dopisać: dalszy ciąg na 

stąpi. W eźm y szkołę: wszyscy w  Tykad łow ie  kończyli na 4 kia  
sach — chyba, że dzieci bogaczy. A ja  już m ogłam  pójść do Ru- 
sowa, bo łam  we dw orze  za łoży li szkołę 7-k!a'sową. Teraz zresztą  
we dw orze  ju ż  jest św iethca — bu dynek  szko lny zbudow ali no­
w y. A ja k  kto chce się uczyć da le j to każdy może, naw et córka  
takieqo M i c h a l a k a ,  k tó ry  p ra cu je  u bogacza D u ra jczyka .

Jak samo z z iem ią. Tatuś ma 4,12 ha. P rzedtem  by nam było 
m ało. bo nas jest tro je  dzieci. A le b ra t M ire k  pracu je  w firm ie  
i f irm a  go p o s ła li na kurs  szofersk i. A ja m am  posadę w oro- 
m ad żk ie j rad zie  narodow ej i w  gospodarstw ie pom agam  tylko  
w ieczorem .

Każda rzecz ma ciąg dalszy. Św iatło  — to rad io , kino , m a­
szyny poruszane e lek trycznośc ią . T a rg i Poznańskie są już dwu 
hzieste czw arte , a dotąd nie było słychać żobv ktoś od nas w y ­
jechał. T e raz  u rzą d za ją  w yc ieczkę  do Poznania.

Jedno jest złe, że u nas we wsi młodzież, pa trzy  na wszystko  
z założonym i ręk a m i. Jest nas zetem pow ców  9. I co — i tyle 
ty lko , że m am y leg itym ac je  w k ieszeniach. A przecież to naszym  
obow iązkiem  jest do tych zm ian  się przyczyn ić . I mato: pow in­
niśm y być ocpo w iedzia ln i za to, ja k i też w  naszel wsi nastąpi 
dalszy ciąg.

Dzisiaj jestem już  p ilo tem  
nowoczesnego samolotu m yś liw ­
skiego. A le  pragnienie zostania 
lo tn ik ie m  zrodziło się ju ż  da­
wno. B yło  to 11 la t temu. 
Nad m oją rodzinną w ioską, po­
łożoną w  Lubelszczyźnie, dniem 
i nocą prze la tyw ały samolot}'. 
Żelazne maszyny podążały na 
zachód, n iosły ojczyźnie w o l­
ność.

W tedy to zacząłem z. kolega­
m i „budować sam oloty“ . D łu ­
baliśm y je w  drzewie, sk le ja ­
liśm y z papieru, a potem usiło­
waliśm y puszczać w  powietrze.

W przedwojennej Polsce nie 
mógłbym marzyć ju t  nie o tym , 
by zostać oficerem  lo tn ic tw a , 
ale nawet o tym , by móc kszta ł­
cić się. O jciec b y ł przecież fo r ­
nalem, wiecznie w ędru jącym  od 
dw oru do dw oru  w  poszuki­
waniu pracy. M oje marzenia, 
mój podziw  dla żelaznych p ta ­
ków  rodziły  się równocześnie z 
Ludową Ojczyzną. Poszedłem 
do szkoły, a gdy w  1945 roku 
utworzono w  Lu b lin ie  Aeroklub 
—■ cały w o lny  czas zacząłem 
spędzać w  m odelarni. W krótce 
moje modele zdobyły pierwsze 
miejsce na okręgowych zawo­
dach, a w  1948 roku  w ykonany 
przeze m nie model szybowca 
zają ł d rug ie  miejsce na zawo­
dach ogólnokra jowych.

Ukończywszy kurs m odelarski 
zostałem in s tru k to rem  w  A ero­
k lubie . W 1952 roku  organiza­
cja zetempowska skierowała 
mnie do O ficerskie j Szkoły 
Lotnicze j. Szkołę tę ukończy­
łem z w yn ik ie m  bardzo do­
brym .

Teraz na swojej maszynie 
przelatu ję wzdłuż i wszerz ca-

Droga Redakcjo!
Jestem n iew praw na do pięknego pisania. 

O w iele ła tw ie j idzie m i szycie na maszy­
nie. A le  cieszę się bardzo, że w ybrano mnia 
delegatem na V  Festiw a l i tą radością chcia­
łam  się z W am i podzielić.

W yobrażam sobie, ja k  to p iękn ie będzie 
w  Warszawie. Pewnego dnia z jednym  kole* 
gą rozm aw ia liśm y o Festiwa lu i  on m nie 

zapytał: „Jak  ty, Danka, będziesz rozmawia ła z ja k im i  dele,.  
gatem z zagranicy, z takiego na przyk ład  k ra ju  ja k  Szwecja 
czy Belgia, gdzie pracująca robotnica może sobie kupić  rzeczy, 
na które ty nie możesz sobie jeszcze pozwolić. On może będzi i  
na tej podstawie starał się ciebie przekonać, że ustrój kap i ta l i ­
styczny, ja k i  panuje w jego kra ju , jest lepszy od naszego ust•  
roju. 1 co ty mu odpowiesz?"

Nie będę starała się przekonać go — odpowiedziałam  Stas*4 
ko w i — że u nas jest ra j i  że w  ogóle lep ić] być nie może* 
Opowiem  mu ty lk o  po prostu o swoim  w łasnym  zydu , o zm ia­
nach ja k ie  w  n im  zaszły od zakończenia w o jny. I  o tym , że 
u nas można m arzyć i  można realizować swe marzenia.

M am  U  IsW - O jc ie c  m ó j Jest k o le ja rz e m  I rą le s ik a m y  yr m a łe j 
w iosce  B a lin  t u i  k o ło  m ias teczka  T rz e b in ia  w  p o w ie c ie  chrzanów  

i7 * ” !1 n le  ’ J;y lk o  o g ró d e k  p rzed  d om k le m , k tó re  m a m »
o d z ie d z iczy ła  po d z ia d ka ch . Jest nas czw oro  ro d ze ń s tw a ; o p ró cz  m n ie
trz e c h  b ra c i.

Ja p a m ię ta m  jeszcze, ja k  p rzed  w o jn ą , za czasów  k a p ita liz m u
w  Polsce w y p rz e d a liś m y  z dom u w s z y s tk ie  sp rzę ty  *e b v  żvć  n d  
19'H ro k u  aż do 1938 o jc ie c  z m a ły m i p rz e rw a m i h v ł  hezuM anku  bez­
ro b o tn y . A  d z is ia j, o jc ie c  p ra c u je  na k o le i. Może n i ,  Zam b ia  tyT £  
ile  by  b y ło  p o trze ba , a le  nędzy, g ło d u  i  n ie p e w n o śc i Ju tra  n ie  m *  
w  naszym  dom u.

W  191« ro k u  m ia ła m  U  la t. B ra c ia  b y l i  m a li. a o jcu  zm eezonem n p rze ­
ż y c ia m i o k u p a c ji c iężko  b y ło  na nas za rob ić . M u s ia ła m  p ó jść  do 
ro b o ty . C hc ia łam  zostać k ra w c o w ą . D a w n ie j m u s ia ła b y m  d łu g o  uczvś 
się w  w a rsz ta c ie  1 Jeszcze p ła c ić  m a js t ro w i za n au kę , u  nas w P o l­
sce L u d o w e j m og łam  o w ie le  ła tw ie j  u rz e c z y w is tn ić  swe p rag n ien ie - 
U k o ń c z y ła m  ro c z n y  k u rs  k ra w ie c tw a . N ic  to  n ie  kosz tow a ło , 
bo u nas nau ka  je s t b ezp ła tn a  1 Jeszcze w iększości uczących  «ją d o ­
p ła c a ją , ta k  ja k  na p rz y k ła d  m o je m u  b ra tu  w  T e c h n ik u m  D rz e w n y m , 
da jąc  im  s ty p e n d iu m .

P oszłam  p ra co w a ć  do Z a k ła d ó w  
K o n fe k c ji  1 S p rzę tu  T e chn icznego  
„G u m o w n ia "  w  T rz e b in i.  TB 
p ra c u ję  Już n ie p rz e rw a n ie  od 
1948 ro k u  przez 8 ia t.

I widzę Jedno: prze. la a lał
w  naszym  za k ła ffz te  W c i . ł  A  
zm ien ia  k t i  lepszem u, z  p o c z ą tk "  
p łaszcze gum o w e  szy ło  sie W 
g rup a ch . T a ka  g ru p a  u szy ła  n a j­
w y ż e j 19 p łaszczy  d z ie n n ie . Z m ie ­
n iła  sie  o rg a n iz a c ja  p ra c y  — od 
1953 ro k u  s z y je m y  taśm ow o . I  
d z is ia j w' p rz e lic z e n iu  na g rup ę  
p ro d u k u je m y  230 p łaszczy d z ien ­
n ie . W z ro s ły  ta kże  o d p o w ie d n io  
do  te g o  m o je  z a ro b k i. P ow sta ła  
now a h a la  p ro d u k c y jn a . Sama w  
c zyn ie  p ie rw s z o m a jo w y m  w ra z  *  
in n y m i ro b o tn ik a m i pom aga łam  
ją  b udow ać . N ie d a w n o  u ru c h o ­
m iliś m y  n o w y  o d d z ia ł Im p re ­
g n a c ji tk a n in , u  nas ro b o tn ic y  
są w spó łgospoda rzam i swego za- 
» i , ,  N ic 'ih  o ty m  św ia d czy  
ta k i  fa k t .  K ie d y  b y ły  d y re k to r  
za k ła d u  P a ją c z k o w s k i | je g o  
p rz y ja c ie le  p o ro b ili  n a d u życ ia  to  
ro b o tn ic y  na z c b ra u ia ch  p a r t y j ­
n y c h  i  o gó ln y c h  s k ry ty k o w a l i  go. 
zd em a sko w a li ja k o  s z k o d n ik a  i  
p rz y c z y n il i  sie do u su n ię c ia  t  
za jm ow anego  s ta n o w iska . Czy to 
b y ło b y  do p o m y ś le n ia  w  k r a ju  
k a p ita lis ty c z n y m ?

I  chyba w łaśn i* swoim  ży­
ciem, tym  co się u nas doko­
n u j*  —  przekonam  takiego 
delegata x Zachodu, ż* stały 
szybki rozw ój naszego k ra ju  i  
każdego % nas na jlep ie j św iad­
czy o wyższości naszego ustrój*1 
nad kap ita lis tycznym .

Droga Redakcjo, pozwól m i 
jeszcze opowiedzieć, ja k  t°  
było, k iedy m nie w ybrano de~ 
legatem. Jako, że n ie  jestem 
członkiem ZM P  nie spodzie­
wałam  się tego. Na zebrani*1 
wyborczym  padła z sali m oja 
kandydatura. Wszyscy zetem- 
powcy glosowali na mnie, a 
m is trzyn i z mojego oddziału 
powiedziała, że odkąd mnie 
pamięta, nie oddałam je j pro­
d u k c ji z brakiem , stale w yko­
nu ję ponad 150 procent nor­
m y. Przewodniczący ZM P do­
dał jeszcze, że pomagałam ro ­
bić hasła I gazetki...

Po zebraniu podeszłam do
przewodniczącego i  pow iadam ! 
„Jestem wdzięczna za to, że 
mnie tak cenicie wszyscy. Z ro­
zumiałam, ie  jeszcze lepie j bę­
dę mogła pracować i  żyć, jeśli  
wstąpię do ZMP. Dajcie mĄ 
deklarację."

Na Festiw a l jadę już  jako
zetempówka.

łą ziemię ojczystą. I  k ie dy  pa­
trzę na to, ja k  budu je  się, ja k  
tę tn i pracą nasz k ra j,  rozumiem 
ja k  ogrom nie ważną ro lę ma­
m y do spełn ienia m y żołnierze 
sto jący na straży wszystkich 
zdobyczy naszego narodu.

Jak inne jes t teraz nasze ży­
cie w  Ludow ej Polsce, widzę 
chociażby na przykładzie m ojej 
rodziny. O jciec pom im o że nie 
jest ju ż  m łody zdobył zawód 
i stałą pracę, siostra została ko­
le jow ym  techn ik iem  norm owa­
nia. Czyż było  to do pom yśle­
nia  przed w o jną  w  rodzin ie 
bezrobotnego?

Dlatego, gdy zostałem w y ­
b rany  delegatem na Festiwal 
postanowiłem , że opowiadać bę­
dę przy jac io łom , k tó rzy  z ca­
łego świata przybędą do W ar­
szawy o swoim  życiu, o swojej 
pracy, o tym , że m usim y b ro­
nić pokoju, k tó ry  zapewnia 
spokojne życie naszym ojcom 
i  nam, m łodym  przyszłość.

unc słw fett/th o  tut lOfystHiesikaHCÓMt
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D la  uczczenia Święta Odrodzenia i V Festiwalu

Nowe ob iekty 
przemysłowe 
dodatkowa

i

nowe uprawne
(Informacje własne)

socjalne, 
produkcja 

pola
Uruchom ieniem  now rch  w ik ladów  przemysłowych, oddaniem do użytku  nowych uraądień 

ku ltu ra lnych  1 socjalnych, zaoszczędzonymi tysiącam i ton węgla, zam ienianiem  nieużytków  
w urodzajne pola — oto czym naród polski w ita  Święto Odrodzenia.

Nowa obiekty
K R A K Ó W . W przededniu 

Święta Odrodzenia społeczeńst­
w o woj. krakowskiego otrzym a­
ło k ilk a  nowych obiektów  ' 
urządzeń socjalnych. W dn iu 22 
lipca rozpoczęty zostanie w 
K rakow ie  rozruch nowych wo­
dociągów. Dzięki uruchom ieniu 
wodociągów mieszkańcy miasta 
otrzym ają czystą, niezanleczy- 
szczoną fenolem wodę.

W Szczucin!?, pow. Dąbrowa 
Tarnowska — jednym  z na j­
m n ie j uprzem ysłowionych po­
w ia tów  województwa — rozpo­
częta zostanie budowa dużej 
fa b ryk i ru r  azbestowych.

W Rajczy, pow. Żyw iec o- 
tw a rte  zostanie w dniu 22 lipca 
nowe sanatorium  przeciw gruźli­
cze na 150 miejsc. W Nowej

Hucie na odcinku w a lcow nia  — 
brama główna, o tw a rta  zostanie 
nowa Unia tram w ajow a. W 
dniu święta lipcowego Nowa 
Huta otrzym a rów nież żłobek 
na 80 m iejsc i  4 nowe bloki 
mieszkalne. (s. sz.)

Huta „Małapanew" 
otrzyma nowq odlewnię 

ieliwa
OPOLE. M łodzież hu ty ..Ma­

łapanew“  d la  uczczenia Święta 
Odrodzenia, V Światowego Fe­
stiw a lu  M łodzieży i 200-lecia 
istn ien ia huty przeprowadziła 
ponad 80 szybkościowych i przy­
śpieszonych wytopów  sta li oraz 
zorganizowała 40 brygad pro­
dukcyjnych. M łodzi racjonaliza­
torzy złożyli około 50 wniosków 
racjonalizatorskich.

W dniu 21 bm. załoga hu ty 
odda do użytku nową w ie lką  
odlewnię na miesiąc przed 
planowanym  term inem . Po u- 
ruchom ieniu nowej odlewni 
produkcja huty wzrośnie o o- 
koło 40 proc. Produkowane tu 
będą m. in. części do maszyn 
rolniczych. " •  "*

W Zambrowie 
uruchomiono przędzalnię
B IA ŁY S T O K . 20 bm. w 

Za m b ro w sk ich  Z a k ład ach  P rze ­
m yślu B aw e łn ia n eg o  przekaza­
no do pełnej p rodukcji w ie lką  
przędzalnię. Na uroczystość 
przybył m in is te r Przemysłu 
Lekkiego — E. S taw ińsk i; 
wzię li w nie j również udział 
radzieccy specjaliści, pomagają­
cy przy montażu i urucham ia­
niu maszyn, z inż. Kondako- 
wem na czele.

W przyszłości powstanie tk a l­
nia o 2 tys. krosien, k tóra bę­
dzie produkować rocznie prze­
szło. 42 m in. m etrów  tkan in . W 
Zam brow ie znajdzie pracę Ok. 
4 tys. ludzi, powstanie tu no­
w y ośrodek k u ltu ry , powstaną 
nowe szkoły i przedszkola.

Dawny poligon —
20 bm. odbyła się w hucie . .

im . Lenina uroczysta akademia _ ur<3dzajnq ziemiq
lipcowa, połączona z przekaza- LÓDŻ. Jak już in form ow altś-
niem załodze kom binatu sztan- my młodzież województwa łódz- 
riaru ufundowanego przez hut- j kiego postanowiła w czynie fe- 
n ików  koreańskich w dowód 1 stiw a low ym  zmeliorować 570 
wdzięczności za braterską po- i hekta i owy obszar dawnego po­
moc, udzieloną przez naród i ligonu wojskowego w  pow. (a- 
polski narodowi Korei w okre- \ skim . W ten sposób zamienią 
się w a lk i o wyzwolenie i  odbu- j wczorajsze n ieużytk i w urodzaj- 
dowę kra ju . I ne pola.

rozpoczęto żniwa
(Kor. w l.) P ierw si w  woj. bia­

łostockim  przystąp ili do kosze­
nia żyta chłop i ze wsi N lewo- 
dowo w  powiecie łom żyńskim
—  Bolesław Dobrowolski, Wa­
cław' Dąbrowski i  Tadeusz Rut­
kow ski.

Sprzęt żyta na lżejszych te­
renach rozpoczęli również chło­
pi w  pow. siem iatycklm , m. in. 
* K a jank i i Leszczka. Spół­
dzielcy z Czarnej Średniej i 
Targow iska w  tym  powiecie 
Bkosili jęcz,mień ozimy,

(S)

Hutnicy koreańscy 

hucie im. Lenina

W dn iu  19 bm. we wsi K a li­
nówka, gdzie kw a te ru ją  pionie­
rzy odbyto się uroczyste, przed­
term inow e przekazanie m iejsco­
wym  chiopom 24 km rowów 
m elioracyjnych — doprowadza­
jących, odprowadzających i 
tzw. rowów kwaterow ych.

Obecnie m iodzi z K a lin ów k i 
pracują przy zm ianie koryta 
rzeki W idaw ki. „Pom agają im “  
k ilkunas fotonowa radziecka ko­
parka oraz spychacze. (c.)

| Wysokie *

j odznaczenia
$ państwowe J
! z okazji Święta J

Odrodzenia *
(

W dniu 20 bm. w  sali i  
kolum now ej Rady Państwa ^ 
odbyła się uroczystość de- i  
korac ji stukiIkudziesięcio- z 
osobowej grupy zasłużo- 4 n  
nych przedstaw icie li róż- f  l \  
nych dziedzin życia po li­
tycznego, społecznego, go-

Myślą o Was 
miliony młodzieży

Jacques Denis
sekretarz generalny SFMD

ADO SNIE i uroczyście ob­
chodzi młodzież polska

i w raz z całym  narodem święto 
22 Lipca.

spodarczego i ku ltu ra lnego ^ y j  dn iu tym  m yślą o Was m i- 
w ysokim i odznaczeniami i  jjony  młodzieży, która od w ie- 
państwowym i, przyznanym i ^ ¡u n-,jesięCy przygoto?vuje się do 
im  przez Radę Państwa z (  św iatowego . Festiwalu. Łączą 
okazji Święta Odrodzenia, i  ją  z ' młodzieżą polską szczere 
Dekoracji dokonał Prze- ^ uczucta bra terstw a i przyjaź- 
wodniczący Rady Państwa 4 n j
A leksander Zawadzki. Na ^ Podczas gdy W y z uzasad-
uroczystości obecni by li: 4 nioną dumą z osiągniętych zdo- 
Prezes Rady M in is trów  Jó- i  byc7y obchodzicie Wasze świę- 
zef Cyrankiew icz, Z astępcy) ^  mtodzie£ ponad 100'k ra jó w  
Przewodniczącego Rady 4 cz’yn i asta tn ie  przygotowania do

W arunk i pracy w  nowowybudowanym  browarze warszawskim  
zapewnia ją m aks im um  higieny i  bezpieczeństwa. Sale w ypo­
sażone są w  urządzenia k l imatyzacyjne a t ransport między 
poszczególnymi dzia łami jest zmechanizowany.
Na zdjęciu: f ragment roz lewn i  piwa.

Przyjazd delegacji zagranicznych 
na uroczyste obchody Święta Odrodzenia

Państwa: Franciszek Mazur ( 
i W acław Barcikow ski, Se- ;
kretarz KC PZPR Jerzy , 
M orawski, Sekretarz Rady i 
Państwa M arian R yb ick i , 
oraz członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu.

O rd e re m  „B UD O W NICZYCH  1 
POLSKI LUDOW EJ“ odzn a czę
n i zo s ta li; W ładysław  Bro 
niew skl — poe ta , Inż. m g r 
C ezary  Lub ińsk i —  w y b itn y  
k o n s t r u k to r  w ie lk ic h  m o s tó w  
Józef M itręga  —  za s łu ż o n y  
h u tn ik ,  k ie ro w n ik  w y d z ia łu  
s ta lo w n i h u ty  „B o b re k " .

W ś ró d  u d e k o ro w a n y c h  w y  
s o k lm l o d z n a c z e n ia m i pań 
s tw o w v m l z n a jd u ją  się  zas łu  
żen i w e te ra n i p o ls k ie g o  r u ­
c h u  ro b o tn ic z e g o . d z ia ła cze  
sp o łe czn i, p rz o d u ją c y  ro b o t 
n lc y . w y b itn i a r ty ś c i,  p rz e d  
s ta w lc le te  ś w ia ta  n a u k i, p rz o

Festiwalu.
M yślą o Was delegaci m ło­

dzieży austra lijsk ie j na statku, 
k tó ry  wiezie ich do Waszego 
kra ju . Zostali oni w yb ran i przez 
różne organizacje młodzieżowe 
i ku ltu ra lne ; zw iązki zawodowe 
w n ios ły  swój w k ład  do pokrycia 
kosztów podróży.

M yślą  o Was delegaci K o ­
re i. Chin, W ietnam u, M on­
golii. Pędzące przez tajgę, w io ­
zące ich pociągi rozbrzm iewają 
wesołym i piosenkami.

M yś li o Was młodzież F ran­
cji, W łoch i A n g lii, k tóra na 
scenach i placach w  swoich 
kra jach  organizuje m anifestacje 
na cześć swych delegacji odjeż­
dżających do P o lsk i na Festi­
wal.

M yślą  o Was uczestnicy m ię

(Dokończenie ze str. 1) skle j P a rtii Pracy gen. m jr
Delegacji Rum uńskie j Repu­

b lik i Ludow ej przewodniczy 
I Zastępca Prezesa Rady M in i­
strów, członek B iura Politycz­
nego KP  R um unii Chivu Stoica. 
W skład delegacji wchodzą:
I Zastępca M in is tra  K u ltu ry  
łon Pas oraz Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny RRL 
w Polsce M arin  Florea lones- 
cu.

Delegacji NRD przewodniczy 
Wiceprezes Rady M in is trów , 
członek B iu ra Politycznego 
SPJN W ill i Stoph. W skład de­
legacji wchodzą: m in is ter O- 
św iaty, F ritz  Lange, W i­
ceprezes N iem ieckie j Akadem ii 
Nauk prof. W olfgang Stetnitz, 
gen. m jr. P o lic ji Ludowej
F ritz  Johnę oraz Ambasador
Nadzwyczajny i Pełnomocny 
NRD w  Polsce Stefan Iley - 
mann.

Delegacji Ludow ej R epublik i 
B u łga rii przewodniczy Zastęp­
ca Prezesa Rady M in is trów
LRB Rajko Damianów. W 
skład delegacji wchodzą: m in i­
ster Transportu Danczo Dym i­
trow , członek Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego Todor Ja- 
nakiew , gen. por. Boris Kop- 
czew.

Panajot P laku oraz ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny A l­
banii w Polsce — Petro Papi.

Delegacji C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludowej przewodniczy W i­
ceprem ier Rady Państwowej 
C h ińskie j R epublik i Ludowej 
Ho Lun. W skład delegacji 
wchodzą: członek Stałego Ko­
m itetu Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstaw icieli Ludo­
wych — Czan Czi-dżun, wice­
m in is ter K om un ikac ji Czu L i­
czi oraz Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny C hR L w 
Polsce Wan Biń-nań.

Delegacji K oreańskie j Repu­
b lik i Ludowo-D em okratycznej
przewodniczy Zastępca -Prze­
wodniczącego Gabinetu M in i­
strów Pak I Wan. W skład de­
legacji wchodzą: m in ister Han­
dlu Zagranicznego Din Ban Su, 
gen, por. Ju Gen Su, wicedy­
rektor Zarządu Przemysłu Wę­
glowego Ge Czan Ym oraz 
Ambasador Nadzwyczajny i 
Pełnomocny K R L-D  w Polsce 
Ho Guk Bon.

Delegacji CSR przewodniczy 
Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego Zdenek F le rlin -

Delegacji Ludow ej Republik i ' ger. W skład delegacji wcho
A lb an ii przewodniczy I Zastęp­
ca Prezesa Rady M in istrów  
Ludowej Republik i A lban ii, 
członek B iura Politycznego A l­
bańskiej P a rtii Pracy — Hysnl

dzą: m in is ter Zdrow ia Josef 
P lo jhar, m in is te r Spraw Za­
granicznych Vaclav David, m i­
nister Szkoln ictw a Frantisek 
Kahuda, Ambasador Nadzwy-

Kapo. w  skład delegacji wcho- j czajny i Pełnomocny CSR w 
dzą: w icem in is ter Obrony Na- 1 Polsce Kare ł Vojaczek, lite rat- 
rodowe.j, członek KC A lb a ń - I ka itla rke ta  Lazarova.

Delegacje 

Ludowych Chin 

i  Mongolii 

n tow. Bieruta
Przewodniczący delegacji rzą­

dowej Chińskie j Republiki 
Ludowej W iceprem ier Rady 
Państwowej Ho Lun wraz z 
członkami delegacji złożył w 
dniu 20 bm. w izy ty  I Sekre­
tarzowi KC PZPR Bolesławo- 4 
w i B ierutow i, Przewodniczące- (
mu Rady Państwa A leksandro­
wi Zawadzkiemu oraz Prezeso­
wi Rady M in is trów  Józefowi 
Cyrankiew iczow i.

Przewodniczący delegacji rzą­
dowej Mongolskiej Republiki 
Ludowej Prezes Rady M in i­
s trów  Jum -żaagijn Cedenbal
w raz z członkam i delegacji 
złożył w dn iu 20 bm. w izyty 
I Sekretarzowi KC PZPR Bo­
lesławowi B ierutow i, Przewod­
niczącemu Rady Państwa A le­
ksandrow i Zawadzkiemu oraz 
Prezesowi Rady M in is trów  Jó­
zefowi Cyrankiew iczow i.

dujący Inżynierowie, .technicy 2 dzy" a" 0d° ^ f h^ S7' ^ t 'H^ ê :  
oraz pracownicy administracji > cych drogam i Europy do W ar 
państwowej. \  szawy, niosąc pod palącym i

erem „SZTANDAR PRA J prom ien iam i słońca i strugam i 
ui a cv '  deszczu, pozdrow ienia od m ilio ­

nów przy jac ió ł.
M yś li o Was m łodzież japoń­

ska, k tó ra  rów nież nie szczędzi 
sił, by ich w ie lk i F estiw a l na­
rodow y, k tó ry  odbędzie się z 
udzia łem  50 tysięcy m łodzieży 
w  tym  samym czasie co W ar­
szawski Festiwal, b y ł Jak n a j­
p iękn ie jszy.

M y ś li m łodego pokolenia ca­
łego św iata zw racają się ku 
W arszawie, gdzie odbędzie się 
V Festiwal. N igdy dotychczas nie 
było  tak  potężnych przygotowań 
do Festiw a lu , tak  licznych dele- 

n igdy nie by ło  tak  boga- 
program u.

Jakie jest źródło żyw otnej si­
ły  Światowego Festiw a lu , która  
jednoczy m łodzież ponad wszel­
k ie  różnice ras, języków , poglą­
dów, w ierzeń i  organizacji?

Źródłem  te j w ie lk ie j siły  jest 
to, że każdy zna jdu je  w  Festi­
w a lu  to, co go nu rtu je , in te re ­
suje, entuzjazm uje. Festiwal 
jest ja k  gdyby lustrem , w  k tó ­
rym  od b ija ją  się i koncen tru ją  
idee i  cała działalność m łode­
go pokolenia. W szystkie spra­
w y m łodzieży, od na jw iększych 
do na jm nie jszych zna jdu ją  swe 
odbicie w  program ie Festiwa-

O rd
C Y “ I KLASY o d z n a cze n i zo 
s ta l i' a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  
W ojciech B rydzińsk i, p ro fe s o r  
A k a d e m ii S z tu k  P la s ty c z n y c h , 

i  s c e n o g ra f W ładysław  Daszew- 
*  ski, k ie ro w n ik  m o n ta żu  p rz e d  

s ię h io rs tw a  ,,M o s to s ta l"  Leo 
pold G rom ulsk i, r e k to r  A ka  
dem  ii M e d yczn e j w W a rsza w ie  
p r o f  M arc in  K acprzak , a k to r  
i re ^ v s e r  W ładysław  Krasno- 
w ieck l, w y b itn y  u cz o n y  o ro f. 
d r W ojciech Swiętosławs»<i. 
p o d s e k re ta rz  s ta n u  w M in i­
s te rs tw ie  E n e rg e ty k i inż. Eu­
geniusz Z ad rzyń sk i, ln *v n < e r 
e n e rg e ty k  W ładysław  W ailo- 
ni o ra z  za s łu że n i d z ia ła cze  
ru c h u  ro b o tn ic z e g o  W łady  
sław K owalski i A ieksande  
Lenowicz.

KRZYŻ KOM ANDORSKI 
G W IA ZD A  ORDERU ODRODZĘ 
NIA  POLSKI o trz y m a ł poe 
Stanisław  Ryszard D o b ro w d  
sk l. i

i  O rd e ry  „SZTANDAR PRA i  
i  C Y “ il KLASY o trz y m a li m . i  

In .: z a s łu ż o n y  d z ia ła c z  ro b o t \  
n ic z y  W incen ty  B rodecki, o \  
becn le  p ra c o w n ik  M ie js k ie g o  \ 
P rz e d s ię b io rą , wa K o m u n ik a  
c y jn e g o  w W a rsza w ie : w y b it  
n y  k o m p o z y to r  — W itold Lu­
to s ła w s k i; d ow ó d ca  W o js k  O 
c h ro n y  P o g ra n ic z a , p ik . M i­
chał P rro ń s k l: r e d a k to r  ty  
g o d n ik a  ..P rz y ja c ió łk a "  Anna  
Lanota. W śród  o d zn a czo n ych  
KRZYŻEM  KOM ANDORSKIM  
ORDERU ODRODZENIA POL 
SKI z n a jd u ją  się m. in .: p ro

^ ...........
Z J gacji, n i
E \  tego pro ta # , .

W a rsza w ie  d r  Adam  Czyże-  ̂
wicz, za s łu żo n y  d z ia ła c z  ro  i  
b o tn ic z y  Bolesław M iku lski, a 
l i te ra t  Adam  W ażyk  i w ie lu  \  
In n y c h . \

A jednak się porusza...
Nięch m i starzy p rz y ja d ę -1 rych, tak  dobrze m i znanych, [ Chce walczyć, zmieniać. Nie 

!e wybaczą niedyskrecję. Cóż, [ b lisk ich  twarzy. Przecież są j wychodzi mu to. N ie ma po- 
dzień świąteczny — to daje m łodzi jeszcze ci wszyscy z | parcia. Otacza go pozorna o- 
chyba jakieś prawa. Pozwól- dziesięcioletnim  już stażem bojętnośc jakoś trudno łu ­
cie m i więc rozkrochm ałić się organizacyjnym , ośmio — czy dzi rozruszać. I juz dram at 
trochę i powspominać. Jeże- j oo na jm n ie j pięcio le tn im  sta­

żem pa rty jnym . Żadnemu jeszli zaś w spom inki dotkną ko­
goś czy zażenują — niech nie 
ma m i zbyt długo za złe.

Nasi, o k ilka  la t młodsi, 
towarzysze zetempowcy nie są 
— . przyznajm y sam okrytycz- 
nie — zbyt ho jn ie obdarowy­
wani wzoram i, ja k  to  się mó­
w i: wychowawczym i. A  ja 
wspominam te dziesięć la t i 
myślę sobie: czy 'm a ło  m ogliby 
oni nauczyć się choćby z na­
szego życia?

Większość z nas obchodzi­
ła wraz. z dziesięcioleciem Pol

cze trzeci k rzyżyk nie stuk­
nął. Żaden jeszcze nawet 
gruntow nie  nie w y łys ia ł. A  
jakże daleko już  w  życiu za­
szli!

Gdzie ich n ie  spotykam ! 
Każdy z nich bardzo w iele 
znaczy. Gienek — w yb itny  
k ry ty k  lite rack i, szeroko zna­
ny w  k ra ju . Tołek w łaśnie 
niedawno w ró c ił z Londynu, 
gdzie reprezentował Polską 
Akadem ię Nauk na m iędzy­
narodowej konferencji 'mate-

gotowy. I już gotowe przeko­
nanie, że św iat jest diabła 
w arty , a w  ogóle po cholerę 
się o coś starać, walczyć, mę­
czyć. I tak  nic nie wyjdzie . I 
tak wszystko „do de“ . A lbo 
czasem nawet po prostu za­
kocha się tak i niezbyt fo rtu n ­
nie i znów — „złamane życie“ , 
wszystkiego się odechciewa.

Gdzie jesteście starzy przy­
jacie le '’ Ju rku , G ienku, L u ­
cyno, Olgo, Zenku, M irk u ' 
Opowiedzielibyśmy młodszym 
o k ilk a  la t towarzyszom o 
tych dziesięciu latach swoje­
go życia. Czyż ła tw o  staw aliś­
cie się ludźm i? K to  z was i z 
dziesiątków innych naszych 
przyjació ł bezkonflik tow o do- 
maszerował do Dzisiaj. A  czy- 
jeż Dzisiaj jest gładkie?

siaj, tak i drobiazg ja k  nauka, 
nie jest to dla ciebie kolejną, 
praw dziw ą, drogą krzyżową? 
M usiałbyś opowiedzieć o tym, 
że życie tw o je  m ia ło  w łaści­
w ie  dw ie części: la ta faszy­
stowskiego kacetu, a poteni 
nieustająca wytężona robota. 
Może dopiero w tedy zrozu­
m ie liby  m łodsi towarzysze d la­
czego sypiasz ty lk o  po 4 — 5 
godzin i dlatego tak  piekie l­
nie trudno  w łaz i ci do głowy 
„M a te ria lizm  i  e m p irio k ry ty ­
cyzm“ .

A lbo  ty  G ienku. Pamiętasz, 
ja k  to my, tw o i przyjaciele 
przecież, odbiera liśm y ci le-; 
g itym ację pa rty jną? Dzisiaj 
jesteśmy m ądrzy i w iem y, że 
pope łn iliśm y błąd. Ze w  na­
szym sporze wówczas, mimo 
wszystko trochę w ięcej racji 
m iałeś ty  niż my. A  czy dziś 
nie jesteś w  nieustającej wal­
ce, czy narzekasz na brak za­
w iści i n ienawiści ze strony

Opowiedz Jurku  o czasaS? j ^ z^ a j ą c y c h  cię ludzi, 
roboty zetwuem owskie j w  K. | dob j w ierze podstavd ci „o -
gdy jeździło się w  teren z pe- J eJ stu- ! gę i towarzysz boju? A jesz

cze jeżeli chodzi o wówczas.
W iele naszych pretensji do

k i Ludowej, także dziesięcin- ma tycznej. W łodek zgłębia w  
lecie s w e j  działalności organi- | KC p a rtii problem y przebu- 
zacy jne j. Pamiętasz G rzegorzu dowy wsi. Janek kończy 
naszą pierwszą, „zasadniczą“ j szkołę pa rty jną  KC, do k tó re j 
rozm owę? Kiedyż to b y ło  ■— I poszedł z aparatu ZG ZMP. 
w  1945 czy 1946 r? Przysze- Felek w ró c ił z. M oskwy i koń- 
dłeś do m nje do szko ły , w | czy pracę, k tóra da mu ty tu ł 
k tóre j założyłem koło ŻW M  I kandydata nauk h istorycz- 
i n i stąd ni zowąd zapytałeś j nych. M arek, lekarz, n ie d a w - 
ezvm ja w łaściw ie jestem bo n °  w ró c ił z Kore i, gdzie pra- 
tv  ;ak oświadczyłeś, oczyw i- cowat przeszło rok  w  pol- 
ście' jesteś m ateria lis tą  dia- skim  szp ita lu  Józek w  stop-
le k tvczn ym  A nasze zapa- n iu  m a jo ra  k ie ru je  odpow ie - 
leK iyczny iii... . . r  ! ^ „ ¡ „ in y m  dz ia łem  p racy  w  a-
m iętałe dyskusje o ° j .  . :  aracje bezpieczeństwa. M i-
cia. świata, bytu... a . Ć - j . j w }aśn ie skończył szkołę
pierwszą naszą w ie.ką k lo t - , r ty i na KC i już „rozrab ia “
nię. gdy pozwoliłem  sobie P ^w  -ako s e k r e ta
mniemać, że h is to ria  kręci się c ji pa rty jn e j w  jed-w kotko w  Przecivvieństw,e o rg a n iza c ją ?  h
do ciebie, k tó ry  , ju z  w o- ne-1 , • rachować
wczas“  miałeś niezbitą pew- j Można tak sob.e 
ność (z tych, k tóre m iewa się I bez końca.
ty lko  w  siedemnastym roku ] w yros ło  nasze zetwuemow- 
życia), że jest ona niepowta- j gkje Pokolenie chyba niezłe, 
rzalna i staWs idzie naprzód? ą  CZy łatwo?
N akłóc iliśm y się ze sobą od Znani w ie lu  aktyw is tów
tamtego czasu... Zresztą czy j późniejszego rocznika. Młoct- 
ty lk o  ze sobą? Czyż nie by- szych. Już „zetempowskiego 
loby tra fnym  zauważyć, że j chowu“ . I często spotykam 
całe te dziesięć łat, były dla j sję wśród nich z tak im i, kto- 
nas w ogóle n ie lichą k łó tn ią  I rZy mając trudności, osobiste
z życiem? Nie na żarty. Nie czy w  dziedzinie swej dzia-1 ... i ■. . , . .
ty lko  dla m nie i ciebie. D la l ,ajności społecznej, łam ią się nym. wrogami, którzy z n a le -; c a  k ie row n ic tw a zakładów. I 
każdego chvba spośród nas .; i w ydziw ia ją . W idzi tak i -  ź li wówczas w ZHP p ra y tu l- ; n ieprędko p o tra fili towarzy- 
którzyśmy, .zaczynali w  ta m -| tu zj e. lam  źle. Tu kanciar- | ne gn iazdka _a le_ii_^towar z>; | s w n a w e t Kornisji_ K jm ttoh  
tych latach.

Rozglądam się wśród sta-,1 albo po prostu

peszą i granatam i, a na 
kanie do drzw i odruchowo 
sięgało do kieszeni, w  k tóre j 
zawsze siedziała niezawodna 
„te tenka “ . A  pamiętasz jak  
zdjęto cię z tam te j roboty, bo 
nie zdemaskowanym jeszcze 
łobuzom, karierow iczom  do 
spółki z bandyckim i zauszni­
kam i udało się „rozrob ić“ cię 
w  oczach towarzyszy z ' „gó­
ry “ ? Jak potem, odsunięty 
przez d ług i czas ód odpowie­
dzialnej, p o litycznej roboty, 
dziesiątki i setki razy wraca­
łeś m yślam i do te j sprawy 
szukając w  swoim  postępo­
waniu błędów, które pozwo­
l i ły  wygrać, tam tym . A  kiedy 
posłano cię do ZHP — mo­
że tam rosłeś sobie spokoj­
nie? Pamiętasz ja k  trzeba by­
ło walczyć nie ty lk o  z ja w

ciebie by ło  słusznych. Twój 
ton, niepoważne uogólnienia, 
nieufność do wszystkiego. A 
nawet i w tedy ceniliśm y cię 
wyżej od niejednego innego. 
W alczyłeś o sprawę, którą 
uważałeś za słuszną. Nie o 
swoją ty łk o  sprawę. O społe­
czną, party jną . I  nawet w te­
dy, gdy robiłeś to z młodzień­
czą egzaltacją — jakże było 
zrównać cię z tym i, których 
nic nie obchodzi, którym  
wszystko obojętne, którym  
nic poza osobistym spokojem 
niecenne?

A lbo Zenek. Inżyn ie r w
jednym  z w ie lk ich  z a k ła d ó w  
produkcyjnych. Parę la t trw a ­
ła jego zażarta wa lka z częś-

1- ! fu #ie lam  źle Tu k a n c ia r- [ ne gmazono, «ue i * tuwaw... • »/.«• iw im  z iyoiiiisji r u » " “ - ' 
stwo tam głupota oportunizm  szami. którzy zapominali, że j P arty jn e j ostatecznie przeko- 

a- 1 albo do prostu niedołęstwo. I wróg to wróg? A czyż d z i- 1 nać się, że jednak nie on jes.

„rozrab iaką", „a w a n tu rn i­
k iem “ , „h is te ryk iem “ , „m a­
n iak iem “ , ty lko , że trzeba 
zm ienić dyrekcję, k tóra w 
obronie swych błędów niszczy 
człowieka.

Oczywiście życie nasze nie 
składało się z samych, aż tak 
dram atycznych kon flik tów . 
W ię ce j' było ko n flik tó w  drob­
niejszych. A le czy ktoko lw iek 
nie m ia ł ich w  ogóle?

K tóż z was, przyjaciele, nie 
dostawał od życia batów! 
A le  też nie darmo powiada 
rosyjskie  przysłow ie: „za jed­
nego bitego — trzech n ieb i- 
tych da ją“ . Czyż bylibyście 
dz is ia j tym  czym jesteście, 
gdyby nie próby życia, któ­
rym  stale jest każdy podda­
wany? Próby te życia nie u ła­
tw ia ją  — ale idzie się i idzie. 
I  zawsze naprzód!

T akie  jest całe życie. Prze­
cież, gdy powiadamy: budo­
w n ic tw o  socjalizmu — to nie 
abstrakcja. Przecież to także 
i w  ogóle dziesięć la t życia 
każdego z nas. Ciężkiego, 
trudnego. A le  k to  z nas za­
m ie n iłby  je na inne?

N ie liczn i przecież ty lk o  nie 
doszli.

Znalazło się paru zdrajców; 
co do nich — jasne.

Paru nie wytrzym ało. Za­
łam ał się Rysiek. Rozpił się. 
S trac ił w ia rę  w  życie. Ale 
przecież w  każdej a rm ii trze­
ba co jak iś  czas luzować 
fron tow e oddziały. Odsyła się 
je na ty ły , daje im  się od­
dech, doprowadza na powrót 
do stanu bojowego — potem 
dale j idą walczyć. W arm ii, 
k tó re j jesteśmy żołnierzami, 
w  naszej walce, jest podob­
nie. I Rysiek też — podleczy 
się, nabierze oddechu 1 — 
w ie rzm y! — wróci.

Byłem  niedawno, na pew­
nym  zebraniu. Uczestnicy go­
rączkowo spierali się jaką 
postawę powinien mieć towa­
rzysz, k tó ry  w idzi, że dzieje 
się w  jego środowisku źle; 
ma słuszny sąd i w idzi drogi 
wyjścia, ale jest w  swoich 
poglądach odosobniony. Czy 
ma się wszystkim  przeciw­
stawiać? Do jak ich  granic? 
Jeden z nich powiedział tak: 
„a jeżeli mnie za moje słusz­
ne poglądy grozi wyrzucenie

resor Akademii M edyczne j^ ^ Ju Dlatego każdy chłopiec, czy
dziewczyna uważa F estiw a l za 
swoją imprezę, organizowaną 
dla niego, i  k tó ra  daje m u od 
powiedź na w ie le  zagadnień, 
pozostających dotychczas nie 
w y j a ln ionych.

B y łoby bowiem  błędem w i­
dzieć w  Festiw a lu  ty lk o  roz 
ryw ko w ą  stronę program u a rty ­
stycznego lub  szlachetnej w a lk i 
najlepszych sportowców. Ta 
część nie może być odrywana od 
pięknej treści Światowego Fe­
s tiw a lu

W  ja k ie j inne j sy tuac ji m ło ­
dzież należąca do różnych orga­
n izac ji po litycznych, społecz­
nych, re lig ijn ych  f innych może

* organizacji — czy m im o to 
mam walczyć?“

Takich, wśród m łodych, nie­
do jrza łych jeszcze tow arzy­
szy, którzy nie przeszli dosta­
tecznych prób, jest w ie lu . Ta­
kich. rzekłbym ; z obawami. 
Pewno — problem tu ta j jak iś  
jest.

A le  przypomina m l się 
„P a rtia “  Brechta. Powiada on 
w  tym  wierszu „...cóż z tego, 
że znasz krótszą drogę, jeżeli 
nic nam o tym  nie mówisz...“ 
Można skomentować; co zaś 
za różnica % ja k ie j obawy? 
Jedna z naszych dziewcząt 
n iezwykle tra fn ie  powiedzia­
ła niedawno przy m nie pew­
nemu aktyw iście ; „p ra w o  do 
m yślenia ma nie ty lk o  towa­
rzysz B ierut, masz je także 
ty “ .

Czyż, p rzy jac ie le  doświad­
czenia naszego życia nie mó­
wią, że nie możną tyć  bez 
ryzyka? — Że czasem to  jest 
niestety bolesne? A  przecież, 
to co w  nas wzajem nie n a jw y ­
żej cenimy, za co się chyba 
przede wszystkim  szanujemy 
i przy jaźn im y — to przeko­
nanie, że żaden nie zm ilczy 
wiedząc o krótszej, lepszej 
drodze. Że pasją życia każde­
go, tą najw iększą, na jw ażn ie j­
szą! jest szukanie dróg, nie 
ty lk o  dla siebie ale d la  in ­
nych, dla wszystkich — ho, 
ho! dla całej ludzkości. Każ­
dy na swoją skalę i w  swojej 
dziedzinie — ale każdy to ro­
bi. Dlatego przecież jesteśmy 
dziś w  pa rtii. I  jest ja ­
kieś prawo w  tym , że m im o 
dram atów  i kon flik tów , je ­
steśmy w  n ie j, rośniemy w 
nie j, znaczymy w  nie j. A  mo­
że nie „m im o “  lecz „d la te ­
go"?

N ienajgorszy chyba jest u- 
dział naszej zetwuem owskiej 
gromady w  tym  wspaniałym , 
porywającym , w  tym  co two­
rzy się w  naszym k ra ju ! I 
mimo, że nie jest nam lekko 
w idz im y: „a jednak się poru­
sza!“  M im o w rogów  i g łup­
ców. M im o naszych błędów.

No i co — czy nie sporo 
m ogliby i od nas nauczyć gię 
nasi m łodsi towarzysze?

H. G A W L IK

Organizatorem  Festiwalu jest 
ŚFMD i  MZS. Jest to rzeczą 
słuszną, gdyż organizacje te są 
uznawane przez młodzież całe­
go św iata jako w yra z ic ie lk l 
in teresów młodego pokolenia.

ŚFMD obchodzić będzie w  
dn iu  10 listopada br. dziesiątą 
rocznicę swego istnienia. Z uza­
sadnioną dumą może ona spoj­
rzeć na przebytą drogę, k tó re j 
wspania łym  ukoronowaniem  jest 
V Festiwal. W  k ilk a  dn i po Fe­
s tiw a lu  zbiorą się na dorocz­
nej sesji Rady ŚFM D przed­
staw iciele organ izacji — człon­
ków  SFM D i innych  organiza­
c ji pragnących współpracować 
z Federacją. Rada dokona szcze­
gółowej analizy działalności 
ŚFMD, a m iędzy in n ym i i  V  
Festiwalu. Ma to na celu nie 
zaspokojenie w łasnych am bicji, 
lecz nadanie pracy Federacji 
nowego rozmachu, by jeszcze 
lep ie j w yw iązyw ać się z zadań 
jakia* stoją przed naszą organ i­
zacją.

W  swej codziennej procy 
ŚFMD broni żyw otnych in te ­
resów i  ideałów  nie ty lk o  85 m i­
lionów  swych członków, lecz 
walczy o lepszy b y t całej m ło ­
dzieży. ŚFMD jest organizacją 
młodzieży, zm ierzającą do zjed­
noczenia, bez względu na róż­
nice rasowe, społeczna, p o li­
tyczne całej m łodzieży, k tó ra  
pragnie lepszej, pokojowej p rzy­
szłości.

Ze daniem ŚFMD jest nieść z 
niesłabnącą siłą sztandar je d ­
ności m łodego pokolenia w  
walce o pokój i prawa m ło ­
dzieży, o postęp i szczęście.

Działalność SFM D w  pe łn i i  
coraz lep ie j odpowiada tym  
słusznym i szlachetnym ce­
lom. Potw ierdzeniem  tego bę­
dzie udzia ł w  Festiwalu w y b it­
nych m łodych bo jow n ików  o 
pokój, w yróżn ia jących się w  
zbieraniu podpisów pod A pe­
lem  W iedeńskim , n ieugiętych 
bo jow n ików  o prawa m łodzie­
ży, o wolność narodów i  p rzy­
jaźń międzynarodową.

Fakt, że w  W arszawie od­
będzie się V  Festiw a l i  Rada 
ŚFMD, posiada szczególne zna­
czenie. Warszawa była m ie j­
scem, gdzie barbarzyństwo 
w o jny  faszystowskiej uw idocz­
n iło  sle w  całej pełni. W ar­
szawa jest miastem, które dziś 
jest przykładem  ja k  w  ■'f'3“ 
runkach pokoju ro zw ija  się 
twórcza praca narodu.

Uczestnicy Festiwa lu w  peł­
n i skorzystają z te j nauki. Po­
tra fią  oni podzielić się n ią  ze 
sw ym i braćm i, k tórzy  ich de­
legowali na Festiwal. W  ten 
sposób do na jbardzie j odle­
głych zakątków  św iata do­
trze głos Waszej sto licy, w zy­
wającej do pokoju i  twórczych 
w ysiłków .

K ierowana przez ŻM P m ło ­
dzież Polski Ludowej odegrała 
poważną rolę w  obronie poko­
ju. Od c h w ili powstania Fede­
ra c ji jest ona je j ak tyw nym  
członkiem. Na imprezach i 
zgromadzeniach ŚFMD roziega 
się głos młodzieży polskiej, w y­
stępującej konsekwentnie 1? 
obronie interesów młodego po­
kolenia całego świata.

W  czasie przygotowań do 
Festiw a lu — m ogliśm y widzieć, 
m ając szczęście goszczenia 
od k ilk u  m iesięcy w  Polsce, 
ja k  w ie lk i b y ł w ys iłek  m ło -

tak  swobodnie spotykać się, dy - | dzieży nie ty lk o  w  przygoto- 
skutować o swych żyw otnych j  w-aniach do tego^ wspaniałego 
problemach, poszukiwać w spół- j spotkania, lecz rów nież w  p ia ­
nie dróg ich rozw iązania? i cF wychowawczej nad krze-

_  . , . , . , , , , w ieniem  i  um acnianiem  u każ-P rzy ja k ich  innych  okazjach
młodzież 20 zawodów i  15 w y ­
dzia łów  wyższych uczelni m o­
że w ym ieniać swe doświadcze­
nia  i  naw iązywać stosunki 
tw órcze j współpracy?

Jakie inne okazje da ją m ło ­
dzieży ta k  wspaniałe w a runk i 
naw iązyw ania kon taktów , opra­
cow ywania wspólnego p rogra­
m u w  różnych dziedzinach k u l­
tu ry , sztuk i i  rozryw ek?

W  ja k ich  innych warunkach 
mogą odbywać się spotkania 
m łodzieży różnych części św ia­
ta: A m e ry k i Łac ińsk ie j, A z ji i  I 
A fry k i,  Europy itd .

dego chłopca i dziewczyny u - 
czuć p rzy jaźn i i m iędzynaro­
dowej solidarności.

N ie ulega w ą tp liw ości, że 
po Festiwa lu jeszcze bardziej 
zwiększy się w k ład  m łodzieży, 
po lskie j do międzynarodowego 
ruchu m łodzieży. W  d n iu  W a­
szego św ięta narodowego, w  
dn iu św ia tła  i  radości przesy­
łam y Wam serdeczne życzenia, 
m łodzi budowniczow ie!

Z E  S P O R T U
Czy mogą istn ieć lepsze w a- | S i d ł o  Z W y c i ^ Ż C l

ru n k i spotkania się młodzieży 
p ięciu m ocarstw , Celem przedy­
skutowania odpowiedzialności 
m łodego pokolenia tych k ra jó w  
za obronę pokoju? Gdzie zoba­
czymy taką m anifestację, ja k  
m anifestacja delegatów spo­
nad 100 k ra jó w  w  dn iu  6 s ierp­
nia, w  czasie k tó re j młodzież 
wykaże swą wolę usunięcia 
groźby w o jn y  atomowej i prze­
znaczenia energ ii atomowej do 
celów pokojowych, wyrażając 
jednocześnie swą solidarność z 
konferencją  organizowaną tego 
samego dnia w  H iroszim ie, gdzie 
przed dziesięciu la ty  zrzucona 
została pierwsza bomba atomo­
wa?

To całe bogactwo program u 
V  Festiwa lu wznieci i  umocni 
w  sercach całej m łodzieży w o ­
lę doprowadzenia do zwycię­
stwa pokoju i  przyjaźn i.

To w łaśnie bogactwo p rogra­
m u wzm ocni u każdego m łode­
go chłopca i dziewczyny prze­
konanie, że n ie  ma tak ich  
spraw, k tó rych  nie można by

w Kopenhadze
K O P E N H A G A  (te l. w !.)  W  Środę 

no s ta d io n ie  „O e s ie rb rO " w  K o p e n ­
hadze rozpoczę ty  się m ię d z y n a ro ­
dow e za w o d y  le k k o a tle ty c z n e . S ta r­
tu je  w  n ic h  m . in . t r ó jk a  naszych 
le k k o a tle tó w , k tó rz y  o s ta tn io  b ra l i  
u d z ia ł w  zaw odach  o d b y w a ją c y c h  
się w  O slo — C h ro m ik , R u* i S id ­
ło. W p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  z 
P o la k ó w  s ta r to w a ł je d y n ie  S id ło , 
k tó r y  w y n ik ie m  m. u s ta n o w ił
nckwy re k o rd  s ta d io n u . P ozosta li 
o szczepn icy  n ie  p rz e k ro c z y li 60 m e­
tró w . M .

H E L S IN K I 20.vn. D ra g i deleń 
m is trz o s tw  św ia ta  w  tu c z n ic tw ie  
p rz y n ió s ł n ie z w y k le  zac ię tą  r y w a l i ­
zację  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 1 m ęż. 
czyzn , k ie d y  w  Środę rozpoczę ły  
się s trz e la n ia  w  p o ło w ie  t ró jb o ju  
k ró tk o d y s ta n s o w e g o .

P ie rw sze  m ie jsce  w  s trz e la n iu  na 
od le g ło śc i k ró tk ie  za ję ła  A n g ie lk a  
W a rn e r, a dwa następne re p re ze n ­
ta n tk i  F in la n d ii.: H a r t ik k a m e n  1 
S anatao ja . ' W iśn io w ska  toczy ła  
zac ię tą  w a lk ę  o trze c ią  loka tę , ale 
o s ta teczn ie  za ję ła  czw arte  m ie jsce .

Po d w óch  d n ia ch  p row a d zą : w  
k o n k u re n c ji  k o b ie t W IŚ N IO W S K A  
— 1344 przed  W a rn e r (A n g lia )  1520 
i  H a r t ik k a in e n  1512, a w  k o n k u .

rozw iązać drogą r o k o w a ń  l  I re n c ji m ężczyzn A ndersson  (Szwe- 
współpracy, że jedność jest j e - ! C-1S) przed Rnode (U S A ) — 
dyną drogą do zwycięstwa m - | S c *  ~  ^
szych celów i  ideałów. rw .)

W Y D A W C A  
epondencj 
C K P iW  ,.R 
k w a r t ;  —
¡W yd a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y

•T W arszaw a u l W sp ó ln a  11. T E L E F O N Y : c o n tr. * SJ 71, S, I, 4, 8: Red, N a c z e ln y . 8 78 61; 7.-cs R ertak to ra  N acze lnego ; 8 18 48; S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8 82 68; D z ia ł K o re - 
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u rz e d v  pocztow e o raz lis tonosze  w  te rm in ie  do dn ia  10 każdego m ies i, ca poprzedzającego  o k res  za m aw ian e j p ren u m e ra ta '. — Cena m iea. — 2.50 zi, 
„R u c h " .  In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła ca n e j w  k r a ju  ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ran ice  u dz ie la  o raz  za m ów ien ia  p rz y jm u je  O ddzia ł
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Witold Dąbrowski
Ł. ARAGOrł

POETA POLAKÓW
Powiedziano m i w  redak­

c ji:  napisz o M ickiew iczu.
Robim y m ickiew iczowską stro­
nę i  chcie libyśm y, żeby 
b y ł jak iś  m ate ria ł o charak­
terze bardziej osobistym. No 
w ięc, będzie na poniedziałek?

— Będzie.
O M ick iew iczu napisano 

b ib lio tek i. K iedy usiadłem 
nad ka rtką  papieru, ogarnęło 
m nie zwątpienie — co jesz­
cze można o n im  powiedzieć, 
co można dodać do tego. co 
powiedziano w  w ie lu  tysią­
cach poświęconych mu prac.

Oczywiście, różnie pisano o 
M ick iew iczu. Można by rzec, 
że pisano o różnych M ick ie ­
wiczach. M ick iew icz-filom a ta  
z gipsowego popiersia w  po­
w ia tow ym  gim nazjum  mę­
skim , wzór patriotycznych 
cnót, i M ick iew icz — re lig ij­
ny  m istyk, wyznawca m istrza 
Towiańskiego, zanurzony w 
cierpię tn iczym  bełkocie P ie l- 
grzym stwa —  tak ie  m iędzy 
innym i postacie proponowała 
nam kiedyś burżuazyjna. ide­
alistyczna h is to ria  lite ra tu ry  
w  miejsce prawdziwego M ic ­
kiew icza, takiego ja k im  był, 
jakiego znamy dziś. W ym a­
ch iw a ły  M ickiew iczem  ja k  
odświętnym  sztandarem róż­
ne odłam y polityczne naszej 
burżuazji, w ykorzystu jąc au­
to ry te t pisarza do uświęcenia 
swoich brudnych m achlojek. 
Walczono o M ick iew icza za­
ciekle, przyznawano się do 
niego go rliw ie  i tak chętnie 
czyniono z niego patrona 
przeróżnych politycznych
aw antu r, poniewTaż b y ł poetą 
narodowym , u lub ionym  poetą 
w szystkich pokoleń Polaków', 
k tó re  nastąp iły  po nim , po- 
nieważ niesłychanie wysoki 
b y ł zawsze au toryte t M ickie­
w icza jako pisarza-przywódcy 
narodu.

Nasza rew olucja odkłam ała 
M ickiew icza, marksistowskie 
lite ra turoznaw stw o przyb liży­
ło nam prawdę o nim , poka­
zało nieskłamanego, postępo­
wego poetę naszego narodu.
1 takiego, prawdziwego M ic­
k iew icza znamy dziś wszyscy, 
do takiego M ickiew icza, pa­
tr io ty  i in ternacjonalisty, sza­
cunek i miłość wpajane są 
dzieciom w  naszych szkołach.

Cóż więc można o m m  po­
wiedzieć jeszcze?

Nie zawrsze ufam  statysty­
kom. Czynię to w  myśl zna­
nej anegdoty: jeżeli w m ia­
steczku Z. pan K. p ije  wódkę 
dw7a razy tygodniowo, pan M. 
natom iast nie czyni tego n i­
gdy, to statystyka wyciąga z 
tego wniosek, że mieszkańcy 
miasteczka Z. up ija ją  się 
przeciętnie raz na tydzień. 
N ie kłam ie jednak, nie może 
skłamać statystyka w ydaw n i­
cza, kiedy m ów i, że łączne 
nakłady powojennych wydań 
„Fana Tadeusza“  przekroczy­
ły  dawno półtora m iliona 
egzemplarzy. 1.500.000 egzem­
plarzy to pó łtore j Warszawy, 
to  piętnaście Gdyń czyte ln i­
ków  „Pana Tadeusza“ . To 
m n ie j więcej pięć m ilionów  
czyte ln ików , do których za­
wędrowała po w o jn ie  na­
tchniona h is to ria  ostatniego 
zajazdu na L itw ie . C y fry  i 
poezja to sprawy zazwyczaj 
dość od siebie odlegle, ale 
tym  razem w  imponujących 

» liczbach s ta tys tyk i jest coś 
ze wzruszonego oddechu poe­
z ji. Po pierwsze — realizacja 
m ickiew iczowskiego marzenia, 
„żeby te księgi zb łądziły pod 
strzechy“ , i jeszcze to, że 
h is to ria  w  p rzym ierzu z re ­
w o luc ją  w prow adziła  tu ta j do 
tekstu poety poprawkę — 
dwanaścioro ksiąg m ick ie w i­
czowskiej epopei nie ty le 
zbłądziło pod n a r e s z ­
c i e  k a ż d y  p o l s k i ,  
dach, ile m y ś m y  je tam 
zaprow adzili — z półek b i- 
bliobusów „Dom u K s iążk i", z 
kiermaszów m ajowych. w 
czułych dłoniach w ie jsk ich  
listonoszy... I ,  po drugie, 
rów nie prosty i rów nie w y­
m owny fa k t z wydawniczych 
statystyk, fak t, że jednakowo 
szybko znika z księgarnia- 
nych półek popularne w yda­
nie prasowe za dwa czter­
dzieści, i b ib lio fils k i, opraw­
ny  w  skórę „Pan Tadeusz“  za 
sześćdziesiąt złotych 1 w ie lk ie  
ozdobne wydanie poematu z 
ilus trac jam i współczesnego 
polskiego gra fika. To właśnie 
znak najradośniejszy, znak, 
że M ickiew icz jest pisarzem 
całego narodu, wszystkich 
w a rs tw  społecznych, że czyta 
go starow inka z białostockie j 
wsi, k tóra przed pięcioma la­
ty  nie znała lite r, inżyn ier bu­
dujący halę now ohutn lckie j 
walcow ni, W ładysław Bro­
niewski i uczennica trzeciej 
klasy w  m azurskim  miastecz­
ku, gdzie na domach straszą 
jeszcze krzyżackim  gotykiem 
napisy sprzed lat jedenasty i 
ów chłop z Opolszczyzny, 
k tó ry  nie jest jedynym  czło­
w iek iem  w  Polsce, um iejącym  
te księgi na pamięć.

Rzadko, doprawdy niesły­
chanie rzadko rodzi się p i­
sarz, którego zna cały naród, 
którego dzieła stają się w ła­
snością narodu, składnikiem  
k u ltu ry  narodowej, przestając 
być ty lko  lite ra tu rą . M ick ie ­
wicz jest tak im  właśnie pisa­
rzem narodowym, k tó ry  stał 
się czymś w ięcej niż poetą i 
w yrazicie lem  swojego czasu.

M ick iew icz jest poetą trw a ­
le współczesnym.

Osiemnaście la t temu. w

skiego, słynnego zb iorku 
„T rz y  sa lw y", pisał o M ick ie­
w iczu:

„Za „F ila re tów “  w  Polsce 
dziś,

i  za „T rybunę Ludów ", za to, 
że współczuł ga licy jsk im  

chatom,
za śm iałą i swobodną myśl 
zesłaliby go do Berezy,

I tam  by  w  nowych
„Dziadach“  mógł 

pokazać szlak męczeńskich 
dróg,

nowoe licows k le j ślad
im prezy“ .

A w  repub likańsk ie j Hisz­
pan ii, u boku niem ieckiego 
bata lionu im ien ia  Thaelm anna 
i am erykańskiego batalionu

Ludzie na czystym polu
ludzie na czystym polu stawili dom nowy,
Opodal z ropuchami kłóciły sle sowy. >
Rzekła sowo: „To dlo mnie budują pokoje*,
A ropucho ziewnęło: „Moje to są, moje'”.
Rzekł człowiek: „Sowy dotąd żyły w rozwalinaeh,
A ropuchy w pognitych ścianach I szczelinach.
My budujem podłogę czystą I dach nowy, 
a gdzież tam będzie miejsce dla lab I dla *owyf"

Zdania i uwagi
Praktyka

„Na co będą potrzebne, pytało pacholę,
Trójkąty, czworoboki, koła, parabole?“
„ te  potrzebne, rzekł mędrzec, musisz łeraz wierzyć; 
Na co potrzebne, zgadniesz, gdy zaczniesz świat

mierzyć".

Mądrość i umiejętność
Aby mądrości nabyć, nie dość mleć pojętność,
Nie dość uczyć się: mądrość nie jest umiejętność;
Ta pragnie z teorii praktykę wyciągnąć,
A tamta teorią praktykę osiągnąć.

Rozprawa
1Ü  O czymkolwiek rozprawa, Im dłużej się wiodła,
§ §  Tym dalsza Jest od prawdy, Jak woda od źródła.

Cecha wyższych
sas

Po tym wyższego męża poznać w tłumie,
2s on zawsze to tylko zwykł robić co umlo.

Zgodność

im ien ia  Abraham a L inco lna 
w a lczy ł przeciwko faszyzmo­
w i oddział polski. Oddział 
im ien ia  Adama M ickiew icza.

M ick iew icz by ł silą społecz­
ną, tak ja k  przedtem, w  la­
tach carskie j n iew o li — czy 
pamiętacie Zygiera, recytu ją­
cego „Redutę Ordona“  w „S y­
zyfowych pracach“ ? — tak 
ja k  potem, w  latach n iew o li 
h itle row sk ie j.

Trzynaście la t temu, w  1942 r. 
kiedy po raz pierwszy t ra f ił 
do moich rąk tom M ick ie w i­
cza. czytałem go nie jako 
klasyka . lite ra tu ry , czytałem 
go jako poetę współczesnego. 
Nie chodziłem w tedy do szko­
ły  — szkolny budynek zaję­
ty  został przez niem ieckich 
żołnierzy na koszary. B aw i­
łem się z rów ieśn ikam i w 
wojnę w  ruinach Nowego 
Św iatu, długo wystaw aliśm y 
przed różowym i płachtam i 
..Bekanntmachung“ , które
przynosiły stale nowe nazw i­
ska kole jnych pięćdziesięciu 
rozstrzelanych. Któregoś dnia 
ko le jną  grupę ludzi z zagip- 
sowanym i ustam i rozstrzelano 
w załomie tych samych ru in  
przy O rdynackie j, w  których 
baw iliśm y się w  wojnę. To 
nie b y ł czas, w którym  długo 
można było  być dzieckiem,

W  w ie lk im , poważnym, 
czarno opraw ionym  tomie 
„D z ie ł poetyckich“  w wyda­
niu Piniego znajdowałem  
„Redutę Ordona“ , tak b liską 
słuchom o W esterplatte i ob­
ronie fo rtów  na oksyw ­
skich wzgórzach, znajdowa­
łem „Odę do m łodości“ , 
„Z dra jcę “  1 trzecią część 
„D ziadów ", tak przerażającą 
dla syna w ięźnia Pawiaka. 
To by ł poeta rozstrzeliwane­
go narodu. Poeta współczesny 
— tę współczesność czuło 
dziecko, które nie um iałoby 
je j nawet nazwać. To był 
poeta w ielkości narodu, dum y 
narodowej.

W tedy w łaśnie po raz 
pierwszy natknąłem  się na 
tę prawdziwą wielkość M i­
ckiewicza. o k tó re j świad­
czy tak wym ownie wspom­
niana księgarska statystyka.

O
Pom nik Adam a M ick iew i­

cza w  Warszawie.

,Prikaz ; 
nr 40

Dobry mistrz w takim tylko ehórza śpiewać lubi, 
Gdzie czuje, że glos własny w harmonijl gubi.

M edalion B orreU  w m uro­
wany w  sali w yk ładow e j 
„College de France" W Pa­

ryżu.
Postępowi profesorowie 

„College de France": 
Adam M ickiew icz. Juliusz 

M ichelet, Edgar, Quinet.

O

Zegar
N!epokó| jest zegarem, on czas ludziom stwarza, 
Kto umorzył niepokój wnet 1 czas umarza.

Reszta prawd
Jest 1 więcej prawd w piśmie, lecz kio o nie pyta, 
Niech sam zostanie pismem —  w sobie Je wyczyta.

Słowo i czyn
! W słowach tylko chęć wldzim, w działaniu potęgę;
I Trudniej dzień dobrze przeżyć niż napisać księgę.

Uwagi chromego
I Kiedy pierwszy raz wnijdę w jakieś zgromadzenie,
! By poznać ludzi, zważam pierwsze ich spojrzenie:
I Rozsądni naprzód sjżojrzą na ma nogę prawą, 

r  i  Głupi naprzód na lewą, którą mam kulawą.

Ja
Muzyk zmiesza orkiestrę najlepiej dobraną.
Jeśli grając stara się żeby go słuchano.

Mądrość
Nauką I pieniędzmi drudzy się bogacą;
Mądrość musisz sam z siebie własną dobyć pracą.

W ciągu k ilk u  lat w iró d  ob­
chodów in ic jow anych p rzez św ia ­
towy ruch obrońeow poko ju , ówa  
z nich zw iązane  są z im ionam i 
Polaków ; w 1953 r . z im ieniem  M i­
ko ła ja  K operniK a, w ISoO — *  
im ieniem  A dam a M ickiew icza, O 
ile jedn ak  uroczystości Roku Ko­
pern ikow skiego  za ą ra n ic ą  o g ra ­
n iczały  *¡9  p rze w a tn le  do posie­
dzeń Tow arzystw  N aukow ych, 
odczytów  na un iw ersyte tach  itp.,
0 ty le  Rok M ickiew iczow ski po 
siada bez po ró w nania  szerszy za- 
sieq o d dzia ływ an ia  społecznego
1 p lanow any jest za q ra n ic ą  na 
znaczn ie  w iększą skalę.

Zn am ienn ym  p rze jaw em  ta ln -  
te resow an ia  R okiem  M ick iew i­
czow skim  za g ra n ic ą  jest u c j i * ^  
ła V II Sesji UNESCO w spi aw » 
w ydania  Księqi J ubM«uíixow« J
Adam a M ick iew icza . G odnym  pod­
k reś len ia  jest fa k t ,  ze w ciągu  
swej k ilk u le tn ie j działalności 
UNESCO w ydało  za ledw ie  dw ie  
podobne księgi jub ileuszow e po­
święcone n a jzn akom itszym  tw ó r­
com na dzie jow ym  P arnasie: 
Goetbem u i B alzakow i.

Jubileuszowa Księga M ickiew L  
czowska redaqow ana p rzez B iuro  
UNESCO w P aryżu  zaw ie rać  ma 
a rty k u ły  I ro zp ra w y  n a jw y b it­
niejszych filo logow  e u ro p e ,sk.cn, 
w ypow .edzj w ybitnych współczes  

i nych działaczy, m yślic ie li i P* 
sarzy o polskim  poecie, fra g  
m eniy  u tw orow  poetyckich oraz  
podstawową b ib lio g ra fię  n a jlep ­
szych przekładów  w Językach 
obcych.

Uchwała św iatow ej Rady Poko- 
i Ju. jak  rów nież w pewnej mie 
I rze  rezo luc ja  UNESCO w skazują  
; na znaczenie Adam a M ickiew icza  
j w dziejach k u ltu ry  europe jsk ie j, 

na szacunek Jakim jest otoczone 
I 'm ię w ieikiego poety \ n ies tru ­

dzonego P ie lg rzym a W olności w 
¿wiecie.

Polski Oddział PEN-CLUBU za 
m ierzą  wydać Księqę Jubiłeuszo  
wą w k ilk u  lub naw et k ilkunastu  

! językach obcych za w ie ra jącą  wy 
powiedzi w ybitnych p isarzy  i 
uczonych współczesnych o tw ór  
czości I aktu alnym  znaczeniu  
M ickiew icza.

N akładem  w ydaw n ic tw a „Polo­
n ia“ ukażą  się już w kró tce  3 to 
m y utw orów  M ickiew icza zaw ie  

, ra jące  najlepsze p rzek ład y  w 
Języku ang ielsk im , fran cu sk im  i

W op arc iu  o nowe p rób y  in ­
te rp re ta c ji naukow ej zostaną z o r ­
ganizowane w ystaw y m ic k ie w i­
czowskie dla zag ran icy . W  Pr z Y' 
gotowaniu zn a jd u je  się 5 dużych  
wystaw przeznaczonych do •kspo- 
ty c ji w Zw iązku  R adzieckim , NRD, 
we F ranc ji, Stanach Zjednoczo­
nych. W łoszech.

M uzeum  M ickiew iczow skie  o 
pracow ało k ilk a  typów  w ystaw ek  
m ałego fo rm atu  przeznaczonych  
dla 39 k ra jó w  o ra z  prow adzi 
prace nad przygotow aniem  otipo-

pod pom nik iem  poety oraz  na 
cm entarzu  w  M ontm orency, gdzie  
do 1890 roku  spoczyw ały zw łoki 
Adam a M ickiew icza.

W dniu 16 m aja  na Sorbonie  
odbyła się uroczysta  akadem ia  
M ickiew iczow ska z udziałem  
przyby łego  z Polski na Festiwal 
T ea tra ln y  krakow skieqo  zespołu 
teatra lnego , o ra z  Jarosław a  
Iw aszkiew icza.

Teatr K rakow ski w czasie swe­
go pobytu we F ranc ji zo rg an izo ­
w ał k ilk a  w ieczorów  m ick iew i-

1097« kiPK-Jy Drzodownicy 2ra- 1 w łoskim . Również jesionią poją- 1937 r . ,  K ie a }  p rz o a o w ru c >  g i *  w j . piękny szkic b iograficzny
natow ej p o lic ji W obozie kor,- 0 M ickiew iczu p ióra  Mieczysła- 
centracyjnym  w  Berezie K ar- ! wa Jastruna w w ersjach  niem iec
tusk ie j ka tow a ii kapep^w-
-ow , S tan isław  Ryszard S.an- „ ra z  popularna  broszura
de, jeden ze współautorów, stru m p h-W o jtk iew icza  w  w ers ji 
j b c k  W ładysława B ran iew - 1 rosyjskie j i p o u to t j.

w león lego  zestawu m ate ria łó w  
przeznaczonych  do wyposażenia  
M uzeum  Adam a M ickiew icza w 
N ow ogródku , k tó re  rząd  B ia ło ru ­
skie! R epublik i postanow ił zorga  
nlzew aó w  Roku Jubileuszow ym .

vvi óom osi. ¿4Kie • 1
za g ran ic y  w s k a zu ją  na w zra s ta ­
jące z każdym  m iesiącem  za in ­
teresow anie  R okiem  M ick iew i­
czowskim .

W iadom o na p rzy k ła d , że Ko­
m ite ty  M ick iew iczow skie  powstały  
nie ty lko  w państwach z a p rz y j« *-  
nionych z Polska o ra z  w tych  
k ra ja c h , k tó ra  bezpośrednio z w ią ­
zane są z ku ltem  m ickiew iczow  
skim  |ak F ranc ja  czy W łochy, 
lecz także w K anadzie , Stanach  
Zjednoczonych. Iz ra e lu .

A kc ję  m ick iew iczow ską p row a­
dzą na Zachodzie przede  wszyst­
k im  Tow arzystw a P rzy ja źn i z 
Polską, Ruch Obrońców Pokoju  
oraz postępowe środow iska inte 
lek tua lne . Kom itety M ick iew i­
czowskie za g ran icą  ju ż  obecnie  
w y k a zu ją  dużą aktyw ność, acz­
ko lw iek  zgodnie z planem  w ię k ­
szość im prez i uroczystości p rz y ­
pada. podobnie Jak I w  Polsce 
na okres Jesienno-zimowy.

Np, Francuski Kom itet Obcho­
du Już w  m aju  za inaug urow ał 
Rocznicę k ilkom a uroczystościa­
m i. W P a ry żu  członkow ie K om i­
tetu. w yb itn i uczeni i postępo 
wi in telek tua liści złożyli wieńca

czowsklch, k tó re  «potkały  »¡ę z
niezw ykłe  qorącym  przy jęc iem  
zw łaszcza ze strony Polonii f ra n ­
cuskiej.

Ostatnio K om itet rozp isa ł kon 
kurs  na p rzek ład  poetycki i za­
m ie rza  ogłosić konkurs  na llu- 
st v t-z.eł m cK i.w icza.

Czasopismo parysk ie  „E u ro p ę“ , 
pismo „Le ttres  Françaises“ oraz 
cza »opismo naukow e w Lilie 
„Science H um ain«“ zapow iedzia­
ły  w yoanie  specjalnych num erów. 
Z n iezw ykle  śm iała irre ja tyw ą  
w ystąp ił znakom ity  p isarz fra n ­
cuski L. A -ag on  w v r r  ająr. noto 
wość w ydan ia  dz ie ł M ickie­
w icza w „E d iteu rs  Reunis“ 
p rzy  czym  ow a p ierw sze tomy 
m ia łyb y  ukazać się już w p rz y ­
szłym  ro ku . G dyby istotnie A ra ­
gonowi udało się urzeczyw istn ić  
swój pom ysł byłaby to n iew ąt­
p liw ie  na jw iększa  I n iep rze m i­
ja jąca  zdobycz Roku M ickiew l 
czowskiego we F ra n c ji.

We W łoszech p rze w id u je  się 
k ilk a  w y d a w n lc tv * antologię m ic ­
k iew iczow ską, tom ik utw orów  
liry c zn y c h , m an ifes t o M ick ie ­
w iczu o raz  zb ió r p**ac nag ro ­
dzonych na konkursach  — na ar  
ty ku ł 1 na ro zpraw ę  naukow ą  
O rgan iza to rzy  obchodu zam ierza  
Ją w ybić  m edal poety dłuta prof. 
Canonica o ra z  wydać 3 rodzaje  
pocztówek. Duże zainteresow an e 
w zb udził konkurs  na ilus trac lę .

Uroczystości M ickiew iczow skie

w Ita lii objąć m a ją  większość  
m iast un iw ersyteckich; pianuj«  
się cykl odczytów i kon fe ren c ji 
o charak te rze  naukow ym . A kcją  
tą m ają  zostać objęte un iw ersy  
tefy luuowe w caiyrn k ra ju . ¿6 
listopada odbędzie się uroczysta  
akaoem ia na K apitolu.

Obchód M ickiew iczow ski w 
NRD będzie m ia ł n iem al m asowy  
c h a ra k te r. Główne uroczystości 
odbędą się 27 i 28 s ie rp n ia  w 
W eim arze  w rocznicę spotkanie  
M ickiew icza z Goethem . we  
w szystkich w iększych m iastach  
w schodm o-m em ieckich odbędą  
się uroczystości jubileuszow e, 
p rzy  czym  specjalną w agę p rzy  
w iązu je  s.ę do o rg a n izac ji im ­
p re z  w ośrodkach położonych w 
pobliżu  g ran icy  po lskiej jak  
Stalihstadt, Cottbus, F ra n k fu r t n. 
O drą. Kom itet Obchodu w NRD 
p lan u je  2 — ó wyciaw n.ctw a z a ­
w ie ra ją c e  ro zpraw y  niem ieckich  
siaw istow  oraz antologię poezji 
naszego wieszcza. P iękna biogca  
f ia  Jastruna „M ic k ie w icz“ w yda  
na niedaw no w NRD cieszy s*ę 
dużą poczytnością.

W  A u s trii Kom itet M ic k ie w i­
c z o w s k i poza planow anym i a ka ­
dem iam i w W iedniu , L inzu , Gra  
zu. S a lzburgu , In n sb ru cku  z a n re  
rza  ob jąć a kc ją  obchodów w szys­
tk ie  wyższe uczelnie k ra jo w e  jai< 
ró w n ież  szko ln ictw o średn ie  i 
dom y k u ltu ry . Ponadto p rze w i­
du je  się rozpisanie  konkursów  
plastycznych na Ilus trac ję  i pla

ka\V ■ Stanach Zjednoczonych, w 
A nglii o raz  w  N iem czech zachód- 
nicn zorgan izow ano konkursy  
n ra fic zn e . bądź toż zostaną zor 
aań izow an e  poetyck o k o n k u r­
sy na najlepsze p rze k ła d y  utwo

r °Te4 li sie zw aży, że większość 
pow yższych in fo rm a c ji pochodź' 
sprzed k ilk u  tygodni i posiada 
bardzo  w yc inkow y c h a ra k te r — 
m ożna przypuszczać, że dalszy  
przeb ieg  Roku M ickiew iczow skie  
qo spełni doniosłe zadanie propa  
pandow e i p rzyczyn i się do 
trw a lszego , opartego na p rz y ­
jaźni i w zras ta jącym  szacunku  
zb liżen ia  ku ltu ra ln eg o  m iędzy  
k ra ia m i zachodu a Polską.

Nie ulega w ątp liw ości, że d a le ­
ko szersze i b a rd zie j m asowe ro z ­
m ia ry  p rzy b ie rze  obchód Roku 
Jubileuszowego w śród narodów  
słow iańskich, gdzie akc ji m ic k ie ­
w iczow skie j patronow ać będzie  
nie ty lk o  g ru p a  w ielb ic ie li M ic­
k iew icza  I k u ltu ry  po lskiej, lecz 
cale narody  i rząd y . 7. teno 
względu om ów ienie przygotow ań  
do Roku M ickiew iczow skiego w 
Zw iązku  R ed zieck:m i. pozostałych  
k ra jach  słow iańskich w ym aga  
osobnego a rty k u łu .

W  związku z t rwa jącym i  
i  obecnie Rokiem Mickiewity  
ł  czowskim prasa radzieckał 
i  opublikowała cenny i  cięty 
t  kawy dokument znalenonyf 
ł  n iedawno w Centra lnymi  
i  A rch iw um  Rewolucj i Pa*4  
i  dz iern ikowej Białoruskiej^ 
i  SSR. Zęby właściw ie oce4 
ł  n ić znaczenie tego doku-f  
ł  mentu, trzeba wziąć porty 
i  yuw.pę historyczną sy tuac ją  
i  1920 roku. T rwa ła  wówczaty 
ł  wojna wyzwoleńcza naroduł  
r radzieckiego. Polscy kapitaty 
i  liści i ich zagraniczni poty 
J plecznicy, imperia l iśc i USAty 
’  A n g l i i  i F ranc j i  wb rew  inty 

terenowi i w o l i  narodu polty 
skiego w ciągnęli Polskę uty 
zaborczą wojnę przeciwkcty 
młodemu państwu radziecty 
k i  emu. W ciężkich chwity 
lach w o jny  Now og ródzk i  

J Powia towy Komite t Rewoty 
r lucy jny  polecił „rozkazemł 
f  N r 40" zorganizować wt  
- mieście Nowogródku Domty 
r Muzeum Adama Mic kie wity 
J cza. Ow dokument, o któ-ty J rym  mowa, to właśniej 
\  „P r ikaz  N r 40“ , k tó ry  moty 
\  w i ł :  ł
f  a.) W mieście Nowogródty  

ku ży ł kiedyś znany nety 
całym śunecie w ie lk i  polskty 
pisarz — poeta Adam Mięty 
kiewicz. Po n im  został dornty 
w  k tó rym  mieszkał. ty

b) Władza radziecka nioty 
f  sąca ku l tu rę  i oświatę, paty 
\  mięta o tych, k tórzy nety J ty m  polu pracowali  i paty 
\  mięć o nich zachowuje ty 
,  strzeze. A  zatem polecał J się: ł
j  1- Dom, w  k tórym  ż y l ł  
a Adam  Mickiewicz  (z calynty 
j  urządzeniem  i  bibliotekąty 
a niezwłocznie opróżnić ity 
j  przekazać Powiatowemuty 
j  Kom ite tow i Narodowej Ośty 
1 wiaty. '  ł
f  2. TV"ydztaiou;ł Ludność ity 
I  dać pomieszczenie ludziomty 
j  wysiedlonym z byłego do~ł
! m u Mickiewicza.

3. W ydzia łow i Narodowejf  
ł  Oświa ty; natychmiast p r r y - ł
ł  stąpić do zorganizowania w f
ł  tym  domu Muzeum aWof 
ł  Narodowej  B ib lio tF o i xm.f  

-  ł  Adama Mickiewicza. t
ł  4. W y d z ia ło w i  Narodoty 
ł  w e i  Oświaty; zebrać zna j- f  
ł  dujące się w  powieciej  
ź książki i inne pam ią tk i po a 
l  M ic k ie w ic z u  i  włączyć je^ 
a do zbiorów Muzeum. . 
J Uwaga: Z  domu możnaty
/ zabrać meble i inne rzeczy,, 
t  które dostały się tu  poJ
J wejściu naszych wojsk, ja k ,
i  również  rzecz! 
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Monsieur

pój
.akty

również rzeczy nie mającety
z M ick iew i-a

tyczem. j
j

F ragm en ty  a rty k u łu  w y b it­
nego postępowego p isarza  
fran cu sk ieg o  A ragona. A rty ­
ku ł ten opublikow ało  czasopi­
smo fran cu sk ie  ..Les Lettres  
Françaises“ 4 m aja  b r.

W samym sercu w ieku X IX  
iy l  człowiek, który jednoczy) 
w sobie nieszczęścia i nadzie­
je ludów, poeta, którego śpiew 
rozbrzm iewa) od Persji do Pa­
ryża, od Rzymu do Moskwy. 
Uosabia) on niejako ów wiek 
ferm entu, którego błędy byty 
jednak bólami narodzin, ów 
w iek, o k tórym  pewien ma­
larz francuski móg! napisać to 
dziwne zdanie: „Życie  rzeczy­
wiste to nadzieja“ .*) Ten czło­
w iek, odzw ierciedla jący ducha 
swego w ieku, nosił im ię p ierw ­
szego człowieka. W jego um y­
śle zbłąkanym  wśród klęsk i 
łez wszystko mogło wydawać 
się mgłą i zamętem z w y ją t­
kiem  tego, co jaśn ia ło  blaskiem 
jedynego, nigdy nie gasnącego 
dla jego oczu słońca — ojczyz­
ny. O jczyzny, k tóra przemó­
w iła  w  te j epoce jednocześ­
nie głosem Fryderyka Chopina 
1 Adama M ickiew icza. Chopin 
1 M ick iew icz ta jem niczym i 
szlakami m uzyki i poezji po­
w ied li Polskę w takie głębie 
sumienia ludzi współczesnych, 
że — zdawać by się mogło — 
stała ona odtąd przed pro­
giem każdego domu — niby 
w yrzut. Cała Francja roz­
brzm iewała głosem tych tw ó r­
ców, w ie lk ie  serca zaznały 
męki nocy bezsennych, choć 
ludzie „porządku“ , którzy za­
wsze w yb ie ra li „z ło ty  środek“ 
i w ażyli każdą sprawę na szali 
interesów, wzruszali ram iona­
m i, gdy W ik to row i Hugo, A l­
fredow i V igny czy George 
Sand serca k rw a w iły  się na 
sam dźw ięk im ienia Polski...

W samym sercu w ieku X IX  
ży ł poeta, k tó ry  w  sto la t po 
śmierci jest dla nas ciągle ży­
wy. M im o wszystkich swoich 
złudzeń i błędów, m im o nie­
znajomości praw h is to rii i 
skłonności do powierzania na­
dziei swego ludu jak im ś siłom 
nadziemskim Adam M ick ie­
w icz w yra z ił głębokie i od­
wieczne zw iązki istniejące 
m iędzy jego rozdartą ojczyzną 
a tym i ludźm i z wszystkich 
krańców  Europy, których łą­
czyło — chocbÿ zrodzeni byii 
w  k ra ju  despotów — um iło ­
wanie wolności i dem okracji. 
Dzieła poety i  dzieje jego cza­
sów trzeba umieć czytać jed­
nym  tchem, by zrozumieć, co 
było w ie lką  stawką te j epoki 
i tego tw órcy, nawet gdy oni 
sami stawkę tę s trac ili z oczu.

W samym sercu w ieku x iX  
Żył poeta, k tó ry  był c e n tra l­
nym ogniwem w tym  łańcu­
chu m iłości, poeta zaprzyjaź­
niony z Puszkinem i Miche- 
letem, z Fenimorem Cooperem 
w Rzymie, dokąd pojechał, by 
szukać wspomnień o Dąbrow ­
skim , z Lam artinem , Lam - 
menais, M ontalem bertem , Ed­
garem Quinet... A le  to długa 
historia. Dekabryści petersbur­
scy wyprzedzają w n ie j boha­
terów Lipca, których powsta­
nia we F rancji la t trzydzie­
stych w trąc iły  do więzień, w y­
sła ły na galery, postaw iły pod 
ogniem plutonów egzekucyj­
nych W szystko  to wydaje się 
takie  dalekie, a tak dziwnie
przypomina czasy, ktoiG widzi-
my na własne oczy i w któ­
rych uczestniczymy.
' Rok obecny, rok 1955, jest 

B o k ie m  M ickiew iczow skim  i 
poezja M ickiew icza jest g ło­
sem pokoju, którego wszyst­
kie narody świata bronią, jak 
bron iły  niegdyś u jarzm ionej 
Polski.

Jak długo jeszcze pozwoli­
my, by oszukiwali nas ci, k tó ­
rzy „gadają inaczej, a czynią 
inaczej?" ileż to już razy od 
czasów Ludw ika F ilipa  by liś­
my 7,wodzeni i oszukiwani. A 
Polska... W 1939 roku sfery 
rządzące zapewniały, że w o j­
skowa pomoc A ng lii i F ran- 
c ji ura tu je  Polskę... W toku 
1914 podżegacze londyńscy po­
pchnęli ludność Warszawy do. 
powstania, wiedząc, że czynią 
to w  tym  celu. by pewnego 
dnia uzbroić tych, co pozosta­
ną przy życiu, i podjąć próbę 
zwrócenia ich przeciwko je­
dynej arm :i, jaka kiedykol-
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w ie k  przyszła na pomoc War« 
szawie, a rm ii nowych deka* 
brystów , Bestużewów i Ryle* 
jewów , zwycięzców tyran ii..,
I oto dzisiejsi Ludw ikow ie  F i­
lipow ie w brew  złożonym przy­
sięgom, w brew  zagwarantowa­
nemu k rw ią  przym ierzu gotow i 
są uważać granicę Polski, gra­
nicę na Odrze i Nysie za 
przedm iot handlu, za premię 
ofia row aną uzbrojonym  N iem ­
com... Ach! Nie. nie będziecie 
k p ili sobie bezkarnie „rządcy 
francuscy i m ędrkowie fran­
cuscy“  z tej Polski, która jest 
dla nas synonimem pokoju. 
Strzeżcie się, byście nie znale­
źli się między miotem a ko­
wadłem, między waszym lu ­
dem a cudzoziemskimi w ierzy­
cielam i, którzy zażądają od 
was tego, czego nie możecie 
i nie bedziecie nigdy m ogli 
żądać od waszego ludu!

Lecz w Roku M ick iew iczow ­
skim nasuwa się nam jeszcze 
jedno wspomnienie. jeszcze 
jedno widmo.... k tó re  przema­
w ia głosem poety 1 urzeka )ą- 
cym czarem ow ej' m uzyki 
skomponowanej dla George 
Sand i przypom inającej plusk 
deszczu na falach morskich...

Pow inniśm y bowiem pamię­
tać nie ty lk o  o w ia ro łom - 
stwach naszych rządców. W  
naszych sercach rozlega się 
śpiew niezatartych przyjaźn i, 
takich ja k  przyjaźń M ickie­
wicza i Bestużewa... My, 
Francuzi, pam iętamy jeszcze o 
Dąbrowskim .

Nie myślę o Henryku Dą­
browskim , który, w kroczył do 
Rzymu w roku 1797 wraz z le­
gionem polskim  w ojsk repu­
b lik i francuskie j. Myślę o w y­
gnańcu Jarosław ie Dąbrow­
skim. który po r. łB63 uciekł 
z Syberii, przyjechał do Fran­
c ji i walczył w naszych szere­
gach w obronie Paryża.

Albotviem  pewien kró l fran ­
cuski w ydał Warszawę swoje- . 
mu bratu M iko ła jow i, ale Pol­
ska dała Paryżowi obrońcę 
przeciwko wojskom  W ilhelm a.
I k iedy werśalczycy w yd a li 
stolicę Prusakom, Dąbrowski 
nie przypadkiem  staną) po 
stronie tych, którzy nie uzna­
w a li kap itu lac ji, po strome 

ludu, po stronie niepodległo­
ści F rancji, po stronie Kom u­
ny Paryskiej. Dąbrowski to 
logika h is to rii. Ten syn Pol­
ski, k tóry stał się generałem 
francuskim , p o tra fił wyciągnąć 
naukę z wydarzeń tego w ieku. 
Wie. k im  są p ra w d z iw i sprzy­
mierzeńcy jego ojczyzny, wie, 
że robotnicy f ra n c u s c y , którzy,
powstali prcećfw niebu, ruü ii( 
właśnie to. co Lu d w ik  F ilip  
odradzał obrońcom W arszawy. 
Wie, że czynią to  pod w p ły­
wem te j nowej mądrości, któ­
ra da się praw ie utożsamić z 
testamentem Rylejewa, Bestu­
żewa, Bohaterów Lipca, bel- 
wederczyków, robotn ików  lyon 
skich, powstańców z Saint- 
M éry, że idą za głosem nowej 
filo zo fii, która prowadzi do 
przyszłych zwycięstw  ludów. 
Na bruku paryskim  pozostała 
pieśń M ickiew icza, pozostała 
tam także krew  Dąbrowskiego, 
a marsz Chopina to nie ty lk o  
pieśń pogrzebowa, lecz także 
marsz poległych bohaterów, 
wspomnienie ofia r, męczenni­
ków, marsz, k tó ry  zapowiada 
zwycięstwo ich sprawy.

W dedykowanej F rancji 
książce „La  Pologne. scćnes 
histnriques monuments. etc“ , 
wydanej pod redakcją Leonar­
da Chodźki w 18.35— 36 r. 
przez. Ignacego Stanisława 
Grabowskiego w Paryżu — 
znajduje się rycina, która 
przedstawia żołnierzy francu#* 
kich i polskich. Napis na wstę* 
dze u ich stóp głosi: „» a n e u z ł 
i Polacy są przy jac ió łm i po 
wszystkie czasy“ . Rozumiemy 
już może te słowa nieco ina­
czej niż Ignacy S tan isław  Gra­
bowski przed stu laty. H isto­
ria zmienia powoli sens w ie l­
kich m yśli, a uścisk ręki w ia­
rusa napoleońskiego I ułana 
polskiego nabrał w naszych 
czasach nowego znaczenia 
Lecz przyjaźń ta trwa. Jest to 
przyjaźń Dąbrowskiego i lu ­
du francuskiego. Postać sym­
boliczna zaś, która patronuje 
na ryc in ie  uściskowi rąk — to 
już  nie sława wojenna z w ień­
cami w aw rzynu i o rłam i obu 
kra jów . To cała ludzkość, któ­
ra wyciąga ramiona ponad lu ­
dom F rancji i ludem Polski, 
ludzkość, z k tóre j rąk u la tu ją  
goiębic. ftp iew  je j nawołuje 
nie do w a lk i, lecz do bra te r­
stwa:

Dalej, bryło, z posad św iata! 
N ow ym i cię pchniemy to ry  
Aż opieśniaiej zbywszy się

kory,
Zielone przypomnisz lata.

Pryskają nieczule lody 
1 przesądy św iatło  ćmiące: 
W ita j, ju trzenko swobody. 
Zbaw ienia za Tobą słońce!

Są to słowa „Ody do m ło­
dości“  Adama Mickiewicz;». 
Była ona popularna w dniach 
w a lk  listopadowych 1830 roku. 
Coś w nie j może się teraz w y­
dawać przestarzałe, nieokreślo­
ne i mgliste. Nie zestarzało 
się jednak uczucie, które ją  
wypełn ia  jak  w ia tr wydym a­
jący żagle. Nie zestarzało się 
to, co popchnęło m łodych Po­
laków  pod Belweder, a Dą­
browskiego na barykady oblę 
żonego Paryża. Nie zestarzało 
się, nawet jeśli użylibyśm y 
dzisiaj innych słów, nawet je­
ś li kszta łtu je  ją obecnie pew­
ność zwycięstwa i blady strach 
wroga.

*) P, A, Jesnron (1SM) — przy? , 
*uŁ
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